
* Dziś podpisanie układu SALT II

Wiedeńskie rozmowy

—

Deszcz przeszkodził, ale nie zepsuł zabawy

L. Breżniewa i J. Cartera

17 bm. w ambasadzie radsieekiej w Wiednia rozpoczęła się kolejna runda rozmów na szczycie mię
dzy Leonidem Breżniewem a Jimmy Carterem. N/z: przed rozmowami. CAF — Interphoto

WIEDEŃ (PAP). Specjalny
wysłannik PAP. Andrzej Ray-
zacher, pisze: W sobotę w po
łudnie rozpoczęły się w Wied
niu pierwszą sesją plenarną obu

delegacji pod przewodnictwem

Leonida Breżniewa i Jimmy
Cartera, radziecko-amerykań
skie rozmow, które obserwo
wane są na całym święcie ż
wielkim zainteresowani ’m, gdyż
odnoszą . się bezpośrednio do

spraw pokojti i wojny, a więc
dotyczą losów' całej ludzko

ści. W południe u wejścia do

ambasady USA w Wiedniu L.
Breżniewa powitał prezydent
Stanów Zjednoczonych. Zgroma

dzeni w pobliżu gmachu amba
sady mieszkańcy Wiednia zgoto
wali obu przywódcom serdeczną
owację.

Rozmowy odbyły się w sali
na II piętrze ambasady, tej sa
mej, gdzie spotkali się w latach
1970—1972 negocjatorzy ZSRR i

USA, prowadzący rokowania w

sprawie zawarcia układu SALT
I. Obaj przywódcy zasiedli na
przeciw siebie przy prostokąt
nym stole. Wraz z nimi w roz
mowach uczestniczyli marszałek
Dmitrij Ustinow, Cjy-us Vance,
Zbigniew Brzeziński* jak rów
nież inni członkowie delegacji
obu mocarstw.

Poinformowano, że przedmio
tem dyskusji podczas pierwsze
go spotkania był przegląd sto
sunków dwustronnych, proble
my SALT II i kontynuacja dia
logu w sprawie ograniczenia
strategicznych zbrojeń ofensyw
nych obu mocarstw. Według
miarodajnych ocen, pierwsze
posiedzenie plenarne „szczytu”
radzieeko-amerykańskiego. któ
re trwało 80 minut, miało kon

struktywny przebieg, a dysku
sja po przedstawieniu przez L.
Breżniewa i J. Cartera poglą
dów na przedmiot omawianych

spraw była żywa i pożyteczna.
Poinformowano, że ministrowie

spraw zagranicznych — A. Gro-
myko i c. Vance konferowali

przez dalsze 20 minut w gma
chu ambasady USA, Wieczorem

prezydent Carter wydał obiad
na cześć radzieckiego przywód
cy i towarzyszących mu osobi
stości. Podczas obiadu J. Carter
i L. Breżniew wygłosili przemó
wienia.

Wkrótce po zakończeniu wie
czornego posiedzenia plenarnego
obu delegacji rzecznicy radziec
ki i amerykański, Leonid Za-
miatin i Jody Powell, wystąpi
li na wspólnej konferencji pra
sowej.

WIEDEŃ (PAP). W sobotę po
południu kontynuowane były w

Wiedniu rozmowy Leonida Breż
niewa z Jimmy Carterem. W
rozmowach wzięły udział ofi
cjalne osobistości radzieckie i a-

merykańskie, w tym samym
składzie co na' przedpołudnio
wym posiedzeniu.

Podczas drugiego posiedzenia
główną uwagę poświęcono prob
lemowi ograniczenia strategicz
nych zbrojeń ofensywnych. L.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Wczoraj w Kijowie

Zakończenie „Dni Krakowa"

Wystąpienie Kazimierze Bercikewskłegt
(Telefonem od naszego wysłannika)

do zobaczenia za rok
W KRAKOWIE! Te słowa stano
wiły motto finałowych imprez
„Dni Krakowa” w Kijowie. Pa
dały podczas sobotniego „Święta
ulicy Krakowskiej”, padały w

niedzielę r.a uroczystym Kon-
edrete Przyjaźni. Zegnaliśmy
nimi naszych przyjaciół, miesz
kańców: Kijowa poznanych w

trakcie naszego tu pobytu. Do
zobaczenia za rok podczas Dni

Kijowa tu Krakowie — słysza
ło się zewsząd.

„Święto ulicy” to typ impre
ty popularnej w Kraju Rad, nie
znanej zaś u nas. Jej gospoda
rzami są mieszkańcy, pracowni
cy i uczniowie domów, fabryk i
szkół położonych przy danej
ulicy. Przy ul. Krakowskiej w

Kijowie przeważają. budynki
ml Dr.iwzJ-a w nich 7 ty-
s:-_cj ludzi): jest'tu też szpital,
szkolą, przedszkole. Zielono tu

i spokojnie.
Całą wiszą' ekipę z zastępca

członka Biura Politycznego KC.
I sekretarzem KK PZPR KAZI
MIERZEM BARCIKOWSKIM,
sekretarzem KK JANEM GRZE
LAKIEM i wiceprezydentem
miasta Krakowa EUGENIU
SZEM, JANCZARSKIM a także
gospodarzy Kijowa z członkiem

Biura Politycznego KC, I sekre
tarzem KKM KRU ALEKSAN
DREM BOTWINEM - powitano
serdecznie kwiatami i oklaska
mi, na początku ul. Krakow
skiej. Ruszyliśmy następnie
tuzdluż szpaleru mieszkańców,
zatrzymując się co kilkadziesiąt
metrów, a to by obejrzeć występ
znanego i w Krakowie zespołu
„Darnięzankd”, a to posłuchać
recytacji przedszkolaków i podzi
wiać występy uczennic szkółki
baletowej. Pojawiły się także
dziewczyny z kołaczem i kom
potem.

Docieramy wreszcie przed try
buny, A. Botwin przedstawia
nam krótkie dzieje ulicy. zbudo
wanej na dawnych plaskach i
mokradłach, mówi o osiągnię
ciach jej mieszkańców i uczu
ciach przyjaźni jakie żywią
oni. dó krakowian.

Po fragmencie sztuki o Leni
nie głos zabiera' K. Earcikowski

(tekst wystąpienia zamieszcza
my oddźijtnie). 7. kolei' wystę
puje zespół ..Krakus” a wreszcie
moment uroczysty: odsłonięcie
tablicy upamiętniającej przyjaźń,
obu miast i posadzenie drzewek
symbolizujących braterstwo.

Natomiast niedzielny. Koncert

Przyjaźni był dużą ucztą arty

styczną dla melomanów. Wystą
pili w nim prawie wszyscy re
prezentanci Krakowa, a także
artyści kijoicscy. Brawom nie

było końca.
Tak więc zakończyliśmy nasz

pobyt w Kijowie. Przyjmozuanl
byliśmy tu serdecznie, nasze

wystawy i występy, zebrały po
chwalne recenzje. Trzecie już z

kolei Dni Krakowa w Kijowie
były imprezą niezmiernie uda
ną. Mamy nadzieję, że podobnie
udane będą za rok Dni Kijowa
w Krakowie.

MARIAN SZULC

Przemówienie
K. Bartkowskiego

DRODZY KIJOWIANIE!
Dobiegają końca Dni Krako

wa w Kijowie. W ciągu ich trwa
nia staraliśmy się zaprezentować
Wam to, co w dorobku kultural
nym Krakowa charakterystycz
ne, co naszym zdaniem zasługu
je na uwagę. Ciekawe to było
dla Was czy też nie, trudno nam

sądzić. Nie kryję jednak, że

obcięliśmy aby te Dni znalazły
pozytywny oddźwięk wśród Was.

Ludzie sztuki zawsze pracują
(CIĄG DALSZY NA STR. 2.'

Start po indeks

n Sozpoczynają się egzaminy
praktyczne w ASP

■ W AM typowani kandydaci
przejść muszą sprawdzian

(luf. wł.) Na Akademii Sztuk ,

Pięknych rozpoczęły się już
egzaminy Wstępne. Komisje.wy
działowe mają za sobą przegląd
setki prac — obrazów, rysun
ków, małych form rzeźbiar
skich czy fotografii rzeźb przy
słanych przez 975 kandydatów.
Najwięcej pracy było na Wy
dziale Malarskim, gdzie zgłosiło
się 168 osób. Po przeglądzie do

•geaminu na wszystkie wydziały
uczelni: malarstwa, rzeźby, gra

fiki, wzornictwa przemysłowe
go, architektury wnętrz i kon
serwacji dzieł sztuki — dopu
szczono 277 osób. Od 18 czerwca

przez 3 dni kandydaci będą zda
wać egzamin praktyczny pre
zentując swoje zdolności i u-

miejętności. Przygotowane w

tym czasie prace ocenią komisje
i najlepsi przystąpią 2tl c- rwca

do egzaminu teoretycznego —

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Wizyta premiera Indii

dobiegła końca

WARSZAWA (PAP). 16 bm. dobiegła końca oficjalna
wizyta, jaką złożył w Polsce, na zaproszenie I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka i prezesa Rady Ministrów
Piotra Jaroszewicza — premier Republiki Indii Morar.ii
Desai. Przebieg i rezultaty wizyty zawarte zostały w

polsko-indyjskim komunikacie.

- W sobotę odbyło się w gma
chu Sejmu PRL końcowe spot
kanie delegacji obu krajów.
Rozmowy prowadzili Edward
Gierek i Morarji Desai.

Po zakończeniu rozmów odby
ło się podpisanie polsko-indyj-

WARSZAWA (PAP). Opu
szczając nasz kraj po zakoń
czeniu oficjalnej wizyty w

Polsce, premier Indii Morarji
Desai wystosował do I sek
retarza KC PZPR Edwarda
Gierka i przewodniczącego
Rady Państwa — Henryka
Jabłońskiego depeszę, w

której dziękuje za serdeczne

przyjęcie w Polsce i wyraża
przekonanie, że stosunki łą
czące Polskę i Indie będą się
nadal umacniać.

skiej umowy o współpracy w

dziedzinie ochrony zdrowia,
pierwszego tego typu dokumen
tu rządowego podpisanego przez
Polskę i Indie.

W obecności Edwarda Gierka
i Morarji Desaia umowę podpi

sali minister zdrowia i opieki
społecznej Marian Śliwiński i
minister spraw zagranicznych
Republiki Indii Atal Behsri Yaj-
payee.

W uroczystości uczestniczyli ze

strony polskiej: członkowie Biu
ra Politycznego KC PZPR — se
kretarz KC Edward Babiuch,
wiceprezesi Rady Ministrów —

Mieczysław Jagielski i Jan Szy
dlak oraz sekretarz KC PZPR

Ryszard Frelek, minister spraw
zagranicznych — Emil Wojta
szek, kierownicy Wydziałów KC
PZPR — Jerzy Waszczuk i Wa
cław Piątkowski, minister gór
nictwa — Włodzimierz Lejczak,
ambasador PRL w Republice
Indii — Jan Czapla oraz przed
stawiciele wielu resortów’, a ze

strony indyjskiej: sekretarz u-

rzędu premiera V. Shanhar, am
basador Republiki Indii w Pol
sce Sudarshan Kumar Bhuiani
i inne osobistości towarzyszące
premierowi Republiki Indii.

Po podpisaniu dokumentu Ed
ward Gierek spotkał się z gru-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Sandiniści mianowali własny rząd
NOWI JORK (PAP). Jak wy

nika z ostatnich doniesień, w

Nikaragui nadal trwają zaciekłe
starcia zbrojne między patriota
mi Frontu Wyzwolenia Narodo
wego im. Sandino, a wojskami
rządowymi. Informacje o sy
tuacji w Nikaragui są niekiedy
sprzeczne, jednakże wynika z

nich, że powstańcy coraz bar-

clzej umacniają swoje pozycje i

autorytet.
Front Wyzwolenia Narodowe

go im. Sandino mianował pięcio
osobowy „Rząd odbudowy naro-

dowej”. W skład tego rządu
wchodzą również przedstawicie
le umiarkowanej opozycji miesz
czańskiej (Frente Ampilio Oposi-
tor — FAO), która dotychczas
nie w pełni popierała cele sandi-
nisfów.

Starając się wyprzeć sandinl-
stów z zajętych przez nich dziel
nic stolicy Somoza i jego woj
ska użyli lotnictwa, artylerii,
czołgów i samochodów opance
rzonych. Ofiarą barbarzyńskich
rajdów Gwardii Narodowej dyk
tatora pada przede wszystkim

ludność cywilna. Około 50 tys.
Nikaraguańczyków — dziesiąta
część mieszkańców Managui —

jest zmuszona ukrywać się w

pomieszczeniach Nikaraguańskie-
go Czerwonego Krzyża.

Powstańcy nadal kontrolują
sytuację w wielu rejonach kra
ju. W ich rękach znajduje się

drugie co do wielkości miasto

Nikaragui — Leon. Sandiniści

otoczyli garnizon Gwąrii Narodo
wej ■w Esteli.

D<> straszliwej tragedii doszło

wczoraj w Myślenicach. Autobus

zielonogórskiego Oddziału „Gro
mady” wiozący młodzież z X»-

sadniczej Szkoły Górniczej w

Bogatyni na wjćieezkę do
Wieliczki zderzył się na skrzyżo
waniu ul. Kazimierza Wielkiego
i Słowackiego z autobusem T’KS
relacji Lipnik — Myślenice, Jak

Zginęło 11 osób

Tragedia drogowa
w Myślenicach

poinformował uu komendant

Komendy Miejskiej MO w My

ślenicaeh przyczyną wypadku
było wymuszenie pierwszeństwa
przejazdu przez kierowcę auto
busu wiozącego wycieczkę.

W rozbitych autobusach śmierć

na miejscu poniosło 11 osób, na
tomiast kilka w słanie bardzo

ciężkim przewiezień# <• szpitala
w Myśleiłieaeb.

KlagFot. W,Fragment widowiska pod. Wawelem.

Tegoroczne Święto „Gazety Południowej” w Krakowie było jui ósmym z kolei. Nie jubi
leuszowe, a jednak szczególnie uroczyste. Odbywało się bowiem w roku 35-lecia PRL, oo w

wielu imprezach artystycznych, ąuizach itp. zostało mocno zaakcentowane.

Imprez było sporo, odbywały się w Rynku Głównym, na Błoniach, w Parku Jordana I w

najmłodszej dzielnicy Krakowa, Nowej Hucie, która wraz z Hutą im. Lenina właśnie w czerw
cu kończy 30 lat.

Tradycyjne Święto i tradycyjny deszcz. W sobotę aura była dla nas łaskawa, niestety w

niedzielę ulewny deszcz pokrzyżował szyki organizatorom, zepsuł, ale nie przerwał zabawy.
Imprezy bowiem trwały do późnych niedzielnych godzin.

A oto relacje naszych reporterów z poszczególnych imprez.

Tradycyjne spotkania „GP” z ludźmi dobrej
roboty mają swój bardzo swoisty charakter.
W jednym wspólnym kręgu zasiadają pospołu
przedstawiciele władz i dziennikarze, a z nimi

oni, bohaterowie spotkania, którymi są dzia
łacze kultury i twórcy, artyści i ludzie nauki,
pracownicy rolnictwa i przemysłu, reprezen
tanci niemal Wszystkich zawodów, ci, których
codzienna praca i postawa, spopularyzowane
publikacjami „Gazety” uhonorowane zostały
przyznaniem przez kolegium redakcyjne me
dali „Za mądrość i dobrą robotę”. Tak było w

ubiegłą sobotę w Komitecie Krakowskim
PZPR, gdzie „Gazeta” podejmowała swoich
medalistów, a w spotkaniu uczestniczyli se
kretarze KK PZPR Stefan Markiewicz i Zdzi
sław Gasidło, członek Sekretariatu, przewod
niczący KKKP Stanisław Ga.ciarz, wiceprezy
dent Krakowa Józef Gajewicz, Konrad Ka
szowski i Jacek Nachyla z Wydziału Prasy,
Radia i Telewizji KC PZPR oraz Alina Tepli- .

Kobielska dyr. Działu Prasowego Zarządu
Głównego RSW „Prąsa-Książka-Ruch”.

Redaktor naczelny Zbigniew Regueki przy
pomniał tradycję honorowania medalem przez
„Gazetę” bohaterów publikacji prasowych i

poprosił o przyjęcie przyznanych wyróżnień.
Jeden z medalistów .dyr. Krakowskiej Fa

bryki Kabli i Maszyn Kablowych Apolinary
Kozub mówił o sensie społecznej działalności,
która dla wielu ludzi stała się potrzebą, nie
mal sensem życia, mówił też o obowiązku
oddziaływania przykładem na młodych, by
twórczo przyczynili się do potężnienia dzieła,
tworzonego przez nas wszystkich. Lekarz,
ppłk Ryszard Mazurkiewicz wskazał na pra
cę, tę najlepszą, i. - j‘

''

najgodniejszą formę uczczenia

dowej ojczyzny. Rektor WSP

najbardziej wydajną jako
35-1 ecie lu-

prof. dr hab.

noc

22
wi-

„Jest jedno takie miejsce
w Polsce, któremu- można
wyznaczyć funkcje kulturo-
toe, ideowe, artystyczne: to

właśnie Wawel” — to słowa

Krzysztofa Jasińskiego, któ
ry wespół z Edwardem Chu
dzińskim — wcielając nieja
ko w życie ideę-marzenie
Wyspiańskiego o teatrze o-

gromnym — po raz dziewią
ty już gigantyczne widowi
sko — które zgromadziło ok.
290 tys. widzów — krakowia
nom zgotował.

W spokojną, pogodną
— punktualnie o godz.
rozległ się hejnał. Nad

downią przeleciał samolot
unosząc w powietrzu szarfę z

nRDisem: „35-lecie PRL”. l:a

wawelskiej baszcie ujrzeliś
my Konrada. Na stoku

wzgórza, na wiślanych bul
warach jawiły sę zaś '

przez
70 minut wydarzenia, które
choć z różnych epok histo
rycznych pochodzące, w jed
ną konfigurację zestawione

Zostały.
Kroczył więc majestatycz

nie założyciel grodu Krak,
ziejący ogniem smok zatonął
w nurtach rzeki, barką uma
joną kwiatami płynęła Wan
da, co to do Wisły skoczyć
wołała...

A potem? Potem rozdzwo
niły się dzwony i na arenę
wszedł Kazimierz Wielki,
przywołując w naszej pamię
ci rok 1364, rok kiedy to w

k:'ólswskim mieście Krako
wie pierwszy Uniwersytet
założony został. Za nim —

Władysław Jagiełło wiódł
»we chorągwie, którym to

Bolesław Faron podzielił się uwagami na te
mat „Gazety” podkreślając, że w publikac
jach widoczna jest odpowiedzialność za słowo,
a coraz to nowe inicjatywy, poszukiwanie no
wych form wypowiedzi i sposobu redagowa
nia zyskują „Gazecie” uznanie czytelników.

Spotkanie ludzi dobrej roboty. Fot. W . Klag

Do życzeń medalistów dołączył się sekretarz
KK PZPR Stefan Markiewicz. Mówił o sza
cunku i uznaniu jakimi partia darzy ludzi za
sługujących na miano ludzi dobrej roboty. Lu
dzi godnych tego miana szczególnie nam po
trzeba, aby urzeczywistnić zamierzenia dal
szego rozwoju kraju i zapewnie wyższy po
ziom życia jego mieszkańcom.

Medalistom dedykowany był także występ
Anny Lutosławskiej (recytacje) oraz Tria

Krakowskiego — Antoniego Cofalika, Krzysz
tofa Okonia, Stefana Wojtasa. (zg)

z Krzyżakami
rozprawić

bezwzględnie
pod Grunwaldem
się przyszło. A gdy wiślany
mi bulwarami przeszedł je
szcze Zygmunt Stary i Zyg
munt August zamakając kró-

których muzykę skompono
wał Krzysztof Szwajger) po
łączone z tradycją puszcza
nia wianków na wodzie A
wianki? Feeria ogni, koloro
wych fajerwerków wprost

Fot. W . KlagWystępuje grupa „Sebastian”.

lewski orszak — zjawił się i
Jan. ź Czarnolasu, i Tadeusz

Kościuszko, i Edward Dem
bowski, i Ludwik Waryński,
i...

Nie sposób opisywać
spektak1u teatralnego
pod Wawelem. Dość powie
dzieć, że oparty na motywach
utworów Wyspiańskiego, a

wzbogacony tekstami Kocha
nowskiego, Słowackiego, Tu
wima,
wieża
które
stanie
dziej,
były i obrzędy ludowe (do

Polewki, Harasyrao-
stał się widowiskiem,
na długo wpisane zo-

w pamięć. Tym bar-
że w tym roku piękne

zdumiewała (gratulacje dla
autora wianków Janusza Dzi
ka).

Dlatego raz jeszcze gorące
podziękowania dla realizato
rów „Pieśni Wawelu”. Dla

Krzysztofa Jasińskiego i Ed
warda Chudzińskiego — auto
rów scenariusza. Dla Anatola

Kocyłowskiego — choreogra
fa. Dla Lidii i Jerzego Skar
żyńskich — projektantów
kukieł. Dla Romany Bobrow
skiej — reżysera nagrań. Dla

Orkiestry Polskiego Radia i
TV pod dyr. Antoniego Wita
za oprawę muzyczną w czę-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7) &
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Pierwsie absolwentki

Wydziału
Pielęgniarskiego
krakowskiej AM

W ub. sobotę progi ueaęlni
wyższej opuściły pierwsze
Absolwentki Wydziału Pie
lęgniarskiego Akademii Me
dycznej im. M . Kopernika w

Krakowie. Podczas uroczy
stego absolutorium rektor
AM — prof. dr bab. Tadeusz

Popiela pożegnał absolwentki

najmłodszego wydziału tej
najstarszej uczelni medycz
nej w Polsce, wyrażając
równocześnie nadzieję, że
ich kontakt z Akademią zo
stanie nadal podtrzymany.
Możliwość taką dałyby po
dyplomowe studia pielę
gniarskie i należałoby je
zorganizować wzorem tych,
z których korzystają od wie
lu lat absolwenci Wydziału
Lekarskiego. Na uroczystoś
ci obecna była przewodniczą
ca. Zarządu Głównego Związ
ku Zawodowego Pracowni
ków Służby Zdrowia — Ire
na KossobudzUa.

43 absolwentki — dokład
nie tyle, ile podjęło przed
4 laty pierwsze w Kra
kowie wyższe studia pielęg
niarskie — otrzymały z rąk
dziekana Wydziału — prof.
dr hab. Rudolfa Klimka kar
ty absolutoryjne.

Również w sobotą odbyło
się absolutorium Wydziału
Lekarskiego. Podczas uroczy
stości 360 nowych lekarzy
złożyło przysięgę Hipoktate-
sa. W imienin Senatu uczel
ni opuszczających jej bramy
pożegnał prorektor AM, prof.
ar hab. Leszek Hrowezyaski.

XH Konferencja
Naukowa

Polskiego Towarzystwa
Neurochirurgów

W niedzielę w sali obrad
Urzędu Miasta Krakowa na
stąpiło uroczyste otwarcie

kolejnej XII Konferencji
Naukowej Polskiego Towa
rzystwa Neurochirurgów.
Obrady, w których uczestni
czą przedstawiciele ośrod
ków neurochirurgicznych s

12 krajów świata, poświęco
ne są omówieniu zagadnień,
iwiązanych z niektórymi na
stępstwami urazów czaszko-

wo-mózgowych oraz chirur
gicznym leczeniem wad na
czyniowych mózgu. Przyby
łych na Konferencję gości
gerdecznie powitał przewod
niczący Komitetu Organiza
cyjnego dec. Jan W. Gło
wacki. Krótkie referaty
wprowadzające wygłosili:
prof. Jerzy Łebkowski oraz

prof. Adam Kuaieki — zało
życiel Krakowskiego ©środ
ka Neurochirurgii, honoro
wy prezes Polskiego Tową-
rzystwą- Neurochirurgów.

(ga)
Promocja w Szkole

Chorgźych
Pożarnictwa

W sobotę odbyła się w No
wej Hucie kolejna, piątą
promocja w Szkole Chorą
żych Pożarnictwa. Zebra
nych powitał komendant;
ęzkoły ppłk. poż. Jan Angu-
jrtynek. Promowanych do

jtopnia młodszego chorążego
pożarnictwa zostało 71 kade
tów — absolwentów II roku
szkolenia. Podejmą oni pra
sę w. różnych ogniwach stra
ży pożarnych na terenie Pol
ski południowej. W trąkeis
uroczystości wręczono 21 le
gitymacji partyjnych, Im
prezę zakończyła defilada^

którą prowadził mjr poż.
Jan Kielin.

W uroczystościach promo
cji wziął udział m. in. za
stępca komendanta głównego
Straży Pożarnych płk, P°ż.

Andrzej Gąt.lik. (tor)
Laureaci XIII

Festiwalu Arii i Pieśni

im. Jana Kiepury
Koncertami laureatów o-

gólnopolskich konkursowi

wokalnych:, śpiewaków a-

matorów, oraz studentów i

dyplomantów wyższych szkół

muzycznych zainaugurowano
w niedzielę 17 bm. w Kry
nicy XIII Festiwal Arii i
Pieśni im. Jana Kiepury.

Laureatami konkursu wo
kalnego śpiewaków amato
rów zostali: Jan Wyciślik z

Katowic — pierwsza na
groda. Tamara Gibzińska z

Wrocławia — dryga nagro
da Jan Gibziński z Tar
czyna i Józef Perun z Kra
kowa — trżecie nagrody.
Pierwszą nagrodę w kon
kursie wokalnym studentów
i dyplomantów państwowych
wyższych szkół muzycznych
uzyskał Robert Wcronieeki

(tenor) z Wrocławia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

z myślą o odbiorcy, o jego od
dźwięku na twórczość. Tym ra
zem mieli przed sobą cel jeszcze
bogatszy, bardziej wszechstron
ny, Chcieli Wam zaprezentować
dorobek .naszego miasta w 35. ro
cznicę powstania PRL: skalę
przemian jakie w tych latach

dokonały się w naszym mieście,
mieście starym, nistorycznym ale

jednocześnie młodym swym so
cjalistycznym rozwojem.

Trzeba zaś powiedzieć, że każ
demu etapowi rozwoju Krako
wa w ludowym państwie towa
rzyszyła twórczość kulturalna,
wyrażając głębokie humanistycz
ne treści socjalistycznego roz
woju kraju i miasta.

Podobnie jak u Was. tak i w

Polsce rewolucja była dziełem

partii i mas ludowych. Kiero
wane przez rewolucyjną partię
przemiany ustrojowe — polity
czne, społeczne, kulturalne —

wydźwignęły ludzi pracy A ro
botników, chłopów i inteligencję
— do władzy, postawiły ich w

centrum życia narodowego. Po
leninowsku rozumiana rewolucja
kulturalna dokonująca się po
przez szkołą i oświatę — dała
twórcom masowego odbiorcę, da
ła im codzienny kontakt z ludź
mi pracy, których poziom kultu
ralny w ciągu minionych 35 ląt
stał się nieporównanie wyższy
aniżeli był w państwie burżua-

zyjnym.
Powstała sytuacja społeczna

wymagająca poszerzenia oddzia
ływania twórąów na kształtowa
nie życia duchowego najszer
szych mas narodu. Powstała nie
powtarzalna szansa odzwiercie
dlenia w twórczości złożonego
przecież procesu awansu społecz
nego i kulturalnego najszerszych
mas ludowych, ich aspiracji i
kształtowania się nowych wyo
brażeń o żyeiij w socjalistycz
nym spośęczeństwio. Oceniamy,
że ta właśnie problematyka stą-

X mówi główny nurt naszej twóz-
X czoćei kulturalnej.
X DRODZY PRZYJACIELE!
X Nis do pomyślenia byłby roz-

X wój socjalistycznej kultury bez
X głębokich przeobrażeń społeczno-
~ ekonomicznych. W ciągu minio-
X nych 35 lat władzy ludowej w
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże i umiarkowane

miejscami opady deszczu, ra
no przeważnie ciągłe, w eią-
gn dnia przelotne i lokalnie
burze. Temperatura maksy
malna dniem 19 do 23 st.,
minimalna nocą od 3 do 12
st. Wiatry słabe i umiarko
wane z kierunków północ
nych.

1.2,3.4.5.i

Polsce Ludowej stworzone zo
stały główne materialne podsta
wy społeczeństwa socjalistyczne
go. Tylko w naszym wojewódz
twie setki tysięcy ludzi wyszło
z biednego, rozdrobnionego rol
nictwa do pracy w innych za
wodach dzięki rozbudowie prze
mysłu. budownictwa, transportu
itp. Dosyć powiedzieć, że Kra
ków w tym czasie potroił ilość
swoich mieszkańców stając się
miastem wielkiego przemysłu i

budownictwa, silnym ośrodkiem
nauki i kultury. Jest dziś mia
stem rozwijającym się przez bu
downictwo mieszkaniowe i so
cjalne, przez rozbudowę wyż
szych uczelni i unowocześnienie
zakładów przemysłowych. Z pie
tyzmem należnym przeszłości
narodu chronimy i odnawiamy
stary Kraków’, ale z każdym ro
kiem obrasta on nowoczesnymi
osiedlami i budynkami użytecz
ności publicznej określającymi
nowe standardy życia i pracy
jego obywateli. Dzięki wyższym
kwalifikacjom i nowoczesnej te
chnice ludzie więcej zarabiają i

więcej wytwarzają, coraz więcej
zaspokajają swoje potrzeby, a

W tym i potrzeby kulturalne. I

cieszy nas to kiedy ludzie w po
deszłym wieku mówią, że nie
szkoda pracy włożonej w rozwój
krąju, bo widzą owoce tego, ale

wyrażają żąl, że nie będąc już
młodymi nie mogą swego życia
przeżyć raz jeszcze w warun
kach jakie mają ich dzieci.

Chclałbym, żebyście mnie do
brze zrozumieli. To co powie
działem nie oznaczą, że wszyst
ko jyź zrobiliśmy i nie mamy
kłopotów czy trudności, ani tego
żę łudził żyją już tak jak by-
Śmy chcieli. Mamy i kłopoty,
i trudności, ale skala dotychcza
sowego postępu jest na tyle du
ża, że dają pewność dalszego
rozwoju kraju i dalszej popra
wy żyda ludzi pracy w miarę
realizacji celów wyznaczonych
przez zjazdy naszej partii. Stąd
właśnie wynika zaufanie do na
szej partii i socjalistycznej drogi
rozwoju kraju. Po tej drodze i-

dziemy i będziemy szli w przy
szłości.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Powstanie i rozwój Polski Lu-

dowej ściśle się wiążą z reali
zacją w życiu idei polsko-radzie
ckiej współpracy i sojuszu na
szych państw. . Idea ta wyrasta
ze wspólnej walki rewolucjoni
stów i internacjonalistów w do
bie przygotowania i przeprowa
dzania rewolucji. Symbolem te
go najbliższym jest dla nas po
byt Lenina w Krakowie przed I

wojną światową, jego bezpośred
nie kontąkty z polskim ruchem

robotniczym. Zwycięstwo Wiel
kiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej kierowanej
przez Lenina i jej następstwa
miały zasadniczy wpływ na od
zyskanie niepodległości przez
Polskę po okresie zaborów. Jak
kolwiek ówczesna Polska u-

kształtowała się jako państwo
burżuazyjue, to powstały jednak
warunki do rozwoju klasowej i

rewolucyjnej świadomości mas

ludowych i walki o urzeczywist
nienie przemian
których wyrosłą
ska Ludowa.

Ciągle żywe
szych narodów
świadczenia hitlerowskiej agre
sji i okupacji — i widmo losu,
jaki faszyzm niemiecki cłieiał
nam zgotoWąć, Wyszliśmy zwy
cięsko z tej dramatycznej próby
dzięki wysiłkowi zbrojnęmą Ar
mii Radzieckiej i zdetermino
wanej walce najlepszych sił na
szego narodu przeciwko okupan
towi. Symbolem wyzwoleńczej
misji Armii Radzieckiej jest dla
nas wyzwolenie Krakowa przez
wojska I Frontu Ukraińskiego
bez większych zniszczeń i strat

materialnych, co zachowało dla

nowej Polski ważny ośrodek ży
cia narodowego. Coroczne obcho
dy wyzwolenia Krakowa służą
utrwaleniu w pamięci jego mie
szkańców tej prawdy.

W okresie pokojowego budow
nictwa powstał nowy symbol
polsko-radzieckiej współpracy —

Huta im. Lenina w Krakowie
wznoszona przy udziale radzie
ckich specjalistów i w oparciu
o radzieckie dostawy urządzeń.
Bez przesady można powiedzieć,
ze ten ogromny kombinat meta
lurgiczny stał się kuźnią uprze
mysłowienia Polski.

Cieszy nas, krakowian, że Wa-

społecznych, z

następnie Pol-

w pamięci
są ciężkie

»«-

do-

sze miasto — miasto bohater —

rozwija się wszechstronnie i sy
stematycznie. Wasza uporczywa
praca władz miasta i jego mie
szkańców o przekształcenie Ki
jową w miasto wzorcowe daje e-

fekty widoczne. Ich uwiecznie
niem, jak sądzę, będą obchody
1500. rocznicy powstania tego
wspaniałego miasta. Będzie to

także rocznica świętowana i
czczona w W'aszym braterskim
mieście Krakowie.

DRODZY KIJOWIANIE!

Jeśli wymieniłem te przykła
dy wspólnej walki i współpracy,
to uczyniłem to nie dlatego, aby
dać wyczerpujący wykład na ten
temat — współpracą ta jest prze
cież znacznie bogatsza — ale
zrobiłem to dlatego, aby n» przy
kładzie jednego naszego miasta

wykazać, że idea ta ma swoją
bogatą historię, ma swój dzień

dzisiejszy kształtowany przez na
sze partie, a więc i przez nas

i m« swoją przyszłość, która o-

wocować będzie nowymi faktami
wspólnej pracy dla dobra na
szych naro&rw, dla dobra na
szych migali

Wiele można by' jeszcze powie
dzieć o wynikach polsko-radzie
ckiej współpracy i sojuszu.
Wszystkie one są wzajem ze so
bą związane, ale też wszystkie
sumują się w tym. że przez ich

realizację, przez stały rozwój i
umacnianie obozu państw socja
listycznych. przez działalność na

terenie międzynarodowym zape
wniliśmy naszym narodom bez
pieczeństwo i pokój na okres

dłuższy niż kiedykolwiek. Nasza
działalność w świecie rokuje na
dzieje .na dalsze trwanie poko
ju, czego pragną przecież wszy
scy rozsądni ludzie.

Współpraca naszej partii z

KPZR, częste spotkania naszych
pierwszych sekretarzy — tow-.

Edwarda Gierka i tow. Leonida
Breżniewa — służą dalszemu roz
wojowi współpracy, tworzą jej
współczesną tradycję. Jeśli przez
współpracę organizacji partyjnej
Krakowa i „Kijową wnosimy
swój skromny wkład, to jeste
śmy z t«=go głęboko zadowoleni.

Myślę, że nasza wielostronna

współpraca dobrze służy umac
nianiu więzów przyjaźni między
społecznościami naszych miasrt.

Niech żyje przyjaźń polsko-ra
dziecką!

Niech rozwija się 1 umacnia

współpraca naszych braterskich
miast!
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(k) W kwaterze głównej
ONZ w Nowym Jorku opubli
kowano sprawozdanie agencji
Światowej Organizacji d/s

Rozwoju Ludzkości (UNFPA).
Sprawozdanie stwierdza, śe
w ostatnich latach zarysowu
je się zmniejszenie stopy u-

rodzin. Wśród trzech czwar
tych zamieszkującej obecnie
świat ludności uwidacznia się
tendencja do powrotu do

mniejszych rodzin. Zmniej
szyła Się dość wyraźnie liczba
urodzin w krajach w sta
dium rozwoju.

WIZYTA

Pe zatańczenia wizyty w

Polsce, premier Indii Morar.li
Desai przybył 16 bm. z ofi
cjalną wizytą de Pragi.

ROZMOWY

Prezydent Iraku, Hassan
»1-Bakr i prezydent Syrii
Hafez ał-Assad rozpoczęli 1>

bm. w Bagdadzie drugą run
dę rozmów zmierzających
do zjednoczenia dwóch naj
potężniejszych państw w

świeeie arabskim.

ZAMACH

16 hm., czterech ultrapra-
wioOwych terrerystów doko
nało w sobotę 16 hm. żarna-
chH na lokal Włoskiej Partii

Komunistyesnej n» Viś Cąi-
roli w centrum Rzymu.
Dwóch zamachowców wdarło

się do lokalu, w którym od
bywało się żebranie ek. 56
członków WłPK. Zamachow
cy rsueili dwa granaty ręcz
ne i tylko zbiegowi okolicz
ności
tylko
saby,
jedno

należy zawdzięczać, że

zranione zostały 23 o-

w tym wiele kobiet i
dziecko.

ZBIEGOWIE

Radio teherańskie poinfor
mowało, tę do Egiptu zbiegły

* setki byłych agentów tajnej
policji irańskiej SAWAK

gdzie przygotowują oni dy
wersyjne operacje wymierzo
ne w rewolucję irańską. A-

gentom SAWAK udzielają
pomocy organy wywiadu e-

gipskiego i izraelskiego.

Wizyta premiera Indii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
pą dziennikarzy indyjskich. I se
kretarz KG PZPR podkreślił, iż
stosunki między Polską'a India
mi rozwijają się bardzo dobrze.

Edward Gierek podkreślił
swoje osobiste uczucia serdecz
nej przyjaźni jakie żywi do na
rodu indyjskiego. „Trudno w tej
chwili określić dokładnie termin'

mojej wizyty w Indiach, jest fo
bowiem sprawa do uzgodnienia,
ale sądzę, że nastąpi ona w

przyszłym roku.”
Jeden z dziennikarzy zwrócił

się z prośbą o ocenę sytuacji w

Indochinach. Nasze stanowisko
— oświadczy! I sekretarz KC
PZPR — pozostaje niezmienione.

Potępiamy wszelkie akty agre
sji dokonane na SRW.

Ostątnie pytanie dotyczyło te
matyki, jaką zajmie się VIII

Zjazd PZPR. Edyrard Gierek

podkreśli!, iż naczelną ideą jest
kontynuacja polityki partii mi
nionych dziesięciu lat, polityki
spoleczn o-gospodaręzego rozwo
ju krąju, polityki podnoszenia
na wyższy poziom warunków

pracy i życia mieszkańców

szęgo kraju.
Tego samego dnia premier

rarji Desai złożył wizytę w

dzibie Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Indyjskiej, gdzie odbyło
się spotkanie premiera z dzia
łaczami Towarzystwa oraz mło
dzieżą warszawskiej szkoły pod
stawowej noszącej imię Jawa-
harlala Nehru.

Premier U. Desai przekazał I

sekretarzowi KC PZPR E. Gier-
kowi i premierowi P. Jaroszewi
czowi zaproszenia do złożenia c-

ficjalnych wizyt w Indiach. W
imieniu prezydenta Indii Neelam

Sanjiva Reddy, premier M. Desai
przekazał zaproszenie przewod
niczącemu Rady Państwa Hen
rykowi Jabłońskiemu do złożenia

oficjalnej i przyjacielskiej udsty-
ty w Indiach. Zaproszenia zosta
ły przyjęte z zadowoleniem.

We wczesnych godzinach po
południowych odbyła się
lotnisku Okęcie w Warszawie

uroczystość pożegnania.
Premier M. Desai pożegnał się

z przybyłymi na lotnisko człon
kami najwyższych władz: E. Ba-
biuchem, M. Jagielskim. J. Szy
dlakiem, R. Frelkiem i S. Guc-
wą, ministrem spraw zagranicz
nych E. Wojtaszkiem.

Przy stopniach samolotu na
stąpiło pożegnanie dostojnego
gościa z Edwardem Gierkięm.i

na

na-

Ko
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Papież Jan Paweł II

o porozumieniu SALT II
RZYM (PAP). Papież Jan Pa

weł II przemawiając w niedzie
lę 17 bm. wobec prawie 100-ty-
sięcznego tłumu zgromadzonego
przed bazyliką św. Piotra pod
stawową część swego wystąpie
nia poświęcił wiedeńskiemu

spotkaniu na szczycie między
Leonidem Breżniewem a .Timmy
Carterem w celu podpisania
porozumienia SALT II. Papież
stwierdził, że chociaż porozu
mienie, które zostanie w ponie
działek podpisane nie oznacza

położenia kresu wyścigowi zbro
jeń, to jest ono dowodem za
początkowania dialogu w kie
runku całkowitego wyrzeczenia

się zbrojeń, dialogu, bez które
go nadzieje na pokój musiałyby
zniknąć. Papież podkreślił, że

dialog ten stwarza nadzieje na

powstanie rzetelnych, pewnych
i skutecznych środków umacnia
jących powszechną zgodę mię
dzy narodami. W tych warun
kach — stwierdził papież —

spotkaniu na szczycie w Wied
niu muszą towarzyszyć naj-
szczerze nasze modlitwy.

Jan Paweł II nawiązał rów
nież do sytuacji w Nikaragui i

zaapelował do wszystkich odpo
wiedzialnych ludzi na świecie o

położenie kresu temu „straszli
wemu konfliktowi”.

miasto

Ze znakiem „Stomilu" na krajowe
i zagraniczne rynki

Trudno wymienić kraje, do których eksportowane są
wyroby Krakowskich Zakładów Przemysłu Gumowego
„Stomil”. Znane są one nie tylko w Europie, ale także -sz

Afryce, Azji i bardzo popularne na Kubie. W Polsce wit-
le zakładów przemysłu elektronicznego, motoryzacyjnego
i rolniczego sprowadza ze „Stomilu” części do maszyn
precyzyjnych —- zwłaszcza gumy specjalne, odporne na

wysokie i niskie temperatury.
Produkuje się również w Krakowskich Zakładach Gu

mowych artykuły sanitarno-medyczne, membrany dla
różnych typów silników artykuły lateksowe — głównie
rękawice, sportowe — piłki, czepki. Mimo ograniczeń e-

nergetycznych w okrasie zimy i braku niektórych surow
ców udaje się w tych Zakładach, jak zapewnia dyrektor
naczelny Czesław Soebnacki, realizować na bieżąco plan
produkcyjny, nawet z pewnym wyprzedzeniem.

Jest to oczywiście zasługą ponad dwutysięcznej załogi,
w której większość stanowią kobiety. W halach produk
cyjnych praca jest ciężka i uciążliwa dla zdrowia. Robi
się bardzo wiele, by poprawić jej warunki, lecz niektóre
budynki pamiętają jeszcze czasy przedwojenne.

Zakłady rozbudowują się, ich • dyrekcja z niemałym
trudem pokonuje kłopoty, jakie sprawia m. in. wywła
szczenie mieszkańców sąsiednich starych kamienic przy
ulicy Gęsiej. W budowie jest filia „Stomilu” w Dobczy
cach, gdzie już w przyszłym roku ruszy produkcja defi
cytowych artykułów sanitarpo-medycznych.

Z okazji Dnia Chemika w sobotę odbyła się w kinie
„Kijów” uroczysta akademia, w której uczestniczyli pra
cownicy Krakowskich- Zakładów Przemysłu Gumowego
„Stomil”, oraz przedstawiciele władz społeczno-gospodar
czych Śródmieścia. W czasie jej trwania odznaczono naj
bardziej zasłużonych dla Zakładów. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski otrzymał Marian Żurek.

(km)

BW4

woj-

wy-
na-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1/

Breżniew i J. Carter omówili

sprawy związane z zatwierdze
niem i Zbliżającym się podpisa
niem przez nich radziecko-

amerykańskiego układu SALT
TI. Wyrażono obopólne zadowo
lenie, i? wieloletnie wysiłki nad

opracowaniem i uzgodnieniem
tego ważnego dokumentu za
kończyły się pomyślnie. Strony
podkreśliły doniosłe znaczenie

zawieranego układu i wyraziły
Zgodny pogląd, że jego wciele
nie w życie będzie milowym
krokiem na drodze do okiełzna
nia wyścigu zbrojeń i zmniej
szenia niebezpieczeństwa
ny.

L, Breżniew i J. Carter
mienili także poglądy na

stąpnę etapy rozmów SALT —

III, których celem powinno być
ustalenie posunięć w dziedzinie

dalszego ograniczenia, a także

redukcji zbrojeń strategicznych.

Rozmowy przebiegały w rze
czowej, szczerej i konstrukty
wnej atmosferze. Za obopólną
zgodą w pierwszym dniu pro
wadzono je w gmachu ambasa
dy USA w Wiedniu. Rozmowy
będą kontynuowane 17 bm. w

gmachu ambasady radzieckiej.

Dziennikarzy zapoznano z

przebiegiem dwóch posiedzeń
plenarnych w dniu 16 bm. i z

treścią wystąpień na nich Leo
nida Breżniewa i Jimmy Carte
ra. W szczególności podkreślo-

X no, że podczas drugiego spotka
li nia, które poświęcane było akła-
X dowi SALT II, przywódcy
S ZSRR i USA zgodzili się, że
X uznają dyskusję na ten temat za

X zakończoną, a tekst układu
X SALT II za gotowy do podpi-
gj sania w poniedziałek 18 bm.

X Obu rzecznikom zadano sze-

X rej pytań. Jody Powell nie
X był w stanie jasno odpowiedzieć
X na pytanie, czy decyzja USA o

X realizacji programu produkcji
X przemieszęzalnej rakiety „MX”
X da się pogodzić z założeniami
X SALT II oraz stąral się za-

X pewnie, iż sposób dyslokacji 200
X tych wielkich rakiet bąlistyęz-
X nych będzie taki, aby nie utrud-
X niał weryfikacji przestrzegania
X warunków układu przy pomocy
X narodowych środków tęchnicz-
X nych. Leonid Zamiatin stwier-
X dz.il, że ZSRR rozpatrywać bę-
X dzie problemy związane z dyslo-
X kacją w zależności od
X cech technicznych tej rakiety i
X w- aspekcie problemów węryfi-
X kacji porozumienia SALT II.
X Rzecznik amerykański wołał
X równia? skryć się ‘źą ogólnikami

X

X»*
X

Wiedeńskie rozmowy
l. Breżniewa i J

kiedy zapytano go jak pogodzi
zamiary USA wprowadzenia do
arsenału NATO w Europie no
wych rakiet nuklearnych o

zwiększonym zasięgu, które będą
w stanie zaatakować cele w

ZSRR —• z zapewnieniami przy
wódcy amerykańskiego o woli

przyczynienia się w Wiedniu do
zahamowania wyścigu zbrojeń
nuklearnych.

WIEDEŃ (PAP). Agencja
TASS informuje: W sobotę w

Wiedniu rozpoczęły się rozmowy
Leonida Breżniewa z Jimmy
Carterem. W rozmowach ucze
stniczą: ze strony radzieckiej A.

Gromyko. D. Ustinow, K. Czer-
nienko i N. Ogarkow; ze strony
amerykańskiej — C . Vane.e, Z.

Brzeziński, H. Brown i D. Jo
nes.

L. Breżniew i J. Carter rozpa
trzyli ogólne, pryncypialne za
gadnienia wzajemnych stosun
ków Związku Radzieckiego i
Stanów Zjednoczonych. L . Breż
niew podkreślił, że kierownic
two Związku Radzieckiego; cały
naród radziecki pragną, aby .sto
sunki rądziecko-amerykańskie
były stosunkami pokoju i szero
kiej współpracy, uwzględniając
również daleką perspektywę.

. L. Breżniew podkreślił, że

Związek Radziecki nie ma wro
gich zamiarów wobec Stanów

Zjednoczonych i nie dąży do za
pewnienia sobie jakichkolwiek
korzyść: lub przewagi kosztem
USA w jakiejkolwiek dziedzinie.
L. Breżniew zaznaczył, że wszel
kie dyskusje o „radzieckim za
grożeniu militarnym”, każde u-

siłowanie przypisania ZSRR wo
jowniczych zamiarów, są zmy
śleniami idącymi na rękę tym,
którzy obcięliby wywołać wro
gość między ZSRR a USA, a być
może nawet doprowadzić do kon
flikty między nimi.

Zwracając uwagę na wzrost

wydatków wojskowych w LTSA
L. Breżniew podkreślił, że taki
wzrost przyspieszą wyścig zbro
jeń i nie prowadzi do zwiększe
nia bezpieczeństwa państw, a w

kierunku przeciwnym.
Realną drogą wiodącą

zwiększenia bezpieczeństwa obu

krajów i innych państw jest ob
niżenie poziomu przeciwstaw
nych sobie sił wojskowych.

do

J. Carter oświadczył, żę Stany
Zjednoczone mają nadzieję, że
ich stosunki ze Związkiem Ra
dzieckim bęclą dobre i będą się
opierać na zachowaniu pokoju
dla dobra obu krajów i narodów

całego świata. J Carter opowie
dział się za zbadaniem możliwo
ści bardziej istotnego zmniejsze
nia zapasów broni jądrowej, o-

graniczenia, a następnie całko
witego zaprzestania produkcji tej
broni. Równocześnie prezydent
w istocie usprawiedliwiał podej
mowane w USA kroki w kierun
ku zwiększenia i doskonalenia

zbrojeń.
J. Carter powiedział, żę nie

które aspekty rywalizacji mię
dzy USA a ZgRR, które — jak
stwierdził — będą istnieć rów
nież w przyszłości, wywierają
destabilizujący wpływ na sytua
cję międzynarodową oraz wywo
łują wzajemne zaniepokojenie
stron. Opowiedział się on za pod
jęciem bardziej skutecznych kro
ków w kierunku rozwoju sto
sunków amerykańsko-radziec-
kicia, za ściślejszym określeniem

wspólnych clla obu stron celów.

Obie strony podkreśliły ważne
znaczenie pozytywnego rozwoju
stosunków radziecko-amerykap-
skich zarówno z punktu widze
nia interesów narodów radziec
kiego i amerykańskiego, jak też
dla umocnienia międzynarodo
wego pokoju i bezpieczeństwa.
Wyrażono nadzieję, że obecne

spotkanie przywódców obu kra
jów odegra pod tym względem
odpowiednią rolę. W trakcie
rozmów oświadczono o dążeniu
ZSRR i USA, niezależnie od
istniejących różnych punktów
widzenia na wiele problemów,,
do stabilnej i konstruktywnej
współpracy w różnych dziedzi
nach na zasadach równości, re
spektowania interesów i korzyści
wzajemnych. L . Breżniew i J.
Carter wymienili poglądy co 'do

praktycznych sposobów osiągnię
cia tego celu.

Przywódcy obu państw pod
kreślili wagę umocnienia syste
mu nierozprzestrzeniania broni

jądrowej poprzez przyłączenie
się do tego porozumienia jak
największej liczby państw i u-

mocnienia kontroli nad ąos-awa-

mi materiałów jądrowych, wy
posażenia
mogłyby
produkcji
kreślono
ęzeństwo!
broni w rejonach, gdzie istnieją
ostre konflikty.

Strony opowiedziały się za za
kończeniem prąc nad porozumie
niem o pełnym i całkowitym za
kazie prób z bronią jądrową.

Wyrażono także obopólną na
dzieję, że podpisanie porozumie
nia SALT-II będzie pozytywnym
impulsem do wymiany poglą
dów na temat innych proble
mów’.

Leonid Breżniew i Jimmy Car
ter podkreślilij że dokonana wy
miana poglądów była pożytecz
na i rzeczowa.

WIEDEŃ (PAP). Agencja
TASS informuje: W niedzielę w

amasadzie ZSRR w Austrii kon
tynuowano rozmowy sekretarza

generalnego KC KPZR, prze
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, Leonida
Breżniewa i prezydenta Stanów

Zjednoczonych, Jimmy Cartera.
W rozmowach uczestniczyli:
strony radzieckiej A. Gromyko,
D. Ustinow, K. Czernienko i N.

Ogarkow, a ze strony amery
kańskiej C. Vance, Z. Brzeziń
ski. H . Brown i D. Jones.

Kontynuowano rozpatrywanie
problemów dotyczących zahamo
wania wyścigu zbrojeń i rozbro
jenia. Strona radziecka podkreś
liła, że w ohecnęj sytuacji mię
dzynarodowej jedyną uzasadnio
ną i prawidłową linią postępo
wania jeąt działanie na rzecz

Umocnienia pokoj‘u i procesu od
prężenia oraz przerwania wyśei-
ku zbrojeń. Sukces w tej dzie
dzinie mpże nastąpić . tylko pod
warunkiem ścisłego przestrzega
nia zasad równości i jednakowe
go bezpieczeństwa.

Obie stropy wyraziły zgodny
pogląd, iż po wejściu w życie po
rozumienia SALT-II należy iść

dalej w kierunku dalszej re
dukcji arsenałów broni .jądrowej
i innej oraz zmniejszenia niebez
pieczeństwa wojny nuklearnej.
Jimmy Carter i Leonid Breż-

i technologii, które

być wykorzystane do
broni jądrowej. Pod-
szczególne niebezpie-
pojawienia się takiej

niew przedstawili swe konkret
ne poglądy na temat tego, jakie
kwestie dotyczące tego zagadnie
nia mogłyby byś wspólnie zba
dane przez obie strony, jeśli
chodzi o osiągnięcie nowych po
rozumień — zarówno w ramach
rokowań SALT-III, jak i poza
nimi.

WIEDEŃ (PAF). Podczas gdy
cały świat z ogromnym zainte
resowaniem oczekuje wyników
radziecko-amerykańskiego spot
kania na najwyższym szczeblu,
Leonid Breżniew i Jimmy Car
ter prowadzili i W niedzielę in
tensywne rozmowy. 17 bm. od
były się dwa posiedzenia ple
narne delegacji obu mocarstw
— poranne t popołudniowe. Ko
lejną okazję do nieformalnych
rozmów obu przywódców stwo
rzyła robocza kolacja, wydana
przez radzieckiego przywódcę na

cześć amerykańskiego prezyden
ta.

Wyraźną oznaką intensywno
ści, a równocześnie i owocności
rozmów jest zmiana w progra
mie „szczytu”. W poniedziałek
po spotkaniu obu przywódców
„w cztery oczy” i przed wyzna
czoną na godz. 13.00 czasu miej
scowego (14.00 czasu warszaw
skiego) ceremonią podpisania do
kumentu SALT II, odbędzie się
dodatkowa sesja plenarna z u-

działem wszystkich członków

delegacji obu mocarstw. Łączny
czas posiedzeń w ciągu trzech
dni „szczytu” przekracza 7 go
dzin. Wyniki rokowań, zostaną,
podane w komunikacie.

Oczekiwana z tak wielkim za
interesowaniem ceremonia pod
pisania dokumentu drugiego ra
dziecko-amerykańskiego porozu
mienia o ograniczeniu strategicz
nych zbrojeń ofensywnych
(SALT II) odbędzie się w Wiel
kiej Sali Redutowej na zamku

Hofburg. Leonid Breżniew i

Jimmy Carter złożą aż 16 pod
pisów pod czterema egzempla
rzami (2 w wersji rosyjskiej i
dwa. w angielskiej) dokumentu,
który zawiera łącznie 72 strony
maszynopisu.

Głównym dokumentem jest li
czący 22 strony układ SALT Ii,
do którego dołączono 2 strony
protokołu dodatkowego. 43 stro
ny liczą memoranda zawierające
wspólne uzgodnienia i oświad
czenia, 2 strony — dokument

odnoszący się do. liczby wielkich

systemów broni strategicznych,
jąką. mogą posiadać oba mocar
stwa oraz 1 stronę — Wspólna
deklaracja intencji na temat za
sad prowadzenia rokowań SALT

TH, -

Wczoraj: 0 ulewny deszcz
spowodował, że przez przejście
podziemne koło Dworca Głów
nego nie dało się przejść, chy
ba, że brodząc po kostki w wo
dzie.. Wina to nie tylko poza
tykanych kratek ściekowych,
ale i wadliwego wykonawstwa
czy projektu samego obiektu.
Tego co mównli przechodnie pod
adresem ludzi za to odpowie
dzialnych wolimy nie cytować!
®naos.Aw NowejHucie
był niegdyś piękny ogródek
jordanowski. Od dłuższego
czasu pozbawiony opiekuna
uległ zniszczeniu, wszystkie
przyrządy służące dzieciom do
zabawy straszliwie zdewasto
wano. Na razie trwają rozwa
żania w’ czyjej gestii leży opie
ka nad ogródkiem, rodzice
wpraszają się z pomocą przy
ponownym jego urządzeniu, z

której z kolei nikt nie chce
skorzystać bo nie wiadomo kto
z niej skorzystać powinnien. A
Międzynarodowy Rok Dziecka
trwa... @ skarża się mieszkań
cy Zabierzowa, że po południu
nie można dostać w tamtej
szych sklepach świeżego chic
ha, a nie każdego znowu stać
na to aby rano godzinami wy
czekiwać w kolejkach po
chleb... Taka sytuacja trwa już
od 1,5 roku a zabierzowski GS
jakoś się z nią uporać nie
może. Chyba nie chce? (Iw) 1

„Kraków —

Senta 7944
W Krakowskim Domu Filats»

listy przy ul. Floriańskiej 11
trwa do 27 bm. (godziny zwie
dzania 11 — 16) wystawa filate
listyczna „Kraków — Senta 79”.

Ekspozycją, na której zaprezen
towano szereg interesujących
zbiorów kolekcjonerów krakow
skich i jugosłowiańskich jest ko
lejnym dowodem kontaktów i

współpracy, jakie od lat łączą
filatelistów naszego miasta z

miłośnikami znaczka w mieście
Senta w Jugosławii. Podczas so
botniej uroczystości otwarcia

wystawy filatelistów jugosło
wiańskich reprezentowali Bin
kowie Janos i Nadj Katona Ilo
na, a honory gospodarza czynił
prezes Okręgu Krakowskiego
Polskiego Związku Filatelistów

Jan Ryblewski. (zg)

MAtAKRONIKft)
• Klub MPiK (Mały Rynek

4): Czy sztukę można rozu
mieć? — ipówi red. Jerzy Ma-
deyski — 19.

O Towarzystwo Ekonomicz
ne (AR, al. Mickiewicza 21)!
Odczyt nt. Problemy zarządza
nia operatywnego w przeds.
rolniczym — wygłosi prof. dr
Gussek — 11.30.

0 MDK (Grunwaldzka 5):
Zabawy i rozgrywki sportowe
na boisku przy MDK — 9.30.

9 Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): Przegląd filmów
krótkometrażowych •— 19.

Dyżury Komitetów Kontroli Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić będą dyżury członkowie Komi

tetów Kontroli Społecznej w następujących dzielnicach:
UD Krowodrza — al. Słowackiego 20, pok. 31, w goriz. 15—17;
UD Podgórze — Rynek Podgórski 1. II p„ pok. 11, w godz.
15—17, UD Śródmieście — ul. Grunwaldzka 8, pok. 2, w godz.
14—17: UD Nowa Huta — os. Zgody 2, II p., pok 227, w godz.
15— 17.

Ponadto w lokalu Biura Rady Narodowej Miasta Krakowa
ul. Basztowa 22. I p., pokój 81, w godz. 14—17, pełnić będą
dyżur członkowie Wojewódzkiego Komitetu Kontroli Spo
łecznej

Pożegnanie „starszaków”

Wkrótce przestąpią szkolny próg
Prawie 16 tysięcy dzieci w

województwie krakowskim po
raz pierwszy pójdzie we

wrześniu do szkół podstawo
wych. Połowa z nich przygoto
wywała się do rozpoczęcia
nauki w przedszkolach, pozo
stałe w ogniskach przedszkol
nych oraz specjalnych oddzia
łach zorganizowanych przy
szkołach podstawowych. We

wszystkich tych placówkach
odbyły się uroczystości pożeg
nania siedmiolatków przez
młodsze dzieci i nauczycielki.

W Przedszkolu nr 2 w Wie
liczce malcy pożegnali star
szych kolegów piosenką i tań

cem w oryginalnych strojach"
krakowskich. W programie
była m. in. zgaduj-zgadula na

temat odgłosów ptaków i
zwierząt oraz obrazkowe labi
rynty.

Świetną zabawą żegnano
także starszaków w nowohuc
kim Przedszkolu nr 151. Każda
z grup zaprezentowała swój
program taneczny oraz wiersze
i piosenki. Dzieci, które opusz
czają przedszkole zostały ob
dzielone na „szkolną drogę”
upominkami — każde z nich
otrzymało wyprawkę: kredki,
farby, zeszyty.

(km)

Szkoła Muzyczna II stopnia —

im. Władysława Żeleńskiego
W sobotę odbyła się uroczystość nadania Państwowej

Szkole Muzycznej II stopnia przy ul, Basztowej imienia kra
kowskiego kompozytora Władysława Żeleńskiego. W auli
szkolnej odsłonięto popiersie artysty. W uroczystości udział
wzięli przedstawiciele rodziny kompozytora. W niedzielę zaś
w sali Filharmonii Krakowskiej uczniowie i dyplomanci
szkoły wystąpili z koncertem na który składały się utwory
patrona szkoły.

Wypadki i... „potopy”
Krakowska Straż Pożarna nie narzekała wczoraj na brak pra

cy. Zanotowano ok. 300 wyjazdów do.. wypompowyWania zala
nych wodą piwnic. <5 Ambulatorium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego, udzieliło pomocy 70 osobom. @ Służba Ruchu MO
interweniowała w 12 wypadkach. (h)



GAZ El A POŁUDNIOWA Str. 3
PONIEDZIAŁEK, 18 CZERWCA 1579 R, — NR 134

Ku" wyprodukowano pierwszy trójczłonowy po
ciąg cl<ktiyezny polskiej konstrukcji $ VVTO-
RKK: 15 lat temu, dekretem rządu sanacyjnego
u , .ono obór, w Berezie Kartuskiej Q ŚB.O-
I»A: 53. urodziny królowej angielskiej Elżbiety U

NIEDZIELA: Dzień Portowca, Marynarza i
Rybaka.

„Pies jest to zwierzę domowe, ze wszy
stkich zwierzqt domowych najmniej zna

jące się na ludziach".

(ADOLF NOWACZYNSKl)

Picie staje śię konkurencją niby tu sportową, w któ
rej na mianu równego laceta zasługuje ten, kto pije
dużo 1 szynko. KI lajdiużej utrzyma się w tej
mordercze] rywalizacji

Otóż walkę z tym samobójczym obyczajem —

choćby miała potrwać przez dziesiątki lat — uwa
żam za pilne zadanie ponadresoitowe, adresowane
nie do jedne! 'organizacji społecznej., ale do nas

wszystkich Oczywiście równolegle trzeba patrzeć na

poczynania handlu i gastronomii (do czego jeszcze
wrócę), wćiągac ■do. współpracy kobiety, lekarzy
i wychowawców, czyli naturalnych sprzymierzeńców
ruchu trzeźwości, egzekwować przepisy ustawy
antyalkoholowej . zwłaszcza w obrębie sanatoriów;
uzdrowisk, ośrodków wczasowych, placówek kultu
ry. obiektów sportowych i turystycznych. A’e praw
dziwa zmianą obyczaju nastąpi nie poprzez repre
sje wobec pijaków i nie poprze? utrudnianie do
stępu do alkoholu, lecz dopiero w wyniku zmiany
sty'u życia i sposobu spędzania czasu wolnego.

Potrzebna jest twórcza praca zmieniająca świa
domość człowieka, podsuwającą na inny sposób
świętowania, goszczenia przyjaciół’i radowania się
na trzeźwo.

Sądzę. że tworzenie nowej obyczajowości jest pod
stawowa misją społeczną ruchu antyalkoholowego.
Patrząc przyjaznym — a więc nie pozbawionym

również krytycyzmu - okiem na działalność
SKP który ma statutowy obowiązek koordyno

wania wszelkich społecznych inicjatyw przeciwdzia
łających pijaństwu i alkoholizmowi (świadomie od
dzielam te dwa pojęcia) oraz obserwując poczynania

znaczy.
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Można zmienić ten obyczaj...
Zamulając i pustosząc duże obszary życia spo

łecznego, zrywając mosty łączące ludzi, od
stuleci płynie przez świat szeroka i groźna
rzeka: rzeka alkoholu. Próbowano re
gulować jej nurt, budowano wały ochronne
i tamy. Rezultaty tych wysiłków — wciąż

podejmowanych na różnych szerokościach geografi
cznych — dalekie są od spcdziewań. Rzeka wzbie
ra. tu i ówdzie mówi się, że przekroczyła stan

alarmowy.
Może warto — z polskiej perspektywy — poddać

dyskusji kilka refleksji wiążących się ze zjawi
skiem ze ■wszech miar niepokojącym, niosącym
■wiele indywidualnych i zbiorowych nieszczęść. Z
konieczności ograniczę się do paru wątków, budzą
cych moje wątpliwości, bądź też nadzieję zdynami
zowania poczynań, jakie od lat podejmujemy. Za-
cznę od, osobistego zwierzenia.

Przed kilkunastu laty byłem poddany —■ jak
każdy działacz kultury w Krakowie — edukacyj
nym wpływom dr. WŁODZIMIERZA MARCIN
KOWSKIEGO, żarliwego i bezkompromisowego
wroga alkoholu. Udostępniałem sale wykładowe
i projekcyjne prelegentom Społecznego Komitetu
Przeciwalkoholowego, • popularyzowałem ulotki i
plakaty, współorganizowałem .różne konkursy. Je
dnakże członkiem ani aktywistą tego zacnego ruchu
nie zostałem.

W ubiegłym miesiącu wysłuchałem informacji
ZYGMUNTA WIECZORKA i ERAZMA GONDKA
o działalności SKP w województwie nowosądeckim,
przeczytałem sprawozdania i plany, przestudiowa
łem zatwierdzony przez Wojewódzką Radę Narodo
wą program zaostrzenia walki z pijaństwem i al
koholizmem, przyjrzałem się nieco praktyce ruchu,
który potencjalnych sojuszników ma w każdym
środowisku, lecz chyba nie dość energicznie sięga
po ich wsparcie.

Pierwsza obserwacja dotyczy form pracy. W ubie
głym reku odbyło się w Nowosądeckiem około 1500
odczytów, 332 projekcje filmowe. 66 konkursów, 51
quizów, 25 imprez estradowych i teatralnych. 35 po
kazów przyrządzania napojów bezalkoholowych, 14
kursokonferencji i 34 narady, Finansowano pomoc
dla dzieci alkoholików i własne wydawnictwa pro
pagandowe.

Nawet takie pobieżne zsumowanie poczynań SKP
daje wyobrażenie o skali przedsięwzięć. Nasuwają
się jednak natarczywe pytania' Na jakim poziomie
prowadzi się te odczyty i konkursy? Jacy artyści
uczestniczą w imprezach estradowych? Co zawie
rają broszury propagandowe? Jętka jest ekspresja
wystaw i plakatów?

I właśnie z próby skonfrontowania programów
i sprawozdań z codzienną rzeczywistością w klubie
wiejskim i przyzakładowej świetlicy bierze się mo
ja wątpliwość dotycząca skuteczności z takim roz
machem prowadzonej działalności.

Uraziłbym ambicję działaczy ruchu antyalkoho
lowego twierdząc, że uprawiana przez nich działal
ność propagandowa i profilaktyka jest anemiczna.
Mógłbym takim stwierdzeniem sprawić wrażenie,
iż w słabości owych plakatów’, ulotek i wezwań
upatruję przyczynę rozkwitu pijaństwa. Dlatego
sformułuję myśl inaczej: w kraju, który słynie od
lat ze znakomitych plakatów — np. filmowych i po
litycznych — można chyba trafniej lokować zamó
wienia. Można znaleźć w środowisku aktorskim wy
bitniejszych niż dotąd wykonawców, estradowych
składanek finansowych przez SKP. Można wreszcie
—• wybrać na apostołów trzeźwości mówców’ naj
wybitniejszych. choćby spośród pisarzy i uczonych.

Być może owocniejsze byłoby kupowanie usług
u mniejszej ilości prelegentów TWP, aktorów i pla
styków średniej klasy, a przerzucenie środków na

poczynania wybitnych ptopagandystów. .Samorodny
folklor towarzyszący piciu jest stokroć barwniej
szy, niż blada kontrpropaganda. Jej słabość bierze
się także stąd, iż nie wprzęgnięto do współpracy,
nie zdyskontowano popularności np.. czołowych
sportowców i artystów. Ich autorytet jest ogromny
w pewnych kręgach spoleczeństyya. Ich słowo jest
słuchane. Kiedy Lubański i Szurkowski opowiadali.
mi o swoim stosunku do wódki, zastanawiałem się,
dlaczego SKP nie wykorzystuje ich jako orędowni- .

ków trzeźwości. Teraz dostrzegam, że, nietknięte re
zerwy rozbudzania emocji antyalkoholowych są je
szcze szersze.

Utworzono długi front walki. Rozmieszczono na

nim setki małych i słabych pododdziałów. Zasady
strategii każą się zastanowić, czy nie lepiej skrócie
ten front i skoncentrować na kilku kierunkach ude
rzenia?

0 pierwszym kierunku ofensywy napomknąłem .

wyżej. Nie drogą otwartych konkursów, ale
poprzez penetrację środowisk twórczych na

leżałoby dotrzeć do wybitnych pisarzy i publicy
stów, do aktorów, piosenkarzy i grafików. I należa
łoby wypłacić im wadium — konkurencyjne finan
sowo wobec innych zleceń, jakie otrzymują — bez
stawiania zbyt szczegółowych zadań. Bowiem naj
wartościowsze dzieła powstają wtedy, gdy zawie
rzymy twórcy, gdy nie krępujemy jego inwencji
osobistej.

Podać należałoby jedynie temat: mój własny, in
dywidualny stosunek do opilstwa. Jeżeli trafnie za
adresuje się zlecenie, powstaną prace, które bez
osiągania — i nie tylko z uprzejmości dla sprawy —-

upowszechnią środki masowego przekazu, przedsię
biorstwa estradowe i zespoły artystyczne. Bowiem
ideowych sojuszników ruch antyalkoholowy ma

■wszędzie. Rzecz w tym. że ci sojusznicy w prasie,
radiu czy telewizji nie otrzymują zbyt często do
ręki atrakcyjnych, o wysokich walorach artystycz
nych, dzieł walczących o trzeźwość.

Stymulować powstanie takich dzieł — to pierwszy
kierunek ewentualnej ofensywy.

Drugie uderzenie powinno — jak sądzę — mieć
również charakter konstruktywny. Straszymy mło
dzież zgubnymi skutkami picia. Są one rzeczywiś
cie zgubne. Ale może warto więcej środków, skie
rować nie tia prelekcje, lecz na tworzenie trwałych
faktów kulturowych, tak zajmujących i kuszących,
że pochłoną czas wolny, od nauki. Najczęściej mło
dzi piją z nudów. Więc myślę o wzorcowej placówce
prowadzonej przez SKP -- bez szyldu Komitetu
i bez słowa o wódce w programie — w której naj
zdolniejsi animatorzy kultury zorganizują tańce,
projekcje filmowe i słuchanie muzyki. Znów waru
nek: że są to tańce, taśmy i płyty NAJ-najmodniej
sze, NAJlepsze.

Taki klub —; powiedzmy, jeden w wojewódz
twie — byłby laboratorium doświadczeń. Stąd, z te
go poligonu ćwiczebnego, powinno się przekazy
wać przodujące doświadczenie do kilkuset placówek
kultury, jakie istnieją w każdym województwie. Na
co dzień nudno w. nich i nieciekawie. Od wielu
lat zastygły one bowiem — a na pewno spora ich
część — w stereotypowych formach pracy.

Jeżeli SKP — poprzez swój wzorcowy klub —

‘tchnie nowe życie, w tamte placówki, pokąże czym
i jak wypełnić'czas \volpy. .młpęlzieży — spotka się
z wdzięcznością mecenasów ruchu klubowego, któ
rzy na Ogół mają pieniądze, ale nie mają koncepcji,
jak je wydać. Wydają, więc na średnio nudnych
prelegentów, przeciętne występy artystyczne, lub
przekazują nie wykorzystane, .środki na inne cele.

I znów’ zastrzeżenie: proponuję poprowadzić ude
rzenie na wąskim odcinku. .Robić mniej, lecz le
piej. Nie wyręczać resortu kultury, lecz dać twór
czy impuls.

daję sobie sprawę, że nawet spożytkowanie ta
lentów wybitnych twórców, artystów, uczonych
i animatorów kultury nie wpłynie na radykalne

ograniczenie pijaństwa. Zacząłem od tego wątku
jedynie dlatego, by odsunąć od siebie podejrzenie,
że chcę burzyć długoletnie wysiłki ruchu w zakresie
profilaktyki. Idzie mi wyłącznie o odświeżenie kodu
propagandowego, o unowocześnienie klasycznych
form przekonywania, a także o oddziaływanie nie
tylko na intelekt, lecz również na emocje słuchaczy.
Wreszcie o stworzenie silnych, wzorcowych przy
czółków na obszarze upowszechniania kultury, któ
ra jest fundamentem przeobrażania'człowieka.

Prawdziwe możliwości uzyskania efektów w wal
ce z pijaństwem tkwią jednak w sferze obyczajów.
Niełatwo zmienić uświęcone tradycją i stale roz
budowywane nawyki świętowania rozlicznych oka
zji przy kieliszku. Ślub, imieniny, urodziny, wizyty
towarzyskie, odznaczenia, jubileusze — przekształ
cają się z reguły w okazje do popijawy. W kanonię,
gościnności pokutuje obyczaj dbania o pełne kie
liszki, a także o to, żebyś nie opuszczał żadnej ko
lejki. Ulegamy terrorowi osób dyktujących tempo.

administracji państwowej, zauważam zastanawia
jący’ niedostatek w strategii ujarzmiania płynącej
przecież i przez Polskę rzeki alkoholu. Otóż nie po
siadamy aktualnego i kompetentnego raportu o za
kresie zjawiska, a nade wszystko o jego źródłach.
Brakuje szerokiej, interdyscyplinarnej wiedzy o

czynnikach sprawczych, o przyczynach po
wodujących. że ta rzeka w ogóle jest!

Odpowiedzieć na pytania: Gdzie biją jej źródła?
Skąd ona wypływa? W którym miejscu jest je
szcze wątłą strugą? — oto najpilniejsze zadania

strategiczne.
Czy nie idzie część wysiłków na marne, właśnie

dlatego,
’

że szarpiemy się z żywiołem tam, gdzie
rozmywa on umocnienia, bo jest już zbyt mocny
i szeroki?

Słowo o handluj gastronomii:-dopóki placówki
tego resortu będą przede wszystkim zaintereso
wane w intensyfikowaniu sprzedaży wszystkich

swoich towarów, a więc i alkoholu, który jest wciąż
traktowany jak każdy inny towar, dopóty będziemy
w sytuacji człowieka piłującego gałąź, na której sie
dzi.

W tej dziedzinie również potrzebna jest poważna,
-pozbawiona emocji., <jyspu,ta. weryfikująca stosupęk
socjalistycznego handlu do alkoholu Jedną , ręką
wydajemy bowiem pieniądze na lecznictwo, kulturę
fizyczną i. turystykę, .czyli na zdrowie społeczne,
a drugą musimy dodawać wcale niemałe środki na

zapobieganie skutkom nadmiernej konsumpcji alko
holu, do której przyczynia się. w pewnym stopniu,
operatywność naszych handlowców i gastronomi-
ków.

Takich niekonsekwencji musi być w naszej rze
czywistości więcej, skoro w obszernej publikacji
SKP sprzed dwóch lat znalazłem gorzką konkluzję:
„Zarówno 'skuteczność obecnie obowiązujących prze
pisów, jak i sama organizacja zwalczania alkoho
lizmu budzą wiele wątpliwości. Podejmowane są
próby przedyskutowania na nowo zasad ustawodaw
stwa przeciwalkoholowego i dokonania koniecznych
korekt lub nawet zmiany całego systemu".

Działaczom ruchu, który od lat prowadzi akcje
informacyjno-wychowawcze i propagandowe, inspi
ruje prace naukowo-badawcze i walczy o ograni
czenie dostępu do alkoholu — należy się szacunek
społeczeństwa Będzie on tym większy, im bardziej
twórczo, elastycznie i realistycznie aktyw tego ru
chu zechce uwzględnić opinie i inicjatywy wycho
dzące z życzliwych sprawie środowisk.

Rzeka wzbiera: ale nasila się również przekona
nie, że trzeba wzmóc społeczny wysiłek skierowany
przeciwko pijaństwu. Obyśmy potrafili przekuć to

przekonanie w mądrze zorganizowaną, kon
struktywną siłę.

ADAM OGORZAŁEK

-przesilenie letnie

Zyjelhy w epoce, której
prócz wielu innych przydom
ków.'można by dodać i ten:

epoka kultury fizycznej. Je
śli nie w praktyce, to przy
najmniej w teorii wysoko

'.cenimy sprawność fizyczną.
Epatujemy
ruchu dla
.kondycji.'
że mężowie stanu, bez żena
dy, w wolnych chwilach,
biegają w krótkich spoden
kach.? Znakiem tego jest tak
że to, że papież, nasz rodak?

, ma podobno w ogrodach Wa
tykanu ścieżkę zdrowia, a

jak twierdzą dobrze poinfor
mowani, wkrótce stanie tam

także basen kąpielowy.
Sto lat temu, kąpiel latem

uchodziła za nie lada ekstra
wagancję. W Krakowie ko
rzystano oczywiście z kąpieli
wiślanej, co dziś trudne jest
w ogóle do wyobrażenia.
Wówczas, o żadnej koeduka
cji nie mogło być rnowy. Dla
dam założoilo kąpielisko na

Groblach (w okolicach ul.

Retoryka). Moda ówczesna

nakazywała używać koszul

kąpielowych długich do ko
stek, ceratowych czepków i

łykowych sandałków. Cała
zabawa kończyła się na za
nurzeniu w wodzie; pani ku
cała. koszula tworzyła malo
wniczy balon na modrej’
wiślanej tali. Taki strój o-

bęwiązywał jeszcze na po
czątku naszego wieku. Ko
stiumy trykotowe przyszły
do nas z francuskiej Riwie
ry. Najpierw tylko na pocz
tówkach, które wtedy budzi
ły zgorszenie, co najmniej
takie, jak dzisiaj wydawnic
twa pornograficzne. , Zrozu
miałe, że modelki ryzykowa
ły dobrym imieniem.

Tale to zmieniaj’ą nam się
chyczaje...

sie znaczeniem

o-gólnej naszej
Dość powiedzieć,

Od najdłuższego
roku a zarazem po
czątku kalendarzo-

| wego lata dzielą nas już tyl
ko doby. Lecz smak lata po
znaliśmy tej' wiosny aż za do
brze, co by znamionowało, że

| kapryśność aury'nie jest prze-
: lotna, bo coraz częściej mie-
I szają się pory roku. Zresztą

to nie nowina. W starych
annałach pisze się o lipcu

| 1752 r., gdy to w Moskwie

„spadł śnieg na 12 calów wy
soki, a mrozy były takie, że

■jeziora i rzeki zamarzały”.
Tak więc, w czwartek słoń

ce znajdzie się w zodiakal
nym Raku, nazywanym tak
„ile że w niego spieszące
słońce do tego miejsca, które

opuściło, powraca, w czym
raka naśladuje".

r
JERZY

MADEYSKI

traktowano
i prostytuo-
co przesądza

jej płci. Nie

(

proponuje

DZIŚ: POCHWAŁA

MUZY

Myśli się lewą połową móz
gu a odczuwa prawą; jednak
Panie czasem postępują na

opak, skutkiem czego ich lo
gika zmącona jest emocją, a

uczucia wyrachowaniem, skąd
prosty wniosek, że sztuk a,
będąc rodzaju żańskiego, tymi
właśnie prawami się rządzi.
Nie raz zresztą porównywano
ją do wielkiej, choć kapryśnej
damy i przedstawiano w ko
biecych szatach Poza tym ko
chano i nienawidzono zara
zem, szkalowano i wznoszono

na piedestały,
bezinteresownie
wano niekiedy,
chyba kwestię . . .

bez racji więc starożytni Gre
cy właśnie w Muzach widzie
li jej personifikację. Muz,
zwanych czasem Kamenami,
bądź — zapewne niesłusznie
— Pierydami, było dziewięć,
czyli co najmniej o dwie za

mało. Dziesiątą z kolei Muzę
filmu powołało do życia nasze

stulecie Do tej pory jednak
nie ma Pierydy plastyki, któ
rej ojcu pozostałych Muz, Ze
usowi, nie chciało się już wi
dać spłodzić, a nikt jego nie
dopatrzenia (?!) nie naprawił
aż do naszych dni. Niemniej
płeć sztuk pięknych jest rów
nież oczywista, choć jej do
kładniejsza analiza może pro
wadzić do zastanawiających
raczej spostrzeżeń. Otóż doj
rzała i bujna plastyka nie bu
dzi wątpliwości. W każdym
jej dziele myśl kontroluje
uczucie i na odwrót, sucha lo
gika raz po raz ugina się pod
naporem różnorakich nastro
jów.
natomiast nosi znamiona
męskiej prost.oduszności czy
też ograniczenia: jest albo lo
giczna. albo emocjonalna. Że
zaś natura ludzka jest bar
dziej złożona — młodzieńcza
plastyka jest eo ipso niepełna.
Taka właśnie jej wersja prze
waża na drugiej już wystawie

od tytułem

zano na niej (wr niezłym wy
konaniu) wszystko, co.ostatnie
kilkadziesiąt . lat ciągłych
awangard wymyśliło: pop-art,
hyperrealizm, postkonceptp-
alizm, minima! art oraz active
z kierunkami tradycyjnymi
pospołu. Chwałą młodych jest
zatem ich warsztat,
lepszy, bogatszy i
giętki, niż to przed kilkuna
stu, czy choćby kilku laty
jeszcze bywało. Tyle, że absol
wenci niezbyt wiedzą, co przy
jego pomocy wyrazić, gdyż
niewiele jeszcze mają do po
wiedzenia. Braki autentycz
nych przeżyć i wynikających
z nich przemyśleń zastępują
zatem sztucznymi dość i mało
przekonywającymi spekulac
jami. Ó takich zaś poczyna
niach pisał przed kilkudzie
sięciu laty Adam Chmielow
ski: „...Jak mi kto chce przy
jemność zrobić to zaraz paku
je pełną garścią cukier do
gęby, a jak do grozy pobu
dzić, to pałka bije w łeb.
Dziękuj? za takie wrażenie i
za taką sztukę tym bardziej,

Sztuka lat pokwitania, że to jest fałsz...” Owszem.
jest. Ale już niedługo być
przestanie i wtedy oberwiemy
od dzisiejszych młodych po-
cukrowaną pałką w łeb, czego
sobie i Wam życzę. Bo czym
że innym jak nie poęukrzoną
pałką jest sztuka ekspresyjna,
lecz i piękna zarazem? Pole
cam w’ięc „Absolwentów”
gdyż budzą (naprawdę) wiel
kie nadzieje. Im samym nato
miast mogę życzyć . tylko
większej swobody i szczerości:
nie muszą być wszak ani ka-
tastrofistami, ani moralizato-

ABSOLWENCI

czynnej w Pawilonie Wysta
wowym przy Plantach. Poka-

znacznie
bardziej

rami, ani wstrząsać naszym
sumieniem i wyobraźnią przy

'

pomocy dramatycznych wizji.
O ile wam się życie, jak to

młodym, podoba, to mówcie o

tym bez wstydu. Rodinowi na

przykład podobały się gołe i

pulchne panie, więc je malo
wał, na czym i on i jego sztu
ka i ponoć same panie nie naj
gorzej wychodziły. Tym zaś,
którzy mają zamiar spędzić
urlop w Zakopanem radzę
pójść na wystawę

70-LECIA ZPAP

W ZAKOPANEM

czynnej w tamtejszym BWA
przy Krupówkach. Pójść i po
dumać nad rolą tej, niewiel
kiej wszak miejscowości w

rozwoju naszej sztuki. Któż
tam nie działał! Nawet wiek
XIX na uboczu pozostawiając,
zostanie nam Witkiewiczów
dwu, Niesiołowski, Skoczylas,
Stryjeński, Rafał Malczewski,
Wyspiański. Pronaszko... Przed
dwudziestu
właśnie tu,
odbywały się
Marcowe, na

kto żyw, by spotkać się z czo
łówką naszej awangardy oraz

jej dziełami,' przy czym dzieła
były na ogół trzeźwe. I ja tam

byłem'i do rymu sobie poczy
nałem, a dziś, cóż, o suchym
pysku patrzę jak rosną godni
następcy Brzozowskiego. Ha
siora . tudzież Innych zako
piańskich koryfeuszy, których
obok wciąż młodych mistrzów
na wystawie podziwiać można.

natomiast laty
w Zakopanem,

słynne Salony
które śpieszył

TERAKOWSKIEJ //felOw*

Znakomita jest „Niezamężna kobieta”
Paula Mazurskiego — głównie dzięki
kreacji Jill Clayburgh. Znakomita i za
razem jakże amerykańska, jak dziwna
chwilami w odczuciu polskiego widza,
a ściślej w odczuciu widza płci żeńskiej.

Oto mężatka, żyjąca w dostatku, wio
dąca z mężem życie komfortowe, gład
kie, a przede wszystkim bezpieczne.
Gwarancją tego bezpieczeństwa jest ON
— głowa domu, amerykański mężczy
zna. I oto ON znajduje inną, prosi o

rozwód — a świat JEJ sypie się w gru
zy Musi' minąć dużo czasu — spędzane
go trochę na piciu .alkoholu, trochę na

seansach u. psychoanalityka, trochę w

łóżkach różnych mężczyzn — aby ÓNA
zrozumiała, że można żyć bez niego,
więcej, można odnaleźć siebie samą,
własne JA, które u JEGO boku w zasa
dzie nie mogło się w pełni ujawnić.

Polska kobiet a — nawet ta dopiero
co rozwiedziona — patrzy na arcydnsko-
nały zcarsztatowo, aktorsko i psy&iótdi-
gieżnie film Mazurskiego z pewnym

osłupieniem. Polska kobieta fest całkiem
inna, „on” jest dla niej ważny, ale na

ogól z małej litery, życie bez niego nie
jest łatwe, ale świat nie rozsypuje się
przez to w gruzy.

Jednak problem, który porusza film
„Niezamężna kobieta” jest autentycz
nym i poważnym problemem w Stanach
Zjednoczonych, gdzie żyje cala armia

rozwiedzionych kobiet, które nagle u-

traciły grunt pod nogami, są bez za
wodu, bez żadnej innej pasji czy celu,
niż być u JEGO boku, godnie go pre
zentować i mieć GO za rękojmię bez
pieczeństwa.

Zapamiętajcie także nazwisko Jill
Clayburgh — należy dziś do czołówki
aktorskiej w USA, tej czołówki, która
składa się z inteligentnych antygwiazd,
umiejących za to wspaniale grać, ma
jących autentyczny talent. - Ostatnia
gwiazda USA to już tylko Barbra Strei-
sand. W amerykańskim Mnie przyszła
mada na inteligentne kobiety. I bardzo
dobrze,

Ze starej
szuflady

Autorzy starych kalenda
rzy prześcigali się w cyto
waniu przykładów budują
cej oszczędności. Dziś czyta
myotymzłezkąwoku,a
i nie bez zdumienia. Oto ka
lendarz Supraśiski z 1790 c.

pisze jak to jeden wyśmie
wany przez otoczenie akade
mik 8 lat pracował nad pew
nym projektem. Chciał mia
nowicie zbierać promienie
słoneczne, zamykać w bu
tlach mocno zatkanych, by
— jeśli się zdarzy chłodne
lato — stosować je do ogrze
wania powietrza. Dziś powie
my, że ten akademik miał
umysł niezwykły, bo dziś

, znane są metody magazyno
wania energii słonecznej.

I tya tygo&te
• PIĄTEK: już po

dwunasty odbywa . się
Krynicy Festiwal Arii i
śni im. Jana Kiepury.

Trzy dni potrwa rozpoczy
nające się także w tym
dniu w Tarnowie atrakcyj
ne widowisko plenerowe —

przegląd, cygańskich zespo
łów artystycznych z całego
kraju.

• SOBOTA: uczestnicy 24.

międzynarodowego rajdu
„Szlakami Lenina” spotka
ją się na jego mecie w Za
kopanem. W tej największej
imprezie turystycznej biorą
udział także turyści-kolarze
i przybysze z wielu stron

Europy.

raź
w

Pie
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Reportaż z ul. Helclów 2

W połowie maja spłynąłem rozlewiska dolnej
Biebrzy. Teraz przyszła kolej na jej część naj
dzikszą — rozciągającą się bagnami, olszowymi
lasami, grądami, pasmami wysokich wydm,
msząrami i torfiastymi łąkami pomiędzy bie
giem Kanału Augustowskiego od wschodu a

Kanałem Rudzkim od zachodu. Ta wielka krai
na, ao dziś zachowana w swoim pierwotnym
kształcie przyrodniczym, z grubsza biorąc za
myka się w prostokącie 30 km długości i 25 km
szerokości — i jest przecięta ciekami rzek Ełk
i Jegrzni oraz Kanałów Wożnawieskiego i Au
gustowskiego, które wpadają do Biebrzy w o-

kollcach pięknie położonego na wzniesieniach
historycznego miasteczka Goniądza.

Notatka była krótka, infor
mowała, że mieszkańcy Pań
stwowego Domu Pomocy Spo
łecznej dla Dorosłych przy ul.
Helclów 2 w Krakowie zebrali
z datków 9612,50 zł i przeka
zali tę kwotę na odnowę za
bytków Krakowa. Zamieściła
ją także nasza „Gazeta”, jak
jedną z wielu informacji o

zbiórce na stary Kraków. Dla
ANDRZEJA KANTOWICZA z

„KULTURY” była ona jednak
inspiracją do napisania wzru
szającego reportażu. Autor od

wiedza Dom, rozmawia z ludźmi, w ogromnej większości sta
rymi, schorowanymi, opuszczonymi przez najbliższych, pyta
o motywy, jakimi kierowali się, dając ze znikomych oszczęd
ności różne kwoty na ten szczytny cel. Odpowiedzi stanowią
najprawdziwszą lekcję patriotyzmu, wrażliwości i miłości
do Krakowa. Ale zawarł także A. Kantowicz w tym cennym
reportażu sporo zastrzeżeń, wystawiających nie najlepsze
świadectwo tym. którzy są młodzi i zdrowi, lecz pozbawieni
serca. „Ludzie — pisze autor — bez skrupułów wyrzucają z

domu rodziców niezdolnych już do pracy. Małe mieszkania,
brak uczuć, patrzy się na wszystko pod kątem pożytku. O-
krutnie traktuje się dziś ludzi starych. Jak do tego są tylko
troszkę chorzy, kaput: wtedy już nikt nie clice się nimi za
jąć. Dzieci chytrzą: A wie mamusia, ludzie mówią, że w za
kładzie jest wspaniała opieka... Za którymś razem mamusia
pęka. Zwalnia się kącik. Najczęściej pod wazon. Teraz wa
zony sci modne”.

Anonimowa odpowiedzialność

Chcerny być konkretni, wyzbywać się anonimowości. Uwa
żamy, i chyba słusznie, że tylko indywidualna odpowiedzial
ność usprawni funkcjonowanie naszego życia, ograniczy pro
dukcję bubli, a także pozwoli nazwać imiennie tych, którzy
podejmują bezsensowne decyzje. Tymczasem praktyka zmie
rza w odmiennym kierunku. Przykładów każdv z nas może

dostarczyć aż nadto. Oto czytam w „DZIENNIKU POLSKIM”
komentarz-refleksję na temat jakości samochodów produko
wanych w FSO na Żeraniu. Jako właściciela jednego z tam

wyp lodu kowanych wozów (lubi się psuć, lubi), zaintrygował
mmft tytuł notatki „Od kogo zależy jakość samochodu”, więc
przeczytałem ją do końca. Prawdę jednak powiedziawszy
dowiedziałem się tylko tyle, że FSO robi wszystko co do niej
należy, a jeśli są braki, to wina kooperantów. Zbyt wielu ich
jest i wskazać winnego nie sposób (argument 14 tys. części,
z jakich składa się „fiat 125p” musi przekonywać każdego
niedowiarka). Nie wnoszę pretensji do red. JANUSZA JA
KUBOWSKIEGO, autora cytowanej informacji, bo wiem, że

posiada jako prawdziwy dziennikarz, krytyczne spojrzenie
na wiele przejawów rzeczywistości. Mogę jednak z własnego
doświadczenia powiedzieć, że wołanie , o imienną odpowie
dzialność jest tylko hasłem dezawuującym się systematycz
nie. Postęp rodzi specjalizację (a może odwrotnie?) i to, co

kiedyś wytwarzało kilkadziesiąt czy kilkaset osób w jednym,
dwu zakładach, dzisiaj rozkłada się na setki fabryk, a w nich
na tysiące ludzi. Trudno, w tym gąszczu udowodnić winę par
tacza. Trudno, co nie oznacza, że niemożliwe. Jeśli w naszym
systemie kierowania i zarządzania tego nie uczynimy, to obi
boki będą wciąż czuli się bezpieczni. A to już wpływa demo
ralizująco na tych, którzy traktują swoje powinności pra
cownicze bardzo serio. Myślę, że red. Jakubowski zgodzi się
z tym poglądem. Gdy ostatnio w „Gazecie” ukazało się kilka
zdjęć fatalnej jakości, wręcz nieczytelnych, nasi czytelnicy
wnosili liczne pretensje do redakcji. Czyż mieli telefonować
do producentów papieru, farb, a możć do leśniczego, że złej
jakości drzewa hoduje? Ten kto firmuje, musi ponosić odpo
wiedzialność, musi wyegzekwować to, co mu się należy. Innej
rady nie ma, a wzajemnym rozgrzeszaniem się niewiele
wskóramy. Ponarzekać można i co dalej?

W krainie

łosi
Na szlak wyruszyłem — tym razem w towa

rzystwie przyjaciela, wodniackiego wygi Zbysz
ka Myszkowskiego ze Szczecina — z leśnej osa
dy Kuligi nad Jegrznią. Przez tydzień niósł nas

kajak wodami tutejszych rzek i kanałów, roz
lewisk i starorzeczy. Towarzyszył nam przez
cały czas wyprawy upał i bezchmurne niebo.
Kąpiele dawały nam wytchnienie i ochłodę.
Chwilami skłócał powietrze lekki zeflrek. Od
kilku ani pojawiły się masowo komary. Wie
czory więc mieliśmy diabelnie przykre... No cóż,
jeśli się chce przeżyć prawdziwą przygodę, uj
rzeć łosia, orła czy żurawia, trzeba to trudem
i „daniną krwi” na rzecz komarów — opłacić!
Przyroda jednak jest szczodra, za drobne dole
gliwości sowicie nagradza: ciszą, wodą czystą,
lasem, i widokiem rzadkich zwierząt.

Co tu dużo gadać. Ile żyje w Polsce ludzi —

chyba na palcach jednej ręki by zliczył —

którzy w ciągu tylko.-jednego dnia mieli szczę
cie, jak my 23 maja, widzieć: tańczące pod la
sem żurawie, orła bielika, czarnego bociana, a

wieczorem — wałęsającego się wokół naszego
biwaku łosia?!

Widoki krajobrazowe, choć po części mono
tonne i melancholijne (to zielono-biała brzezina,
wierzby, łoziny i mszar tak nastrajają) _ prze
cież pozostawiają niezatarte wrażenie. Kiedy
płynęliśmy Jegrznią, i Kanałem Wożnawieskim
towarzyszyły nam torfiaste mokradła przyzda-
biane tu i ówdzie samotnymi wierzbami. Mono
tonię rozpraszał leśny horyzont i wzniesienia
Czerwonego Bagna. Miejsc na biwaki nie ma tu

prawie wcale. Spi się w lodzi, czasem na wil
gotnym grądziku.

Mimo pustkowia nie odczuwaliśmy samotno
ści. W kępach trzcin, łoziny, a nad Wożnawie
skim wśród brzozowisk krzątał się i śpiewał
ptasi naród. Nad mokradłami uwijały się z ża
łosnym nawoływaniem czajki, nad lęgowiskami
wrzeszczały różne gatunki mewowatych, prze
ganiając drapieżne wrony siwe. Z szuwarów
coraz to płoszyliśmy kaczki. Czasem nas spło
szyło wodne kotlowisko. To polowały wielkie
szczupaczyską. Nastrojowości okolicy przydawa
ły bociany, których tu pełno. Uczucia smutku i

tęsknoty budziło w nas ciągłe nawoływanie żu
rawi. Nocą budziły nas głuche stękania łosi.

Ukrywając szóstego dnia kajak w trzcinach,
wyruszyliśmy w głąb rezerwatu Grzędy i Czer
wonego Bagna. Jest to wielkie siedlisko (2,5 tys.
ha) łosi i innych rzadkich zwierząt. Zafascyno
wało nas tu co innego: oto spośród bagien wy
skakują nagle wysokie do 30 metrów wydmowe
wzniesienia, pokryte stepową roślinnością. Miej
scowi zwą je górami. W tych „górach” żyli kie
dyś ludzie, było tu kilka wsi. Dziś po nich tyl
ko ślady. Niemcy wsie spacyfikowali i spalili
w 1944 r. Z wydm patrzymy ną wspaniały wi
dok całej biebrzańskiej zapadliny. Niedaleko
stad u zbiegu Kanału Wożnawieskiego i Jegrzni
8 września 1914 r. rozegrał się wielki bój
między okrążoną w

'

bagnach przez Niem
ców miejscową partyzantką. Nasi, znali teren.

W ciągu dnia losy walki ważyły się. Nocą 200
partyzantów przerwało linię frontti i dostało
się za Biebrzą na linię frontu Armii Czerwo
nej. W boju tym zginęło 1400 Niemców i 70 na
szych. Te bohaterskie zmagania w bagnach bie
brzańskich nad Jegrznią godne sa. filmu ze

względu na pasjonującą dramaturgię wydarzeń.
Na razie bitwa ta odchodzi io zapomnienie. Ale
może kiedyś znajdzie swego barda...

Latem na osuszone mokradła wychodzą żni
wiarze. Gdy trwa spiekota, gryzą gzy i komary
— nazywają ten świat „zielonym piekłem”.

STEFAN MACIEJEWSKI

ZAGROŻONE
PLEMIONA

Za amerykańskim tygodnikiem „TI
ME” zamieszczamy artykuł na, temat

sytuacji niektórych zagrożonych wyni
szczeniem plemion Azji i Ameryki Ła
cińskiej oraz udzielanej im pomocy.

Polskie Monte Carlo

Jedni —- a tych jest większość w naszym kraju — żyją
oszczędnie, z ołówkiem w ręku. Inni — jest ich zapewne
garstka, ale za to rzucająca się nachalnie w oczy — podpa
lają papierosa 10-dolarówką. Dla prawdziwego milionera z

USA zniszczenie jednego dolara byłoby świętokradztwem.
Dla młodziana z Warszawy ten gest ma wyrażać zupełne
lekceważenie dla naiwnych, cc wstają do pracy na siódmą.
O bezkarnie bawiącej się na cudzy, czyli na nasz koszt mło
dzieży warszawskiej, przeczytać możemy na łamach ostat
niego „PRAWA I ŻYCIA’ w reportażu JANUSZA KOŁO
DZIEJSKIEGO pt. „W Teatralnej”.

Zb. R.

REKORD

Światowa Księga Rekordów
roznieca w umysłach nie
których ludzi najdziwniej
sze pomysły skłaniające do
szokujących wręcz doświad
czeń. Ostatnio, 25-letni cieśla
mieszkający w Południowej
Afryce zamknął się w szkla
nej klatce z 25 najbardziej
jadowitymi wężami. W ich
towarzystwie spędził 36 dni,
następnie przedłużył próbę o

dalsze dwa tygodnie. Sam
bohater tego wyczynu, któ
rego znaleziono w stanie
skrajnego nerwowego wy
czerpania, nazwał ten okres

piekłem. Rekordzista jest
jednak niepoprawny; w

swoim domu posiada 200
sztuk różnych gatunków wę
ży. Co znaczy przyzwyczaje
nie?...

POKAZAĆ UDO!

...te hasło tegorocznej ko
biecej mody. Rozcięcia i' pę
knięcia są absolutnym szla
gierem wiosny i lata. Dało
to asumpt do refleksji, że.
wreszcie po latach spodniu
mów i lejb, będzie się na u-

Ucach oglądać odrobinę ko

biecości i szczyptę seksu. A

ponieważ w modzie jest
również wymądrzanie się na

temat mody (w Ameryce,
wydano nawet dziełko ma
jące naukowe ambicje, a tra
ktujące o związkach modne
go ubioru z sukcesem życio
wym (błyskawicznie prze

prowadzono kilka ankiet) i
tak, oficjalnie panowie
twierdzą, że ta swobodna
moda ujmuje kobiecie auto
rytetu (sala konferencyjna
myli im się z sypialnią), pry
watnie zaś glosują jedno
myślnie za widokiem pięk
nych ud w dużej obfitości. A

kobiety? Kobiety robią czy
stki- w szafach i wykupują

modne, wąskie i rozcięte z

boku, z tyłu, lub z przodu,
spódniczki.

SZYMPANS
I BRUTALNOŚĆ

Dr Jane Goodall od 18 lat
prowadzi obserwacje nad
grupą 40 szympansów' żyją-
cych na wolności w parku
narodowym w Tanzanii. Jak
większość zoologów, była do
niedawna przekonana, że
wśród zwierząt wyższego 1
rzędu tylko homo sapiens a- 1

takuje istoty sw'ego gatunku
w morderczych zamiarach. '

Przekonanie to na jej oczach. 1

uległo zachwianiu. Kiedy
pewnego dnia 10 szympan
sów' oddzieliło się od stada,
pozostałe w wyjątkowo o-

krutny sposób — posługując
się kończynami i zębami —> l
zaatakowały uciekinierów,
zabijając ich. Dotąd uważało t

się, że szympans podobny
jest do człowieka jedynie w

przyjaznych gestach, takich 1

jak trzymanie się za ręce, o-

bejmowanie 1 całowanie. Kto

po kim odziedziczył (a może

nauczył się) brutalność?

Po wielu wiekach prymitywnego byto
wania plemię Mentaweia zamieszkują
ce wyspę Siberut u wybrzeży Sumatry

zetknęło się z „kulturą”. Najpierw dostało
do ręki karabiny zamiast dawnych łuków
i zaczęło strzelać do wszystkiego co żyło,
niszcząc niemal całkowicie faunę wyspy.
Potem, jako poganie, doznali prześladowań
od muzułmańskich policjantów indonezyj
skich, którzy obcinali im włosy i zrywali
z szyi ozdobne wisiorki. Wreszcie przyszło
najgorsze: pracujący na Siberut Filipińczy
cy i Japończycy porywali dziewczęta i
gwałcili je w swoich łodziach.

Dzieje plemienia Mentaweia opisuje
42-letni Robin Hanbury-Tennison, znany
brytyjski badacz egzotycznych szczepów,
zajmujący się tym problemem nie tylko
z punktu widzenia naukowego, ale przede
wszystkim humanitarnego. On to powołał
w Londynie organizację pod nazwą „Sur-
vival International” (Międzynarodowe
Przetrwanie), której zadaniem było niesie
nie pomocy plemionom zagrożonym wyni
szczeniem. Hanbury-Tennison, przystojny,
błękitnooki Anglik uderzająco podobny do
znanego aktora Petera O’Toole, dokonał
„pokojowej interwencji” na Sumatrze, li
cząc ludzi z plemienia Mentaweia, że zwie
rzęta i ptaki nie tylko się zabija, ale także
można je hodować ku pożytkowi człowieka.
Dzięki pomocy Hanbury-Tennisona i jego
organizacji na Siberut znacznie rozwinęła
się hodowla świń i kur, a także rybołów
stwo. Mentaweia odzyskali samowystar
czalność i wiarę w siebie.

Jakże tragiczny jest natomiast los in
nych plemion, systematycznie niszczonych,
głodzonych, zabijanych i deprawowanych!
Na rozległych obszarach Australii cywili
zacja dała poznać tubylcom jedynie smak
alkoholu — wielu z nich stało się pijakami.
Na głównej ulicy w mieście Alice Springs
już od 10-tej rano gromady obdartych włó
częgów rozsiadają się na chodniku, czeka
jąc na otwarcie barów. Przed kilku laty
wstrząsnęła światem tragedia plemienia
Cinta Largas w Brazylii, którego wioski
zostały zbombardowane a mieszkańcy wy
strzelani, aby wielkie przedsiębiorstwa
mogły „swobodnie” wyrąbywać lasy.

Takich ludzi pragnie ratować przed za
gładą Robin Hanbury-Tennison. Po ukoń
czeniu studiów w Oxfordzie w 1958 roku
wyruszył wraz ze swym kolegą uniwersy
teckim Richardem Masonem w wielką po
dróż po Ameryce Południowej, przemierza
jąc jeepem ponad 6 tysięcy mil, wśród gór
i dżungli.

W trzy lata później Richard Mason udał
się do Brazylii, aby dotrzeć do nie wykry
tego dotąd źródła rzeki Iriri. Tam został
zasztyletowany przez Indian z plemienia
Akrarore, którzy nauczyli się nienawidzić
wszelkich cudzoziemców. Śmierć przyjacie
la była dla Hanbury-Tennisona bolesnym
ciosem. Kupił 600 akrów pastwisk i wrzo
sowisk w Kbrnwalii i postanowił wieść ży
cie obywatela ziemskiego, ale dawne za
miłowania okazały się silniejsze. W 1969
roku założył wraz z Francisem Huxley’em

| (synem zmarłego Sir Juliana Huxley’a),
wicehrabią Boydem i lordem Butlerem to
warzystwo ratowania zagrożonych plemion,
które przyjęło nazwę „Survival Interna
tional”.

Organizacja ta ma na celu badanie po
trzeb plemion i występowanie w ich imie
niu na forum międzynarodowym. Misje jej

udają się na terytoria plemienne tylko za

zgodą ich mieszkańców i nie wolno im
podejmować żadnych działań, które mogły
by zaszkodzić kulturze plemiennej. „Nie
możemy niczego narzucać społecznościom
plemiennym” — mówi Hanbury-Tennison.

Po raz pierwszy w 1974 roku udzieloną
pomocy 400 Indianom kolumbijskim. In
dianie ci, zatrudnieni na plantacjach kau
czuku, ogromnie się zadłużyli, gdyż pracom
dawcy narzucili im system zobowiązujący'
do zakupywania na własną rękę narzędzi
pracy i zapasów żywności. „Survival In-:
ternątional” wysłało im wówczas 1000 do
larów na pokrycie długów i uniezależnie-ł
nie się od pracodawców. .Następnie zaczęła
działać misja wśród Mentaweia na Siberut,
potem przedstawiciele „Survival” pomogli
Buszmenom z Botswany kopać studnie i
budować sieć wodną, wreszcie opracowana
słownik dialektu Indian Arawak z Gujany,
W roku 1976 „Survival” sfinansowało ba
dania profesora Richarda Arsena w Para
gwaju, gdzie dyktator Alfredo Stroessner
w czysto hitlerowskim stylu torturował i
zabijał Indian z plemienia Ache. Rezulta
tem tych badań był wstrząsający doku
ment „Ludobójstwo w Paragwaju”, wyda
ny nakładem Tempie Uniwersity Press w,
roku 1976.

Do niedawna ,,Survival International”
utrzymywało się głównie z prywatnych da
rowizn i nie dysponowało wielkimi fundu
szami. Ostatnio, sytuacja nieco się popra
wiła, gdyż Fundacja Forda przynała towa
rzystwu kredyt w wysokości 60 tysięcy do
larów, a Fundacja Braci Rockefellerów po
spieszyła z pomocą w wysokości 30 tysięcy
dolarów. Ratowanie zagrożonych plemion
nie będzie łatwym zadaniem, ale Hanbury-
Tennison jest optymistą. „Przy dobrej woli
żądna walka nie może być przegrana” —

mówi ten nowożytny krzyżowiec, który
postawił sobie za cel ocalenie najbardziej
wydziedziczonych.

KORESPONDEHCJE

PARYŻ. W
miarę zbliżania
się terminu ko
lejnej konferen
cji ministerial
nej OPEC, prze
widzianej na 26
czerwca br„ na

Zachodzie nara
sta atmosfera
niepokoju zwią
zanego z możli
wością znaczne
go wzrostu cen

ropy i jego przyszłymi itonaekwencjomi. WMmo kryayau enerfe-
tyćznego zaciążyło nad ubiegłolygodniową sesją ministrów spraw

zagranicznych i finansów 24 krajów kapitalistycznych należących
do Organizacji d/s Współpracy Gospodarczej i Rozwoju (OECD).
Dane przedstawione na tej sesji wskazują, że zużycie ropy w

krajach OECD wzrosło w pierwszym kwartale br. o 2,4 proc.,
podczas gdy zapas tego surowca zmniejszył się o 1,3 proc. Jedno
cześnie popyt na ropę w Stanach Zjednoczonych wzrósł o 4,7
proc. Eksperci OECD podkreślają, że podwyżki cen ropy spowo
dują znaczne pogorszenie się bilansów płatniczych krajów wyso
ko uprzemysłowionych. USA zostały oskarżone podczas sesji o

zaostrzanie kryzysu naftowego. Niedostatek podaży na rynku
naftowym szacowany jest na 2 miliony baryłek dziennie.

OPINIE
♦ Sekretarz generalny ONZ, KURT

WALDHEIM: — Wprawdzie porozumienie
SALT-II nie rozwiąże wszystkich .proble
mów rozbrojenia, będzie jednak ważnym kro
kiem w słusznym kierunku, koniecznym do
osiągnięcia dalszego postępu w dziedzinie
rozbrojenia.

♦ Moskiewski dziennik „PRAWDA”: —

SALT-II nie jest finiszem, lecz bardzo po
ważnym. kolejnym krokiem na drodze, któ
rą należy kroczyć dalej w celu zagwaranto

wana trwałego pokoju i bezpieczeństwa.

4 Kanclerz RFN, HELMUT SCHMIDT: —

Gdyby nie zawarto układu SALT-II, lub gdy
by nie został on ratyfikowany przez Senat
USA, to światu groziłoby wciągnięcie w sza
leńczy wyścig zbrojeń i doszłoby do nowej
„zimnej wojny”.

Dyrektor amerykańskiej Agencji ds.
Kontroli Zbrojeń i Rozbrojenia, GEORGE
SEIGNIOUS: — Według mojej beznamiętnej,
uczciwej i zawodowej opinii, SALT-II nie za
graża żadnym celom naszego bezpieczeństwa,
żadnym celom naszej polityki zagranicznej i
dobrze służy naszym celom polityki wewnę
trznej.

KONFLIKTY CO PISZĄ INNI

LICZBY

GOSPODARKA

Liczba mieszkańców Egiptu
przekroczyła 41 min. W Egipcie
eo 25 sekund rodzi się dziecko
1 jeżeli przyrost naturalny
utrzyma się n* obecnym pozio
mie — to pod koniec stulecia

kraj ten będzie miał prawie RS
min mieszkańców. W samym
Kairze mieszka dziś 8,5 młn
ładzi.

Podczas gdy
zjednoczone do
wództwo sandi-
nistów ogłaszało
apel do wszyst
kich sił pow
stańczych Nika
ragui, aby zada
ły. ostateczny
cios wojskom
Somozy, sam

dyktator, ukry
ty w swym bun
krze, udzielał
wywiadu dla ar
gentyńskiej roz
głośni „Radio
Mitrę”, zapew
niając, że „sytuacja poprawia się z dnia na dzień, a za dwa
tygodnie Nikaragua odzyska spokój”. Chcąc nie chcąc, Somo-
za musiał jednak przyznać, że ofensywa Frontu Wyzwole
nia im. Sandino „jest gorsza od trzęsienia ziemi w 1972 roku”.

Niektórzy komentatorzy wprost pisali w ub. tygodniu o

ogólnonarodowym powstaniu w Nikaragui, przewidując ry
chły koniec rządów Anastasio II Somozy Debayle oraz po
nad 40-letnich rządów klanu Somozów.

Przypomnijmy, że w 1936 r. Anastasio I Somoza, objął dyk
tatorską władzę w Nikaragui i. rządził krajem do 1956 r„

kiedy te zginął od kul zamachowców. Jego następcą został
starszy syn Luis Somoza Debayle, po którym w 1967 r., wła
dzę objął Anastasio II Somoza.

Nikaragua (obszar — 147,9 tys. km kw.; stolica — Mana-

gua; ludność — ponad 2 min, w tym Metysi 69 proc., Euro
pejczycy 17 proc., Murzyni 9 proc., Indianie 5 proc.) jest
słabo rozwiniętym krajem w Ameryce Środkowej, graniczą
cym z Hondurasem i Kostaryką. Gospodarka opiera się na

rolnictwie, przemysł wydobywczy słabo rozwinięty.

„Miesięcznik ^Młodzież
chińska^ domaga się większej
tolerancji dla długich wlo
tów i rozszerzanych spodni”,

(AFP)

„Francuski minister ener
getyki wyraził obawę, żt

niezwykle szybki wzrost cen

ropy naftowej może wkrótce
spowodować kryzys gospo
darczy o zasięgu świato
wym”. (AFP)

„Prezydent Sadat oświad
czył, że Egipt zawarł porozu
mienie z Chinami na temat

dostaw przez nie broni dla
armii egipskiej”.

(AP)

„Aprobata wyrażona dla
prezydenta Cartera w bada
niach ankietowych osiągnęła
najniższy poziom w ciągu 2,5
lat sprawowania przez- niego
urzędu”.

(Reuter)

„Premier Turcji, B. Ece-
vit skrytykował fakt, że
W aszyngton, pragnąc za
wrzeć długoterminowy układ
w sprawie amerykańskich
instalacji wojskowych w

Turcji, nie chce go powiązać
z odpowiednim układem go
spodarczym”.

(AFP)

O Palestyńczykach, bez Palestyńczyków — ożyli laraelsko-egipskie negocjacje w sprawie
przyszłości Zachodniego Brzegu Jordanu. Po zakończonej linkiem II rundzie tych rozmów
rzecznicy obu stron mogli jedynie poinformować dziennikarzy «... miejsca kalejnego spotkania.

Jtys. „Le Monde”

Zadłużenie Turcji za grani
cę wzrosło z 1,2 mld dolarów
w 1975 do przeszło 6 miliar
dów w 1977 roku. Rząd pre
miera Bulenta Ecerita (na
zdjęciu), starając się złago
dzić kryzys gospodarczy, za
biega więc o nowe kredyty
finansowe z puli Międzyna
rodowego Funduszu Waluto
wego. Warunki stawiane
przez MFW są jednak twarde
i dotyczą drastycznych
oszczędności w tureckiej go
spodarce, a także dewaluacji
waluty tego kraju. Ten ostat
ni warunek został już speł
niony; od ub. tygodnia 1 do
lar USA = 47,10 funta turec
kiego, co oznacza dewaluację

funta aż o 43 proc. Rząd
Ecevita — chociaż nie kryje
obaw przed Wzrostem nieza
dowolenia społeczeństwa —

zamierza ponadto podnieść
ceny ropy naftowej, wyro
bów z żelaza i stali oraż
alkoholi produkcji krajowej.

SKANDALE
Głośna sprawa Jeremy Thorpe’a (na zdjęciu) — by

łego przywódcy brytyjskich liberałów, sądzonego za

próbę nasłania płatnego mordercy na swego eks-przy*
jaciela homoseksualistę, modela Normana Scotta — po
równywana jest z procesem Oscara Wilde’a i nazwana

została w Wielkiej Brytanii „procesem stulecia”. Rzecz
nik oskarżenia przyrównał sprawę Thorpe’a do tragedii
„o greckich lub szekspirowskich wymiarach” i chociaż
wyraził współczucie oskarżonemu, to jednak stwier
dził, iż wymowa dowodów' i zeznań świadków jest jed
noznaczna i wskazuje na winę Thorpe’a.

O sprawie Thorpe’a rozpisuje się światowa prasa, a

wydawcy zabiegają o względy świadków w tym pro
cesie, gotowych opisać cały ten skandal.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
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Na przydrożnych tablicach nazwy: Hań-
czowa, Wysowa, Bruna ry^ Smrekowiec,
Regetów — chyba bardziej znane prze

wodnikom górskim niż autorom reformy o-

światy i pracownikom administracji szkolnej
Góry zamykają horyzont, zdają się odgradzać
od reszty świata tutejsze wsie i leżące zwy
kle w ich centrum małe i większe szkółki. Czy
istotnie sięgnęła tu reforma oświaty i w ja
kim stopniu zmieniła nauczanie dzieci miesz
kających w gminie Uście Gorlickie?

— My nie określamy odległości do szkół
w kilometrach, lecz w minutach czy godzi
nach — zastrzega gminny dyrektor szkół, mgr
FRANCISZEK MYŚLIWIEC — bo na przy
kład z Uścia do Zdyni, jak i do Banicy jest
ok. 20 km, tymczasem do Zdyni jedzie się
godzinę, a do Banicy ok.. 30 minut.

Gmina jest duża, powiększona przed trze
ma laty przez przyłączenie wsi z dwóch są
siednich: Gładyszowa i Rony. Teraz obejmuje
swymi granicami aż 22 wsie, a w 20 z nich są
placówki oświatowe.

Reformę oświaty poprzedziły znaczne zmia
ny w sieci szkolnej. W okresie 1970—1975
r. na terenie obecnej gminy Uście Gorli

ckie zlikwidowano aż 12 szkół. W dwóch dal
szych zmniejszono liczbę klas.

W efekcie tych zmian nie ma już klas łą
czonych w Smrekowcu i Gładyszowie. W Re-
getowie uczą się w klasach łączonych tylko
dzieci najmłodsze, zaś starsze, które docho
dziły 6—9 km do szkoły w Smrekowcu —

dowozi się furmanką lub sankami, a latem
dojeżdżają na zakupionych przez szkołę ro
werach.

Są w tej gminie także maleńkie wsie, w

których mieszka po kilkoro dzieci w wieku
szkolnym i nie sposób tylko dla nich organi
zować nauczania. Zlikwidowano karłowate
szkółki w Nowicy. Odernie, Kunkowej, Lesz
czynach i Swierzynie. a ich uczniowie zamie
szkali w nowym internacie w Uściu Gorli
ckim.

Teraz w gminie są cztery szkoły zbiorcze,
cztery zwykłe ośmioklasowe, szkoła podstawo
wa czteroklasowa w Zdyni, punkt filialny w

Smrekowcu oraz cztery trzyklasowe filie w

Regetowie, Stawiszy, Kwiatoniu i Izbach, w

których nie udało się uniknąć klas łączonych,
a zapisy, ze względu na małą liczbę dzieci, są
przemienne (co drugi rok) We wszystkich
szkołach tej gminy uczy się 1001 dzieci. Są tu
również cztery przedszkola, dziewięć ognisk
przedszkolnych i dwa internaty.

— Dobrze, że mamy „nysę”, bo inaczej o

ciągłym kontakcie ze wszystkimi szkołami i
przedszkolami nie mogłoby być mowy — mó-

Lecz jest jeszcze inny, równie istotny wa
runek powodzenia reformy — poziom wy
kształcenia nauczycieli. W 1972 r. na te

renie tej gminy był tylko jeden pedagog z dy
plomem magistra, dzisiaj — na 70 zatrudnio
nych w gminie — 15 może się poszczycić u-

kończeniem wyższej uczelni — Wiem, że to
nadal kiepski wskaźnik — stwierdza dyrek
tor samokrytycznie — lecz ponad 33 proc, ka
dry obecnie studiuje, inni też chcą się uczyć,

Co przyniosłaś reformo?

SZKOŁY
na górskim szlaku

wi Franciszek Myśliwiec. — To prawda, że
nasze szkoły tworzą w sumie organizm zna
czny i silny, możemy już założyć zespoły sa
mokształcenia czy poprowadzić konkursy.
Trudno mi jednak nadzorować nauczanie w

całej gminie, bo jestem równocześnie dyrek
torem Gminnej Szkoły Zbiorczej. Brakuje mi
tu zastępcy, a przepisy nie pozwalają go za
trudnić, gdyż szkoła nie ma 15 oddziałów.

Zmiany w sieci szkolnej, często trudne do
przeprowadzenia, były podstawą do tworze
nia normalnych, pełnowartościowych szkół.
Nie wszędzie oczywiście czekały odpowiednie
budynki szkolne. W ciągu dziesięciu ostatnich
lat wzniesiono nowe szkoły w Uściu Gorli
ckim, Gładyszowie, Hańczowej, Banicy. Zre
sztą prawie każdy szkolny budynek był pod
dawany w tym czasie jakiejś modernizacji.

myślę więc, że do 1982 roku ok. 70 proc, na
szych nauczycieli będzie mieć dyplomy wyż
szych uczelni. Z zatrudnieniem młodych ab
solwentów nauczycielskich studiów są nie la
da problemy. Po prostu młodzi nie chcą mie
szkać w odległych górskich wioskach. Brak
nawet kandydata na kierownika punktu fi
lialnego w Stawiszu. Nie kuszą ich ani uroki
krajobrazów, ani nawet mieszkania.

yrektor prowadzi mnie do klas Gmin
nej Szkoły Zbiorczej, a raczej do nowo
cześnie urządzonych pracowni. Naj

pierw do klasy-pracowni dla najmłodszych,
którzy pierwszy rok uczą się według zrefor
mowanego systemu dziesięciolatki. Pomiesz
czenie to w niczym nie przypomina dawnych,
ponurych klas szkolnych. Każda ściana w

przemyślany sposób jest zabudowana regała

mi. Obok aparatów, rzutników, ekranów sporo
tu kolorowych drobiazgów, niezbędnych w po
glądowym nauczaniu.

Interesująco urządzone są również inne pra
cownie. W .historycznej” mieści się Izba Pa
mięci, bogata w dokumenty zebrane przez
młodzież. W gablocie — zdjęcie nauczycielki
Aleksandry Wisłockiej, która założyła w po
bliskiej wiosce pierwszą komórkę PPR. Grud
ki ziemi spod Westerplatte, przywiezione przez
uczniów ze szkolnej wycieczki, stare druki...

W pobliżu szkoły stoi internat — jeden z

pięciu w województwie dla uczniów szkół
podstawowych. Mieszka tutaj 50 dzieci z naj
bardziej odległych wsi. a w okresie zimo
wym — 55. Jadą do domu tylko na niedzielę
i w dni wolne od nauki.

W sypialniach ciasno. Dzieci odrabiają lek
cje na ustawionych w holu stołach oraz w

jednej z sal Obliczono, że po zorganizowaniu
pełnej szkoły dziesięcioletniej, w centrum

gminy musi zamieszkać około 100 dzieci, nie
obejdzie się więc bez budowy nowego inter
natu czy też rozbudowy obecnego.

W zmienionych w ciągu ostatnich lat wa
runkach odbywają się inne niż niegdyś
lekcje i zajęcia pozalekcyjne. Zadomo

wił się tu 'wprowadzony przed kilku lat.y sy
stem wychowawczy Heliodora Muszyńskiego,
a właściwie wybrane jego elementy. W czasie
lekcji coraz powszechniej stosuje się nowe

metody nauczania. O poziomie szkół niech
świadczy choćby fakt, że dwóch uczniów z tej
gminy weszło do dziesiątki najlepszych w wo
jewództwie, w konkursach historycznym i geo
graficznym.

Jak -widać, reforma oświaty przyniosła w

gminie Uście Gorlickie wiele zmian. I cho
ciaż nie wszystko jeszcze zasługuje tu na mia
no nowoczesności, główny jej cel — wyrów
nanie startu wiejskich dzieci — wydaje się
bliski.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA
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TAK POWSTAWAŁA

LUDOWA POLSKA

Co efoje Cf
(en dymek?

Lato, słońce, urlopy — a

więc długie spacery, plaża,
kontakt z przyrodą, a na
de wszystko dużo świeżego
powietrza. Zaś dla tych,
którzy naprawdę chcą —

idealna to okazja...
do rozstania się

z „dymkiem”!

wrogi Ci dymek. Możesz to

oczywiście uczynić natych
miast, ale „męka” będzie
mniejsza, jeżeli zastosu
jesz najpopularniejszą, pię
ciodniową „kurację odwy
kową”.

Niepoprawni palacze,
którzy zamierzają spędzić
urlop z papierosem w zęj
bach, powinni sobie uświa
domić, że systematyczne
wchłanianie składników
dymu papierosowego jest
dla organizmu znacznie
bardziej niebezpieczne niż
oddychanie powietrzem za
nieczyszczonym spalinami
samochodowymi czy z ko
tłowni węglowych. Jakiż
więc sens ma urlopowa u-

cieczka od tych spalin, je
śli nadal ciągnie się za na
mi trująca smuga z „car
mena” czy „sporta”?

Pomyśl więc o swym
zdrowiu, a skoro za mie
siąc i tak będziesz musiał
powrócić do miejskich spa
lin — spróbuj na wczasach
czy na turystycznym szla
ku zgubić raz na zawsze

przynajmniej ten jeden

W CIĄGU TYCH 5 DNI:
— systematycznie zmniej*

szaj ilość wypalanych pa
pierosów,

— zaciągaj się krócej, a

potem w ogóle przestań się
zaciągać,

— wypalaj najwyżej po
łowę papierosa,

— używaj filtrów,
— przestaw się na łagod

niejsze gatunki,
— nie pal w pomiesz

czeniach zamkniętych,
— paląc, nie zajmuj się

niczym innym,
— przebywaj jak naj

dłużej na świeżym powie
trzu i zażywaj wiele ruchu,

— unikaj nadmiernego
jedzenia i kontroluj wagę,

— pij nieco więcej pły
nów, zwłaszcza soków,

— zażywaj witaminy C i
B complex, a jeżeli chcesz
sięgnąć po środki uspoka
jające, to tylko według
wskazań lekarza,

— no i stale pamiętaj, że
odzwyczajasz się od pale
nia nie tylko na czas urlo
pu, lecz
pierosy
głowy”.

Jeżeli
wentny
po rozstaniu się
kiem” zaczniesz
poprawę kondycji, fizycz
nej, będziesz lepiej spał,
pozbędziesz się chrypki i

porannego kaszlu, ustąpią
bóle i zawroty głowy, nud
ności, a także zaburzenia
rytmu serca. Wtedy spoj
rzyj uważnie w lustro.
Stwierdzisz, że wraz z „dym
kiem” zgubiłeś także „ni
kotynową twarz”, zaś zy
skałeś jaśniejsze spojrze
nie i zdrową cere.

WARTO? NO WIĘC NA.
CO CZEKASZ?

chcesz mieć pa-
dcfinitywnie „z

będziesz
— już w

konsek-
kilka dni.
z „dym-1

odczuwać

Autor poniższego artykułu mgr JAN GOMOLA z Tarnowa

prowadził w latach 1970—76 zajęcia dydaktyczne ze studenta
mi Politechniki Rzeszowskiej (ria studiach dziennych, wieczo
rowych i zaocznych) craz ze

punktów konsultacyjnych w

i Stalowej Woli.

Z zainteresowaniem śledzi
łem na łamach „Gazety
Południowej” dotychcza
sowy przebieg dyskusji na

temat studiów inżynierskich.
Ponieważ zgadzałem się nie
mal w zupełności z głosami
krytycznymi, nie czułem po
trzeby wypowiadania się w

tej sprawie. Jednak „obrona”
dotychczasowych form stu-

studentami pracującymi — z

Dębicy, Sanoku, Tarnobrzegu

becna forma tych studiów
jest nie do przyjęcia. Obecne
różnice w trudnościach na

drodze do dyplomu są tak

znaczne, że stoją w jaskra
wej sprzeczności z socjalisty
czną przecież zasadą: „jaka
praca taka płaca”. Obowiązu
jące dotychczas formy stu
diów dla pracujących nie da
ją zresztą tym studentom

Glos w dyskusji „Inżynier -

jaki jest, jaki być powinien?"

IJYPLOM

WIEDZA
diowania i pracowania — na

dodatek podjęta jakby z po
zycji urażonych kapitanów
wielkiego przemysłu — zmu
sza mnie do kilku uwag.

Nie ulega wątpliwości, że

następuje stały spadek auto
rytetu zawodowego absolwen
tów naszych wyższych uczel
ni, co wiąże się nie ze wzro
stem ich ilości, a raczej z nie
dość jeszcze wysokim pozio
mem kwalifikacji. Gdy zaś
idzie o problem studiów dla

pracujących, przestałby on

istnieć, gdyby spełnione były
przynajmniej dwa warunki:

— jednakowy sposób rekru
tacji na wszystkie formy stu
diów, a więc egzamin
wstępny o określonym, je
dnolitym dla wszystkich kan
dydatów na dany kierunek

poziomie wymagań;
— jednolite programy 1 ry

gory (zaliczenia, egzaminy
itp.)

' dla studentów danego
wydziału bez względu na for
mę studiów.

Nie będzie wtedy żadnych
problemów z porównywalno
ścią wartości dyplomów róż
nych form studiów.

Pragnę wyjaśnić, że nie je
stem przeciwnikiem studiów1
dla pracujących, a tym bar
dziej — studentów pracują
cych. Uważam jednak, że o-

większych szans na osiągnię
cie poziomu, który można u-

trzymać na studiach stacjo
narnych. Dla wyjaśnienia —

doba ma 24 godziny zarówno
dla studentów dziennych jak
i pracujących, a ci ostatni
mają jeszcze na ogół na gło
wie pracę i rodzinę, a więo
coś muszą „odpuścić”. Proszę
porównać różnice w progra
mach. Wbrew wielu opiniom,
nie ograniczają się one do
braku wf w szkołach dla

pracujących, ale dotyczą
właściwie wszystkich przed
miotów, od ograniczania ilości
zajęć i programów aż do zu
pełnego braku niektórych
przedmiotów. Wymiar zajęć z

geodezji na Wydziale Bu
dowlanym wynosi dla przy
kładu na studiach dziennych
— 2 semestry plus praktyka
wakacyjna, na studiach za
ocznych — I semestr bez

praktyki.
Należy przywrócić szacu

nek studiowaniu i zdobywa
niu wiedzy, których nie mo
że zastąpić zdobywanie dy
plomu. Dla niektórych stu
dentów wiedza niestety nie

jest celem. Jej okruchy są
jedynie środkiem do zrobie
nia „magistra”. A przecież
społeczeństwo ponosi koszty
studiowania setek tysięcy lu
dzi i ma prawo oczekiwać na

efekty tego wysiłku. Studia
wieczorowe nie okażą się
wcale dużo tańsze od dzien
nych, jeśli weźmie się pod u-

wagę późniejszy start zawo
dowy absolwentów i ich gor
sze przygotowanie teoretycz
ne, zwolnienia z pracy w

czasie studiów, zaniedbywa
nie z konieczności swych o-

bowiązków, utratę zdrowia
wskutek przepracowania.

W pierwszych latach po
wojnie istniała na pewno u-

zasadniona potrzeba organizo
wania studiów dla pracują
cych. Obecnie niemal wszys
cy, którzy mają odpowiednie
zdolności i chęci — mogą u-

czyć się na studiach dzien
nych. Studia dla pracujących
stały się więc nierzadko ul
gową taryfą na drodze do

dyplomu. Podejrzewam (na
podstawie 8-letniej obserwa
cji studentów dziennych, za
ocznych i wieczorowych), że
teza niektórych dyskutan
tów na łamach „GP” o „pra
cujących orłach” którzy je
dynie przez złośliwość losu
nie mieli okazji wcześniej
się kształcić, nie sprawdza
się. Oczywiście nie chodzi tu
o pojedyncze przypadki lecz
o średnią. Trudno uwierzyć
w to, że ktoś, kto nie jest w

stanie zdać egzaminu wstęp
nego z matematyki, może

pójść na wykład z tego
przedmiotu i rozumieć co się
do niego mówi (w swojej
pracy spotkałem się z nie
znajomością wśród pracują
cych studentów własności
najprostszych figur płaskich,
nie mówiąc już o przestrzen
nych). Nie ma także powodu
do stwarzania atmosfery
„przymusu szkolnego” na

poziomie szkoły wyższej.
W przypadku studiów dl*

pracujących widzę dwie za
sadnicze drogi wyjścia z sy
tuacji:

— przedłużenie studiów dla

pracujących i przejście
wszystkich studentów pracu
jących na indywidualny tok

studiów, tak, aby program był
identyczny dla różnych form

studiów, co spowodowałoby,
że pełnowartościowe studia
dla pracujących trwałyby od
6 do 9 lat, w zależności od
możliwości studenta;

— kierowanie wybijających
się pracowników — którzy
zdali egzamin wstępny na co

najmniej dobrze — na studia
dzienne, z pełnymi dotych
czasowymi poborami.

Sądzę, że bardziej celowe

jest kształcenie na koszt za
kładu pracy jednego zdolne
go i pracowitego człowieka,
niż „przeciąganie” przez stu
dia dziesięciu przeciętnych,
którzy przecież nie zmienią
się ani na trochę po wręcze
niu im dyplomów.

JAN GOMOLA
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W yznanie miłosne — jak w ogóle można o

tym coś napisać? Przecież ciągle najtęższe
głowy krytyki naszej, już od zarania jej

historii w epoce romantyzmu, zajmowały się tymi
najwznioślejszymi słowami człowieka. Kiedy Mic
kiewicz z taką buńczuczną, młodzieńczą siłą zmie
niał obowiązujące, klasyczne schematy, kiedy zwró
cił uwagę na szczerość uczuć, które ginęły w wieku
poprzedzającym jego wielką sławę w eleganckich
strofach., rozwlekłych okresach — zwolennicy rygo
rów literackich atakowali wielkiego poetę za jego
prostactwo... 1 ten model romantycznego wyznania
miłości sam potem, pod koniec wieku XIX utonął
w nadmiernej egzaltacji. Naśladowcy wielkich ro
mantyków zgubili gdzieś w swoich wierszach (nie
wyłączamy spośród nich ani Kasprowicza, ani Te
tmajera, ani nawed Staffa) proste wyznanie: ko
cham. Nie umieli powiedzieć tego wprost.

Ostatecznie trudno jest podsłuchać rozmowę dwoj
ga zakochanych ludzi. Skroń moją pokryła siwizna.
Ale z młodości pamiętam, że to słowo właśnie na
leżało tylko do dwojga ludzi. Do nikogo więcej. 1 ta
ka sytuacja psychiczna jest uzasadniona poczuciem
delikatności.

Jako przeciwstawienie można przytoczyć tutaj
mnóstwo wyrażeń wulgarnych, prostackich, nieste
ty często upowszechnianych przez tzw. prozę środo
wiskową. Cały obrządek miłosny grzęźnie tutaj w

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Jak się to dzisiaj dzieje? Jak młody człowiek mó
wi do dziewczyny, że obdarza ją swoim uczuciem?
Już w tej mojej formule jedno proste słowo zastę
pują „obdarzaniem uczuciem". Sam siebie pytam:
czy chcę ukryć to słowo, czy nie chcę powiedzieć
po prostu? Różne są motywy takiego postępowania.

Liczby i fakty są tak wymowne, że wszelki komentarz
jest zbędny.

W okresie II wojny światowej Polska poniosła —- w

przeliczeniu na jednego mieszkańca — n a j w i ę k s/z e

straty spośród wszystkich krajów.
W wyniku działań wojennych zginęło „tylko” 644 tys.

ludzi, lecz w wyniku terroru hitlerowskiego okupanta
poniosło śmierć, około 5,5 min osób.

Straty materialne Polski oszacowano na okołfo 358,4
mld złotych przedwojennych, licząc bezpośrednie zni
szczenia rzeczowe, rabunek mienia publicznego i prywat
nego oraz wszelkie utracone zasoby i zapasy. Najbar
dziej dotkliwe były straty w majątku prywatnym. Wy
niosły one na tzw. ziemiach dawnych 62 mld złotych, a

na ziemiach północnych i zachodnich 23 mld złotych.
Jeśli kwotę 85 mld złotych przeciwstawić 2,4 mld zło
tych przedwojennych, a więc nakładom Inwestycyjnym
w1 Polsce w roku 1938, kiedy to osiągnęły one swój
szczyt — okaże się, że przy utrzymaniu takiego poziomu
inwestycji na nadrobienie strat z okresu wojny i oku
pacji potrzeba by 35 lat!

I kolejny fakt. Z 21 tys. zakładów przemysłowych i
rzemieślniczych (zatrudniających 5 i więcej osób) na zie
miach dawnych całkowicie lub częściowo zniszczonych
zostało 12,7 tys.

Długo by wyliczać zniszczenia, które w największym
stopniu wystąpiły w wielkich ośrodkach przemysłowych
i miejskich, w rejonie natężonych działań wojennych,
liczby ukazujące opłakany stan sieci kolejowej i drogo
wej, transportu i komunikacji, spustoszenia dokonane
w zasobach mieszkaniowych, straty służby zdrowia czy
oświaty i nauki (zniszczeniu uległo 60 proc, szkół i in
stytucji naukowych, zginęło 15 proc, nauczycieli i bli
sko 29 proc, pracowników naukowych wyższych uczelni).
Jeszcze toczyła się wojna, jeszcze miesiące i tygodnie

dzieliły świat od jej zakończenia, a na ziemiach pol
skich, w miastach i osiedlach, dosłownie nazajutrz po

wyzwoleniu podejmowano trud odbudowy. Z niesłycha
nym zapałem, prymitywnymi narzędziami, a niekiedy
nawet gołymi rękami, nie bacząc na Zapłatę, często o

chłodzie i głodzie.
Wymownym dokumentem tamtego czasu pozostałe no

tatka z „Robotnika” (26. V. 1945) zatytułowana „Co otrzy
mamy w maju na karty żywnościowe”, z której dowia
dujemy się, że karta kat. I prac, upoważniała w tym
miesiącu do nabycia 1 kg mąki pszennej, 2 kg płatków
owsianych, 2 dkg herbaty, 2 kawałków mydła toaletowe
go „Rif”, 40 dkg soli, 2 szt. jajek, 2 pudelek zapałek, 1 kg
marmolady i 10 kg chleba.

Wtedy wartość największych sukcesów miały
dokonania, jak przeprowadzona w dniach 25—31
nia 1945 akcja zabezpieczenia i przejęcia kopalni
na Górnym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim, w

uczestniczyło ponad 1400 osób, zorganizowanych
mitetach fabrycznych. W ciągu lutego uruchomiono
większość śląskich hut, wszystkie cementownie i zakła
dy przemysłu chemicznego w okręgu śląskim. 11 lutego,
jako pierwszą w wyzwolonym kraju otwarto Rozgłośnię
Polskiego Radia w Krakowie. Jednym z wydarzeń mar
ca stała się inauguracja roku akademickiego w Uni
wersytecie Jagiellońskim. Również w marcu urucho
miona została pierwsza okrężna linia lotnicza na trasie:
Warszawa — Łódź — Kraków — Rzeszów1 — Warszawa.
W czerwcu ogłoszony został rozkaz Naczelnego Dowódz
twa WP w sprawie osadnictwa wojskowego na ziemiach
zachodnich; do grudnia 1945 200 tys. żołnierzy i człon
ków1 ich rodzin objęło 56.260 gospodarstw. Pierwsze w

wyzwolonej Polsce obchody Święta Morza w dniu 29 czer
wca zbiegły się z otwarciem portu w Gdyni. 13 lipca
MON podało do wiadomości publicznej, że do 30 czerwca

1945 saperzy polscy i radzieccy rozminowali 14 tys. km

takie
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kw. terenu, 11.193 km szos, 2.309 miejscowości; zniszczo- g
no ogółem 2 min 367 tys. min oraz 600 tys. sztuk różnej
broni; podczas wykonywania zadań zginęło 115 żołnierzy,;
a 196 odniosło rany. W sierpniu uruchomiona została ra
diostacja w Raszynie, ruszyły pierwsze tramwaje w

Szczecinie, rozpoczęła się odbudowa fabryki wagonów
i taboru kolejowego „Pa-Fa-Wag” we Wrocławiu. Wrze
sień upamiętnił się m. in. uruchomieniem stoczni nr 1 w

Gdańsku. W październiku Polskie Zakłady Lotnicze w

Mielcu wykonały pierwszy po wojnie samolot polskiej
produkcji. Na przełomie grudnia i stycznia obradowała
IX Sesja Krajowej Rady Narodowej, która m. in. przy
jęła uchwalę „O przejęciu na własność państwa podsta
wowych gałęzi gospodarki narodowej”.

Przypomnienie bodaj takich, luźno wybranych fak
tów1 musi skłaniać do refleksji. Pozwala lepiej zdać so
bie sprawrę ze skali przeobrażeń i drogi przebytej w

35-Ieciu. (ZG)

żna to samo zrobić na wielkim osiedlu, wśród blo
ków poprzedzielanych krzewami i trawnikami?
Przecież spotka się to z dezaprobatą współmieszkań
ców. Często więc, ba! najczęściej, ludzie „mówią” do

siebie znakami, miną, spojrzeniem, gestami..
ednakże kulturę uczuć i współcześnie kształtu
je poeta. Nie ten z masowej piosenki, którą
przez ryczące megafony śpiewają młode dzie

wczyny i chłopcy. Ale ten, który z uporem godnym
sprawy trwa przy swoim. Zaczyna gwałtownie ro-

Jak powiedzieć: KOCHAM

słowach ostrych, ordynarnych. „Mała, skrzyżujmy
oddechy", „chodź na chatę”, „spotkajmy się na brze
gu miłości”, „mały, jesteś za głupi i za uczuciowy”,
„rwij ją”. Czy to są iylko brzydkie słowa i zwroty?
Czy w tym sposobie mówienia młodzi ludzie nie
znajdują jakiegoś wyzwolenia od schematów na
rzuconych przez tanie wiersze? Nie wiem. Ale wy
doje mi się, że nie jest to tak tragiczne, jak sądzą
ludzie epok przemijających. Jeden ze znawców A-

fryki opowiadał raz w krakowskim Domu Kultury,
jak młoda afrykańska Murzynka zaczepia ukocha
nego: rzuca mu pod nogi złamaną gałązkę. Czy mo-

snąć wartość poetyckiego wyznania miłosnego, po
nieważ ludzie odrzucają pusty, romantyczny gest i
mają dość prostactwa.

Sięgam po najnowszy tom Jerzego Harasymowi-
cza-Broniuszyca „Wiersze miłosne”. W wierszu „Bez
tytułu „czytam:

Dokąd ulecę
za jej włosami
które wieją
nad Krakowem
Co powie
jej młodej twarzy

Moja twarz
cała w bruzdach
życia

Mój Boże — przed wielu laty inny poeta napisał
to samo: „Gdybym byt młodszy dziewczyno”. Ale
to dzisiaj po prostu nie brzmi.

Mam inny przykład kompletnego zaskoczenia. Ja
nusz Anderman w opowieści „Gra na zwłokę” pi-
sze słowami bohatera swego utworu: „Jesteś tak po
trzebna i niezbędna; tak samo jak na co dzień, w

naszych prostych chwilach; one oczywiście nie są
zwykłe i codzienne, ale wtedy gdy idziemy i ja cię
trzymam za rękę — trzymam twoją dłoń' ostrożnie
i w cieple jak pisklę — to można pomyśleć,że pra
wie nic ważnego się nie dzieje”. Dalej czytam wiersz,
w tej samej książce:

Powiedz: znowu dzień przed nami,
chcę go przyjąć razem z tobą.
Zachłysnąłem się włosami,
gdy pochylasz jasną głowę.

Otóż ja głowy nie daję, czy to jest tylko kpina,
podrabianie, wyśmiewanie. Mnie się to po prostu
podoba. Ale znowu wracamy do początku sprawy,
bo słowa „kocham" boją się wszyscy wprost nie
prawdopodobnie. Lepiej wymyśleć figurę retorycz
ną, ozdobić to krajobrazem. Gorzej się dzieje z „na
pisaniem ciała” ukochanej lub ukochanego. Porno
grafia i słowna, i zdjęciowa dociera powoli do nas.

Uważam, że jedyny ratunek przed nią stanowi poe
zja. Wielka nauczycielka uczuć.

s

gw

jI
3
sa
i

S



Str. 6 GAZETA POŁUDNIOWA
PONIEDZIAŁEK, 18 CZERWCA 1979 R. — NR 134

Antologia poezji
i... niedosyt

Dwa tomy, prawie 1000
stron, kilka setek utworów

poetyckich. W sumie — „An
tologia poezji radzieckiej”.
Jika ona jest? Z pewnością
stanowi próbę wypełnienia
edytorskiej luki, nie cierpi
my wszak na nadmiar tego
typu opracowań, nawet w

odniesieniu do polskiej poe
zji współczesnej, a cóż do
piero mówić o literaturach

obcych. Ale czy to nowe

dzieło zadowala choćby jako
tako z poezją radziecką obez
nanego czytelnika? Czy jest
w stanie wypełnić ów dotkli
wy brak?

Kilka setek utworów. Ale

jakich? Przez kogo napisa
nych? Nazwisk poetów uzna
nych sporo jest w tej antolo
gii. Znajdziemy tu wiersze
Włodzimierza Majakowskie
go i Sergiusza Jesienina. Jest
Marla Cwietajewa i Anna
Achmatowa, są utwory An
drzeja Wozniesieńskiego i
Aleksandra . Twardowskiego,
Ale tak duże objętościowo o-

pracowanie każę się spodzie
wać choćby tylko rejestracji
zjawisk poetyckich zaistnia
łych niedawno: ukazania
twórczości młodej, poetów
lat sześćdziesiątych i -wcze
snych siedemdziesiątych. Nie
stety, poza małymi wyjątka
mi, tego w książce brak.

Podtytuł antologii „Wiersze
stu narodów” — nawet użyty
w przenośni — rozbudza

nadzieję poznania twórczości

wszystkich narodów radziec
kich. Tymczasem — i tu zno
wu niedosyt — w antologii
znajdujemy utwory poetów
niewielu ponad dwudziestu
narodowości.

Utyskiwań sporo. Czy zna
czy to, że książka nie warta

jest lektury? Skądże. Mimo

wszystko sądzę, że warto ją
mieć w domowej biblioteczce

i od czasu do czasu sięgać po

piękno w niej zawarte.

♦ „Antologia poezji ra
dzieckiej, Wiersze stu naro
dów”, I. I, n. Wybór, wstęp:
J. Waezków, Warszawa 79,
PIW, zł 130.

O książkę tę będzie niełat
wo. Sam dostałem ją z tru
dem, wprawdzie nie spod la
dy, ale też i nie w Krako
wie. Jeśli mimo to poświę
cam jej słów kilka, to

z tego powodu, że jest
ona edytorskim wydarze
niem, książką, która trze
ba i należy przeczytać. Mó
wię o biografii wielk:“go
króla Macedończyków pióra
Pe*era Greena.

Aleksander Wielki to po
stać u nas znana. Powiedzial-

bvpi jednak, bardziej z ko
stiumowych filmów amery
kańskich i szkolnych pod
ręczników, aniżeli z poważ
nych opracowań. T oto trafia
do naszych rak rzecz wręcz
znakomita. Popularnonauko
we opracowanie burzliwych
dziejów żvcia wielkiego wo
dza i poljtyka. Główny wa
lor książki, o^k znakomite
go jezvka, żywej narracji
tkwi przede wszystkim w

równomiernym- rozłożeniu
akcentów, wypunktowaniu
rzeczy i zdarzeń szczególnie
istotnych w życiu Aleksan
dra. Oczywiście, większa
cześć książki poświecona jest
azjatyckiej wyprawie Alek
sandra, ale przecież nie po
minął autor także okresu

wcześniejszego, ukazując lata
młodzieńcze przyszłego wo
dza, podkreślając zasługi oj
ca Aleksandra, Filipa w

przygotowaniu syna do przy
szłych podbojów. Aleksander
— wódz, i polityk, nie zdołał
autorowi przesłonić Alek
sandra — człowieka, mówi
Green o jego osobistej odwa
dze i przejawach rycerskości.
Nie ukrywa jednak takich
jego cech jak: bezwzględ
ność, zbrodniczość, żądza
władzy. W sumie ciekawa
książka o wodzu i człowieku.

♦ PETER GREEN „Alek
sander Wielki”. Tłum, z an
gielskiego A. Konarek, War
szawa 78, str. 492, cena zł 130.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Bagażnik dachowy
Przewóz większego bagażu na bagażniku dachowym jest

niewątpliwie kłopotliwy, choć w mniejszych samochodach
stanowi konieczność (np. w „fiacie I26p” z uwagi na niewiel
ką pojemność bagażnika z przodu samochodu). Bagażnik na

dachu pojazdu obniża bowiem stateczność samochodu (nastę
puje podwyższenie środka ciężkości), powoduje zwiększenie
zużycia paliwa (z uwagi na większe opory powietrza).

Pamiętając więc o tym należy:

Skupować bagażnik dachowy o jak najlżejszej konstrukcji,
nie przekraczać nigdy jego dopuszczalnej ładowności, któ
ra np. w „fiacie 126p” wynosi 40 kg; UWAGA! owe 40 kg
nie stanowi „dodatku” do ładowności dopuszczalnej całego
samochodu. Ciężar pasażerów, bagażu wewnątrz nadwozia
i na bagażniku nie może przekroczyć wartości ładowności

dopuszczalnej dla konkretnego samochodu,
• na bagażniku dachowym układać przedmioty lekkie i pła

skie, najlepiej nie wystające powyżej galeryjki bagażnika,
bowiem każde zwiększenie powierzchni czołowej pojazdu
ujemnie wpływa na jego walory trakcyjne,

• przedmioty ułożone na bagażniku dachowym owinąć nie
przemakalnym tworzywem i przytroczyć zestawem spe
cjalnych sprężyn gumowych tzw. „pająkiem”,

• podczas jazdy z wyładowanym bagażnikiem dachowym w

wietrzny dzień nie zapominać, że boczne podmuchy wiatru

mogą zepchnąć samochód (ZWŁASZCZA TYLNOSILNI-
KOWT!) na pas ruchu do jazdy w przeciwnym kierunku
łub nawet do rowu; niebezpieczeństwo takie grozi przede
wszystkim przy wyjeżdżaniu zza naturalnych zasłon tere
nu np. z lasu, bądź podczas wyprzedzania wysokiej cięża
rówki,
w „fiacie 126p” bagażnik dachowy należy zakładać tylko

na okres przewozu większego bagażu; nie należy z nim

jeździć stale, bowiem podwyższa zużycie paliwa.

Moda na samochody terenowe trwa na całym śmiecie. Może
o tym świadczyć handlowe powodzenie brytyjskiego pojazdu
„rangę rover” czy radzieckich toozów „niwa” oraz „UAZ 469”
chętnie kupowanych w krajach Europy zachodniej. Nieda
wno także gamę modeli wzbogaciła o samochód terenowy fir
ma DAIMŁER-BENZ. wytwarzająca- wespół z austriacką fir
mą STEYR-PUCH „mercedesa” przeznaczonego do jazdy po
bezdrożach. Skutecznie z nimi konkuruje, a na rynkach Da
lekiego Wschodu wręcz dominuje, japońska firma TOYOTA.

Jej produkt — „toyota land cruiser” widoczny na zdjęciu jest
typowym samochodem do jazdy w trudnych warunkach te
renowych, o czym świadczy^zdolność pokonywania wzniesień
o nachyleniu do 30 stopni, napęd na wszystkie 4 kola. Wóz
wytwarzany jest w dwóch wersjach silnikowych — z 6-cylin-
drowym silnikiem gainikowym o pojemności 4,2 l i mocy
99 kW (135 KM), bądź z 4-cylindrowym silnikiem wysoko
prężnym o pojemności 3,0 l i mocy 56 kW (76 KM). Na

gładkiej równej drodze „toyota land cruiser” z silnikiem
benzynowym osiąga 150 km/godz., z silnikiem wysokoprężnym

natomiast 122 kmlgodz.

«KRAM»
Prenumerata pocztowa: — kwartalna 52

półroczna 104 zł — roczna 208 zł.

Krakowski Informator Kulturalny
nowy atrakcyjny dwutygodnik ilustrowany
2-gi numer już w kioskach «Ruchu»! sjssasJssalSSJSJSŁCENA 8.00 zł

PP POLMOZBYT w Rzeszowie, ul. Lwowska 6

ZATRUDNI
> MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

— w Stacji Obsługi nr 5 w Tarnowie ul. Strusińska
— oraz w Stacji Obsługi nr 9 w Bochni, ul. Brzeska 40.

Zainteresowani'winni zgłaszać się u kierowników w. w,, stacji.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy pracowni

ków przemysłu piaszynowego.
Przedsiębiorstwo nie przyjmuje osób, które w poprzednim

miejscu pracy zostały zwolnione dyscyplinarnie.
K-3599

KOMBINAT

w Krakowie
zatrudni natychmiast

O

o
o

o

pracowników:
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
z możliwością wyuczenia zawodu

WALCOWNIKÓW, OPERATORÓW, SUWNICOWYCH
PRACOWNIKÓW transportu kolejowego i samocho
dowego: ustawiaczy, manewrowych, maszynistów, kie
rowców z I i II kategorią prawa jazdy
TOKARZY, WYTACZARZY, SZLIFIERZY
i FREZERÓW
Ślusarzy, elektryków, spawaczy.O

Poza wynagrodzeniem, wg wysokich stawek hutniczych, pra
cownik uzyskuje prawo do specjalnego dodatkowego wyna
grodzenia za staż pracy z tytułu Karty Hutnika, corocznych
nagród z funduszu zakładowego oraz deputatu węglowego.

Kombinat zapewnia zakwaterowanie dla zamiejscowych w ho
telach pracowniczych na terenie miasta Krakowa.
Szczegółowych informacji udziela
i zgłoszenia do pracy przyjmuje:

— Dział Kadr Kombinatu HiL — Centrum Administracyjne
IliL Budynek „Z”, klatka „C”.

Dojazd na miejsce z Krakowa tramwajem nr 4, 22, 9, 27 oraz

autobusami linii „A” i „B”.
K-4322

Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków w Krakowie

pnyjmie natychmiast pracy
NA TERENIE MIASTA KRAKOWA, przy odnowie obiektów

zabytkowych - następujących pracowników:

<O murarzy-tynkarzy ♦ kamieniarzy ♦ cieśli budowla
nych ♦ blacharzy-dekarzy ♦ posadzkarzy ♦ stolarzy

maszynowo-ręcznych ♦ elektromonterów ♦ robotników
budowlanych niewykwalifikowanych

O KIEROWNIKÓW robót budowlanych
<> SPECJALISTÓW d/s dokumentacji technicznej
<> ST. KSIĘGOWE

a ponadto następujących specjalistów do

Pracowni Konserwacji Dziel Sztuki:

0 KIEROWNIKA PRACOWNI, z wykształceniem wyż
szym, o specjalności konserwacji malarstwa ściennego
i drewna

O ST. KONSERWATORA — kierownika zespołu, z wy
kształceniem wyższym, o specjalności konserwacji ma
larstwa ściennego i drewna

0- KONSERWATORA — kierownika zespołu, z wykształ
ceniem wyższym, o specjalności malarstwa ściennego
i drewna

O ST. RESTAURATORÓW, z wykształceniem wyższym,
na Wydziale Malarstwa

O ST. RENOWATORÓW, z wykształceniem średnim lub
dyplomem mistrzowskim w zawodzie stolarz-sztukator

0 POMOC KONSERWATORSKĄ — x wykształceniem
średnim plastycznym i ogólnym — na stanowiska te
chników i laborantów

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Służby Pracowniczej,
Kraków, ul. Oboina 8, z wyjątkiem kandydatów do Pra
cowni Konserwacji Dzieł Sztuki, którzy winni się zgłaszać
u Głównego Specjalisty ds. Konserwatorskich — Kraków,
ul. Dobrego Pasterza 118.

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

„ARTIGRAPH” — w KRAKOWIE, ul. LEKARSKA 1

■przyjmie. natychmiast
I ETY do PRACY

przy obsłudze linii produkcyjnych.

Dla osób zamiejscowych zapewnione zakwaterowanie
w hotelu robotniczym. — Zgłoszenia przyjmuje i in
formacji udziela:

— Dział Kadr i Szkolenia FOB „Artigraph" w Kra
kowie, ul. Lekarska 1 (przecznica z ulicy Prądnic
kiej), codziennie w godzinach 7—15, telefon nr

361-00, wewn, 246.
K-3728

2SKfflK0 5 PROCENT CENY
MOŻECIE KUPIĆ NA RATY

w okresie do 31 sierpnia

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz PALACZY

centralnego ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych

organizuje Zakład Do*
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38,

telefon G39-41
w godzinach 8-— 17.

K.-4023

KURSY
przygotowujące
do egzaminów
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w grupach:
O1 elektrycznej
0 budowlanej
O metalowej
<> spożywczej
<> odzieżowej
O mechaniki

pojazdowe J

organizuje Zakład Do
skonateuia Zawodowego
w Krakowie - Wpisy:
Kraków ul DIETLA 38,

telensn 639-41 .

w godzinach S—17.

••owoeeosw®®®

KURSY
kreśleń technicznych,
kosztorysowanie robót

budowlano - montażowych
oraz

laborantów chemicznych
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul, DIETLA 38,

telefon 639-41
w godzinach 8—17.

K-4037

Praco

SPRZEDAWCZYNIĘ —

przyjmie piekarnia Gór-
nisiewicza — Kraków, ul.
Garbarska 12. g-90359

Sprzedaż

PIEKARNIĘ mechaniczną
przy trasie Trójmiasta,
centrum miasta — sprze
dam. Zgłoszenia: Wejhe
rowo, ul. 12 Marca 246.

P-185

KIJ Ryszard, zani. No
wy Sącz, ul Broniewskie
go 18 - zgubił legityma
cję studencką i indeks nr

5498, wydane przez AWF
Kraków. 88680-g

PRZETARGI

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Kru
szywa i Usług Geologicznych „Kruszgeo”
w Rzeszowie — ogłasza, że W DRODZE PRZE
TARGU sprzeda budynek mieszkalny i zabu
dowania gospodarcze przeznaczone do wybu
rzenia, położone w Niwce nr 72.

Budynek mieszkalny jest parterowy, drew
niany, kryty dachówką a zabudowania gospo
darcze obejmują szopy, stajnię, stodołę, piw
nicę murowaną itp.

Cena wywoławcza wynosi 44.782 zł.
Oferty należy składać do dnia 30 czerwca

1979 roku, do godziny 10, w zalakowanych ko
pertach, z napisem „przetarg”, w bazie Zakła
du Remontowo-Budowlanego w Ostrowie k.
Tarnowa.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat
ne.

Obiekt można oglądać każdego dnia w miej
scu jego położenia.

Jednocześnie w terminie do dnia 30.czerwca
1979 roku uczestnicy przetargu zobowiązani
są do wpłacenia w kasie RPPKiUG w Rzeszo
wie, ul. M. Reja nr 16, wadium w wysokości
4.500 zł, stanowiące warunek dopuszczenia
oferenta do przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastapi w dniu
6 lipca 1979 roku, godzina 12, w świetlicy Za
kładu Remontowo-Budowlanego w Ostrowie.

W. wypadku, niedojścia do skutku pierwsze
go przetargu, przetarg drugi odbędzie, się, w

tym samym dniu i w tym samym miejscu,
o godzinie 13.30.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez poda
nia przyczyn.

K-4343

KOMUNIKATY

Zakład Transportu Przemyślu Drobiarskiego
w Niepołomicach — unieważnia zagubiony
„List Przewozowy nr 2774/1” — z dnia 8 IX
1978 roku. K-4261

whoowsku
- RESTAURACJA
I BAR ROZRYWKOWY

wss

przy ul. Krzemionki 30
JUŻ OTWARTA po modernizacyjnym re
moncie, zaprasza miłych Gości, informu
jąc, że:

ó restauracja czynna jest w godzi
nach 11—21, specjalność kuchni —

placki księżycowe oraz kotlet a la
„Twardowska”

O bar rozrywkowy, czynny w godzi
nach 22—4, z interesującym pro
gramem w wykonaniu artystów
polskich i zagranicznych.

Do tańca przygrywka zespół muzyczny pod
kierownictwem Józefa Czyża.

K-4317

ABSOLWENCI szkól podstawowych!
FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCI i

w BRZESKU, ul. STAROWIEJSKA 28

PRZYJMUJE :kół podstawowych

zamieszkałych na terenie Brzeska i najbliższych okolic

do praktycznej nauki zawodów:

♦ MECHANIKA maszyn i urządzeń

przemysłowych
♦ MASZYNISTY OFFSETOWEGO

♦ SKŁADACZA RĘCZNEGO.

Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1979 roku.

Nauka zawodu trwa trzy lata. — Uczniowie odbywać
będą praktyczną naukę zawodu w zakładzie pracy
oraz uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w Brzesku:

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
A podanie o przyjęcie do nauki zawodu

oraz życiorys
A pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu

A dwie fotografie
A wypis z dowodu osobistego ojca lub matki

A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A świadectwo zdrowia, uprawniające do podjęcia

nauki zawodu

A po ukończeniu roku szkolnego — świadectwo
ukończenia szkoły podstawowej.

Zgłoszenia przyjmuje:
- Dział Spraw Pracowniczych FOB Brzesko, ul.

Starowiejska 28, pokój 102, 101. K-3770

1
Atrakcyjny zawód ELEKTROMONTERA

i dobrze płatną pracę zapewni Wam

ukończenie - ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄCYCH
ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO KRAKÓW

|| Nauka trwa 3 lata. Wiek kandydatów od 15 do 17 lat.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów, tylko na pod
stawie badań lekarskich o przydatności do zawodu

elektromontera.

Zakład przyjmuje:

♦ do szkoły przyzakładowej dla potrzeb zakładu

na terenie Krakowa i okolic. —- Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dajwór 27, Wydział Kadr i Szko
lenia, telefon 170-44, wewn- 219

♦ dla potrzeb energetyki w Nowym Targu i oko
licach. Zgłoszenia: Rejon Energetyczny No
wy Targ, 34-400 Nowy Targ, ul. Parkowa 11,
telefon 24-81

♦ dla potrzeb energetyki w Nowym Sączu i oko
licach. — Zgłoszenia: Rejon Energetyczny No
wy Sącz — 33 -300 Nowy Sącz, ul. Barbackie-

go 7 — telefon 83-80.

Kandydat winien złożyć:

A podanie i życiorys
A pisemną zgodę rodziców
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A cztery zdjęcia
A świadectwo ukończenia VIII klasy szkoły

podstawowej.
Uczniowie otrzymują:

A bezpłatne sorty ubrań roboczych i ochronnych
oraz mundurek wyjściowy

A wynagrodzenie:
— w klasie I — 300 zł miesięcznie
— w klasie II — 480 zł miesięcznie
— w klasie III — 8,20 zł/godz.
— a za dobre wyniki w nauce i pracy nagrody
pieniężne w wys. 20 proc.

3-Ietni okres nauki zawodu wliczany jest do stażu

pracy w Zakładzie.

Począwszy od klasy II uczniowie otrzymują zniżkę
w opłatach za energię elektryczną, dodatek za

ekwiwalent węglowy oraz nagrodę z zakładowego
funduszu nagród za dany rok.

K-3118

CHŁODZIARKI
SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

Sklepy branżowe WPBW w Krakowie, Tarnowie i Nowy® Sączu

PRODUKCJI KRAJOWEJ LUB Z IMPORTU

- Z WYJĄTKIEM CHŁODZIAREK

KEMPINGOWYCH ORAZ ZAMRAŻAREK

I CHŁODZIARKO-ZAMRAŻAREK.

- ZAPRASZAJĄ! fl
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Dwa dni z „Gazetą Południową** w Krakowie
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
ści obrzędowej. Dziękujemy
zą wysiłek jaki w widowisko

wyreżyserowane przez Krzy
sztofa Jasińskiego włożyli
członkowie zespołów regio
nalnych, żołnierze krakow:-
skich jednostek wojskowych,
funkcjonariusze Komisariatu

Wodnego MO. strażacy, o-

fiarni i sympatyczni juna
cy OHP. uczniowie krakow
skich liceów i wielu, wielu

innych ludzi. Sobotnie wido
wisko pod Wawelem, w któ
rym brało udział około 2,5

wykonawców, zasługuje
TFA-

(tb)

Odno-

tys.
rzeczywiście n« miano
TRU OGROMNEGO.

„Społeczny Komitet
wy Zabytków Krakowa skła
da zespołowi redakcyjnemu
„Gazety Południowej” w

Krakowie serdeczne podzię
kowanie za wkład w dzieło

odnowy zabytków Krakowa,
w ratowaniu
skarbów kultury

Wasz udział w

przymierzu serc

wspólnym wysiłku i wspól
nym działaniu wszystkich
Polaków w przywracaniu
świetności temu miastu za
sługuje na najwyższe uzna
nie.

.Taks współtwórcy tego
dzje!a zostaliście wpisani do
Honorowej Księgi Czynów na

Rzecz Odnowy Krakowa, jako
dowód uznania dlą waszej
patriotycznej postawy.

Przewodniczący Rady Pań
stwa, przewodnicząc^ Spo
łecznego Korpite.tu Odrowy
Zabytków Fokowa — HEN
RYK JABŁOŃSKI”.

Tekst tego listu, gorąco
przyjętego pr?ez zebranych
przeczytał w ubiegłą sobotę
na spotkaniu whdz z zespo
łem „Gazety Południowej”
— sekretarz KR PZPR sekre
tarz Społecznego
Odnowy Zabytków
Stefan Markiewicz,
zarazem zespołowi
nemu gratulacje z

lecia „GP”. W
vn”>li udział ni. in. sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Elco-
nnra Srrmknwiak. sekretarz
KW PZPR w Nowym Scezu

Eugeniusz Satola. przewodni
czący Komitet” Organizacyi-
nego Święta „Gazet” Połud
niowej”. kierownik Wydziału
Prs>c” Tdeowo-Wuchowawczej
KT’ PZPR, Jen Broniek.

W dniu Święta „Gazet””
życzenia i kwiaty przysłał
ram zastępca —:łrnka Biura

Politycznego KC P7.PR, I se
kretarz KK PZPR Kazimierz
Barcikowslii, przebywający
w tym czasie Kiiowie na

K-akowa”.

(Jedrz.)

Wej”, n

drużynie
— wędkarzom z WSK. Indy
widualnie
ło, który
Ważące w

Cóż, ryby
„biorą”.
zorganizowane
polskie obchodzi właśnie

tym roku swoje 100-iecie.
Natomiast deszcz uporczy

wie spędzał ze sceny kolejne
zespoły, które zamierzały
wystąpić wczoraj w przygo
towanej nad Zalewem impre
zie. Przerwał koncert ucz
niom Szkoły Muzycznej, pa
dał również gdy prezentowa
ła swój program gdańska ka
psla podwórkowa, uciekła z

estrady, chroniąc instrumen
ty muzyczne, grupa z Kato
wic „Tolus-party” i grupa
Mortales.

miejsce przyznano
z Grzegórzek, a TH

zwyciężył Jan Zio-
złowił 124 ryby

sumie 7 kg 19 dkg.
w czasie deszczu

Przypomnijmy, że

wędkarstwo
w

wym, tradycyjnym już spot
kaniu pt. „Kraków — poezja
i noc”, gdzie w niepowtarzal
nej sęenęrii recytowali swe

wiersze znani krakowscy
poeci. Popularnością cięśżył
się także blok imprez w so
botę. Widowisko historyczne
— barwne i wesołe ściągnęło
tłumy widzów przypomina
jąc odległą, średniowieczną
epokę. Były sztuki „Eunuch”

i „Madragora” przygotowane
przez studentów PWST i
Krakowski Teatr Muzyczny,
muzyka średniowieczna w

wykonaniu studentów PWSM,
nawet małe tygrysiątka i

małpka z krakowskiego ZOO
ku uciesze najmłodszych. A
wieczorem tego dnia na Ry
nek zawitał „Autobus Arty
styczny” z artystami tej kla
sy jak: Jacek Fedorowicz,
Krzysztof Litwin, Piotr

dla dzieci”

zabawki,

bezcennych
narodowej,

narodowym
i rąk, we

Komitgtu
Krakowa

składajac
redakcyi-
okazii 30-

spotkaniu

zakończeniu „Dni

,.fr
W Nowej Hucie

Święto naszej Gazety” zbie
gło się z obchodami 30-lecią
tei dzielnicy.

Udały się, mimo przelot
nego deszczu, zawody zorga
nizowane wczoraj przed po
łudniem nad Zalewem w No
wej Hucie przez Zarząd O-

kręgu Polskiego Związku
Wędkarskiego. Wzięło w nim
udział 10 trzyosobowych dru
żyn. T miejsce zajęli wędka
rz® z Podgórza zdobywając
puchar, „Gązety Połudr.io-

tegoroczne

I CO■GDZIE • KIEDY ?

„Fiat 126p” dla posiadacza karty nr 37015

W niedzielny wieczór na płycie Rynku odbyło się loso
wanie nagród dla posiadaczy kart uczestnictwa w impre
zach święta „GP” Nagrodę główną czyli „fia a 126p” otrzy
ma Właściciel karty nr 37015.

A oto ii kolejne nagrody: telewizor kolorowy — nr 8600,
magnetofony kasetowe „B—303” — karty nr 117 710, 9306,
117 621, 64589, 50799. 50323. obrazy — nr 36540, 82515, 79128.

47677, 134 860, 131 678, 102 242, 23442, 99052, 95508, 73061,
89066, 123 306, 74778, wycieczki do NRD: 119 115, 76’53, 46159,
102 645, 61441, wycieczki na Węgry: 76340, 100 741, 103 715,
75309, wycieczki do ZSRR, 63151, 32317, 71147, 42635, 49633,
79940,118 886, 59664, 93801. 45432, 45881, telewizory turystycz
no: 64796, 117 049.

Posiadaczy kart z podanymi numerami prosimy o zgłasza
ni* się w Biurz* Organizacyjnym Święta „GP” (Kraków,
Rynek Główny 25) od 25 czerwca do 25 sierpnia, a tych
których karty wylosowały wycieczki, w terminie do 20

lipca.

oczywi-
niż w

(km)

cieszyły

Opady uniemożliwiły rów
nież występy zespołowi „Po-
lonusy” i znanjj piosenkarce
Bogdanie Zagórskiej.

Z trudem zdołano, w przpr-
wach między ulewnym de
szczem, przeprowadzić kon
kurs na temat »Co wiesz ó
„Gazecie Południowej®”. Wo
kół stoisk także było
ście mniej klientów

poprzednich latach.
fr

Dużą frekwencją
się cztery ekspozycje Kra
kowskiego Klubu Kolekcjo
nerów — w Domu Polonii,
„Pod Jaszczurami”, galeriach
ZPAF i. „EMCEKA”. Ob
szerną recenzje z nich zamie
ściliśmy w piątkowym numt-

rze „GP”: w tym miejscu na
leży jeszcze wspomnieć o

kolekcjonerskiej giełdzie sta
roci w Rynku Gł., która w

sobotę i niedzielę śpingnęła .

setki krakowian... Dobra

wszelakiego było tu bez liku,
nabywców wielu.

Tymczasem na stadionie

„Korony” prezentowała się
psią ..arystokracją”. I’ tu

przybyło wielu zwiedzają
cych. zwłaszcza rodziców z

dziećipi. dla których corocz
ne wystawy psów rasowych
zawsze są wielką atrakcją.

fr

Jak zwykle dużą
nością cieszyły się
zorganizowane w

centrum miasta, ■
Głównym. Miłośnicy
współczesnej i nie tylko zgro
madzili sie przed pomnikiem
naszego Wieszcza na piątko-

i popular-
imprezy

samym
w Rynku

poezji

Do zobaczenia za rok
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
bardzo cieszy — okazuje się. że
są w Polsce najczęściej małe

kluby, które prowadzą dobra

pracą szkoleniową. Mamy uta
lentowaną młodzież, sprawą
szkoleniowców jest by nie zmar
nować tego kapitału. Szkoda
tylko, że jakoś nie może odro
dzić się kolarstwo w naszym re
gionie, choć są pewne sympto-
my, że może w przyszłości bę
dzie lepiej. Oto bowiem młody
MIECZYSŁAW PORĘBA z Kra
kusa Kraków wywalcza 19 po
zycję, a czterech kolarzy nie
tak dawno założonej sekcji w

Starcie Nowy Sącz (BOG
DAN SAŁAWA, STANISŁAW

WINIARSKI, WIESŁAW BO
BROWSKI. STEFAN OBRZUT)
kończy ten trudny wyścig (a
wycofało się -ponad 50 kolarzy),
choć na odległych pozycjach.

■Ek
sportowo impreza była więc

bardzo udana, co podkreślił
zresztą wiceprezes PZKol. red.
WOJCIECH SZKIELA, obiecu
jąc iż poczyni stąrania, by ju
bileuszowy XX MWG wprowa
dzić do mięęizynątudcwego ka
lendarza (ą ozgączaloby to start

co najmniej 6 ekip zagranicz
nych).

A jak wyścig wypadł organi
zacyjnie? Byliśmy jednym z je
go współorganizatorów więc
trudno, wypowiadać się nam na

ten temat, Jedno jednak nie

ulega wątpliwości — nasz wyś-

dn skutku
i pełna za-

i postawa

cig nie doszedłby
gdyby nie ofiarna

angażowania praca
licznych działaczy z woj. nowo
sądeckiego. Nie sposób tu wy
mienić wszystkich, chcielibyś-
my jednak niezwykle serdecznie

podziękować KOMITETOWT
ORGANIZACYJNEMU W NO
WYM SĄCZU (którego duszą
byj Bojesław Basiński), KOMI
TETOM ETAPOWYM W LI
MANOWEJ, GORLICACH, NO
WYM I STARYM SĄCZU, pra
cownikom KW MO w NOWYM
SĄCZU, którzy świetnie zabez
pieczyli trasę wyścigu. Dzięku
jemy młodzieży z Zespołu Szkół
Zawodowych i Liceum Ogólno
kształcącego w St. Sączu, ucz
niom Zespołu Szkół Mechanicz
no-Elektrycznych, Zespołu Szkół

Zawodowych z Limanowej, mło
dzieży nowosądeckiej RPGK w

Starym Sączu i Limanowej,
OHP w Gorlicach, za pomoc w

zabezpieczeniu trasy, zespołowi
Międzyszkolnego Ogniska Muzy
cznego w Starym Sączu, zespołowi
regionalnemu Kołodzieje z Kry
nicy, orkiestrze dętej Fabryki
„Glinik”, Stadninie Koni w

Siarach za uatrakcyjnienie pro
gramów na zakończenie
go etapu. Dziękujemy
z Jerzym Stefańskim
główny) ną czele. Dziękujemy
wszystkim bezimiennym działa
czom i żegnamy się: de zoba
czenia na jubileuszowym XX

Małopolskim Wyścigu Górskim!

A. STANOWSKI

każd*-
sędziom

(sędzia

z całej
czas czyn-
dla dzieci
kawiarni

przygoto-

Szczepanik, Bolesław Grom
nicki, grupa wokalna „Seba
stian” akrobatyczna „Morta
les” i in. Również w niedzie
lę, mimo niesprzyjającej po
gody, atrakcji nie zabrakło.
W bloku programowym dla
dzieci wystąpili artyści z

„Groteski” ze sztuką „Hej na

smoka”, „Małe Słowianki”,
Zespół Dziecięcy Spółdzielni
„Gromada”, zespoły tanecz
ne Federacji Stowarzyszeń i

Klphpw Tanecznych
Pojski. Przez cąłv
na była specjalnie,
„kawiarenka” w

„Sportowa”, gdzie
wano atrakcyjne menu. Naj
młodsi wzięli także udział w

konkursie malarskim na pły
cie Rynku. Wieczorem na

Rynku Krakowskim wystąpił
włoski Zespół Pieśni i Tańca
„Orobięo” z Bergamo.

W późnych, godzinach wie
czornych na estradzie w Ryn
ku Gł. odbył się, przerywa
ny raz po raz burzliwymi o-

klaskąmi licznie zgromadzo
nej publiczności występ Cen
tralnego Zespołu Artystycz
nego Wojska Polskiego.
Barwne widowisko zatytuło
wane „Twoi chłopcy Polsko”
emanowało patriotycznymi
treściami, dając możliwość

zgromadzonym przeżycia
ważkich wydarzeń historycz
nych w dziejach naszego na
rodu.

«■
Druhowie z ZHP przygo

towali w parku Jordana sze
reg imprez dla najmłodszych.
W niedzielę kiermasz pod ha-

słem „Wszystko
oferował książki,
Ubiory, sprzęt sportowy, gry.
Czynna bj»ła harcerską ęlęą-
wiarenka a w kinie „Bąj”
non-stop szły tak pasjonują
ce naszych najmłodszych fil
my z serii „Bojek i Łojek”.
Odbywały sie również egza
miny na karty rowerowe i

imprezy zręcznościowe, mię
dzy innymi rower-rodeo,
trwała wielka loteria fanto
wa na Fundusz Solidarności
Dzieci Świata. W galerii pla
stycznej mali twórcy pre
zentowali swoje rysunki.

W sobotę i niedziele kra
kowianie licznie odwiedzali
ustawione na Błoniach stoi
ska handlowe WSS „Spo
łem”,
dzielni
skiei,
skiej.
Książki”. Można

nabyć artykuły
świeże owoce i warzywa oraz

szereg poszukiwanych, atrak
cyjnych towarów, które nie
tak często goszczą na sklepo
wych półkach. Powodzeniem

ęies?ył się kiermasz gastro-
ńomiczn”, stylowe karczmy
regionalne — „Panoramą” z

Nowego Sącza, „Zdrojowa” z

Krzeszowic, której kierow
niczka p. Zofia Ziarno co
rocznie uczestniczy w Świę
cie „GP” serwując regional
ny przysmak — „schab po
krzeszowicku”. Niespodzianki
dla podniebienia przygoto
wała też gastronomia z Dob
czyc. W sobotę rozpoczęły
się imprez” artystyczne na

Błoniach. Między innymi wy
stąpiły „Andrusy”, odbył się
pokaz mody, konkurs „Spo
łem” z udziałem Bogdany
Zagórskiej i „Polonusów” i

wystąpili artyści z Autobusu.

Artystycznego „GP”. Zaś od
zmierzchu do późnych godzin
nocnych młodzież bawiła się,
trwąłą dyskoteka z udziałem

między innymi zespołu „Se
bastian”. W niedzielę nadal

trwały imprezy, odbył się
pokaz karate, konkurs kultu
rystów, snetęalnie z myślą o

najmłodszych przygotowany
konkurs PZTJ z udziałem ka
baretu „Drops” oraz wybory
najmilszej małej krakowian
ki (startować mozły panią
tylko do lat 101). Ponadto o-

glądnąć można było pokaz
jazdy konnej i akrobacje
lotnicze. Niezwykłym powo
dzeniem cieszyły się też
strzelnice sportowe...

Z okazji Święta „Gazety”
odbyło się też na Błoniach

podsumowanie VII Woró-

wódzkiego Turnieju Klubów
Rolnika o puchar nrezesa

WZSR .— Jana Czesaka.

Łącznie w eliminacjach
gtfiinnych brało udział
zespołów artystycznych i

kpło 8 tys. wykonawców.
W łącznej punktacji zą

łokształt pracy kulturalno-

wychowawczej z rąk prezesa
J. Częsaką puchar otrzymała
Gminna Spółdzielnia z Pci
mia. II miejsce zajęła
Skawina a

Natomiast
„Rolnika”
Sułkowice),
Myślenice),

Wieliczka). Wczoraj też odbył
si<* ną Błoniach koncert lau
reatów.

PONIEDZIAŁEK, 18. VI. 1979 R. ELŻBIETY, jutro GERWAZEGO

bnndlowe
WPHW. WZSR. Spół-

i Ogrodniczo-Pszczelar-
Spóldzielni

„Ruchu”,
Mlecza r-

„Domu
było tam

spożywcze,

87
o-

ca-

GS
III — Myślenice,
najlepsze Kluby
to: Rudnik (GS

Głogoczów (GS
Mietniów (GS

Ponieważ w Międzynarodo
wym Rajdzie
Szos „Krak-79”
tylko 20 załóg:
polska, austriacka, czechosło
wacka. 8 załóg z NRD, 2 ze

Szwecji, 1 z Wegier oraz 6

załóg polskich, regulamin nie

pozwolił przyznać głównej
nagrody, punktowano tylko
trzy Dierwsgń miejsca w ka
tegoriach wiekowych: kat. II .

Weteran, III Vintage i IV
Classic dwóch etapów. Na
grodę prezydenta m. Tarno
wa za najdalszą trasę doja
zdu na miejsce startu impre
zy otrzymał jądący na B?n-
tley’u z 1930 roku Philip H.

Par0ęy z Epsom (W. Bryta
nia), nr start, 20. Nagrodę
prezydenta Nowego Sącza dla

posiadacza najstarszego sa
mochodu otrzymał Gcttfrisd
Piłz z Austrii, nr start. 1 ja-
dący na Opli: z 1908 roku. Je
mu również przypadła w u-

dr.iale wyłoniona w plebiscy
cie publiczności nagroda
prezv<jenta m. Krakowa za

najciekawszy samochód. W

klasyfikacji konkurencji
strojów najlepsi okazali się
Erik i Inga Samland ze

Szwecji, nr start. 13, jądący
na Chryslerze M 20 z 1928
roku. Największym pechów- .

cem rajdu była szwedzka za
łoga Uno i Eva Delsander,
nr start. 4, jądący na Chev-
rolecie . z 19?8 roku, którzy
również zostali uhonorowani

specjalną nągrodą. W sobotę
wszystkie samochody ucze-

stnięzaee w rajdzie oglądać
było możną na Małym Rynku.

fr

Gośćmi tegorocznego Świę
ta „Gazety”, jak co roku, by
li zagraniczni dziennikarze z

zaprzyjaźnionych z nami re
dakcji i agencji prasowych,
z którymi dokonujemy wza
jemnych roboczych wizyt i

Wymiany materiałów praso
wych. Przybyli do Krakowa
attache prasowy Ambasady
ZSRR w Warszawie Wlady-
mir Iljinych, kierownik pol
skiego oddziału Agencji Pra
sowej „Nowosti” Oleg Stro-

gonow, korespondentką ra
dzieckiego miesięcznika „So-
wietskaja Kultura” Tatianą
Strogonowa. W obchodach
Świętą
szef
ki
ł«w.
twa

nych reprezentowali: sekre
tarz odpowiedzialny. „Sztan
daru Komunizmu” w Kijo
wie Mikołaj Bykowski, pu
blicystką 7. pisma „Borba”
w Wielkim Tyrnowie w Buł
garii Tianka Todorowa, za
stępcą- redaktora naczelnego
„Inainte” w Crajowej (Ru
munia) Petro Cóstantinescu,
dyrektor Wydawnictwa Pra
sowego i członek kolegium
redakcji „Leipziger Volkszei-

tung” w Lipsku Albert A-

chiin, sekretarz odpowie
dzialny magazynu „Nedelny
Daewnik” w Lubljanie Ma
rian Ramiez oraz publicysta
dziennika „Luhljański Dnew-
r.ik” Sławko Drlje (Jugosła
wia).

Weterąnów
uczestniczyło

1 angielsko- teatry
SCENA FORUM (Jagiellońska

1): F Dostojewski: Nastazja 1’ili-

powna — : 23, SCENA OPEROWA
w Teatrze im. Słowackiego (pl.
Ducha 1): S. Moniuszko: Halka -

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
Ptak — 11, Szufladka - 16. GRO
TESKA (Skarbowa 2): Operą za

trzy grosze — 18, 20, BARBAKAN:
J. Ośnlca: Złoty klucz — 21 .

TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Nowe

wyzwolenie — 20. KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriańską
45): Kabaret „Diabli nadali” — 20,
KAWIARNIA „LITERACKA” (Pi-
jarska 7): Kabert „Albośmy to ja
cy tacy” — 19.30 .

Pozostale teatry nieczynne.

Start po indeks
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

ustnego oraz pisemnego egzami
nu z języka obcego.

Do krakowskiej Akademii Me
dycznej natonjiast ciągle jeszcze
przysyłane są papiery kandyda
tów na studia. Termin składania

dokumentów mija 20 czerwia.

Egzaminy rozpoczną się 3 lipca
pisemnym sprawdzianem z ję
zyka obcego, zaś 4 i 5 lipca
kandydaci poddani zostaną tes
towi z fizyki, chemii i biologii.
Uczelnia nie otrzymała jeszcze

W

uczestniczył . także

krakowskiej placów-
„Nowcsti” Borys Fro-
Dzienniki i wydawnic-

z krajów socjalistycz-

limitu miejsca na I roku, po
winien on być jednak taki sam

jak w roku ubiegłym. Nowością
natomiast — wprowadzoną przez
Ministerstwo Zdrowia i Opieki
Społecznej — jest sprawdzian
umiejętności kierunkowych, któ
remu poddani zostaną kandydaci

■wytypowani przez szkoły do

przyjęcia bez egzaminu, czyli
prymusi. (eba)

Święto „GP" na sportowo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

Zakończony został III turniej
tenisowy dla niezrzeszonych zor
ganizowany z okazji święta na
szej redakcji o Grand Prix „Ga
zety Południowej”.

Ostatecznie wśród pań najlep
szą okazała się Ewa Nowak,
córka znanego krakowskiego te
nisisty, która wygrała wszystkie
spotkania. Kolejne miejsca za
jęły: A. Zarzycka, J. Polońska
i M. Handzel. Wśród mężczyzn
już po raz trzeci wygrał turniej
Kazimierz Chojnacki (adiunkt
AWF), który w trzech ciężkich
setach pokonał swego tradycyj
nego przeciwnika Macieja Ale
ksandrowicza (pracownik Stu
dium Wychowania Fizycznego
AGH) 4:6, 6:1, 6:2. K . Chojnacki
otrzymał m. in. puchar ufundo
wany przez Krakowskie Zakła
dy Przemysłu Gumowego „Sto
mil”. Trzecie miejsce wywalczył
J. Kierach pokonując A. Koźmi
na 6:2, 6:1.

Współorganizatorami turnieju

byli KKS Olsza i ZW TKKF.
Bardzo pochlebna opinię uczest
ników zawodów zyskały piłki
tenisowe, które już po raz trze
ci ofiarował „Stomil” na nąszą

imprezę. (a)

Tradycyjnym zwyczajem w

ramach święta naszego pisma
odbyły się regaty wioślarskie
na Wiśle. Trasa wyścigu wiodła
od ujścia Wilgi do zakola Wisły
pod Wawelem.

Uwagę publiczności I zawod
ników przykuwał główny bieg
ósemek o puchar redaktora na
czelnego „Gazety Południowej”.
Na ponad 1000-metrowej trasie

walczyły ze sobą bardzo zacięcie
osady BKS „Wandą” i AZS-
AWF Kraków. Zwyciężyła osta
tecznie zdobywając puchar ósem
ka „Wandy” o pół długości łodzi
w czasie 2,57,0. Skład zwycięskiej
załogi: Pietroń, Sierakowski, No
wak, Wochyński, Lubański, Mi
chalak, Maliga, W. Śpiewak,

ster M. Śpiewak. II miejsce za
jęła załoga AgS — 3,00,9.

Bardzo interesujący przebieg
miał wyścig czwórek kobiet.
Osądy szły „łeb w łeb” na całej
trasie. Na mecie o dziub lepsze
były zawodniczki „Wandy”
(Gałkowska, Sąładyga. w czasie

4.04,9, Nowakowska,
wieź, ster: Tabak)
zajął AZS 4,18,5.

A oto zwycięscy
konkurencji: czwórki podwójne
mężczyzn „Wanda” — 3,26,5
(Drop, Klimek, Janiak, Czaja),
II miejsce AZS — 3,31,4. Jedyn
ki kobiet: Borkowska: AZS —

5,09,0, II miejsce: Kokoszyńska
(AZS) — 5,21,9. Jedynki męż
czyzn: Grzyb (AZS) 4.35,2, II

miejsce Bętkowski (KKW) —

4,40,0.
W punktacji ogólnej zwycię

żył AZS-AWF 27 pkt. przed
„Wandą” 10 pkt. i KKW 29 —

4 pkt.
Sędzią głównym zawodów był

p. Jerzy Długoszowski.
(rm)

Gwoździe-
II miejsce

pozostałych

Program I
9.00. Teleferie TDC: Przy

stań oraz Czterej pancerni i

pies—ode.IV—Psipazur—
film TP (kol)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw pr. woj.:

białostock., bialsko-podlask,,
ęięchanowsk-, chełrnsk.,- lubęl-
sk., lomżyńsk., pstrplęck.,
płock., siędleck., sjcierji.,
suwałsk.. włocl., zamojsk.

16.20 Dziennik (kol)
16.30 Dla młodych widzów

— Co dalej maturzysto (ko!)
16.5^5 „Dzień dobry w kręgu

rodziny’’ 'kol.)
17.25 Na ziemi i w obłokach

—rum. film fabuł, o A. Yisicu

pierwszym rum. konstruktorzę
samolotu (kol)

19.00
(kol)

19.10

19.30
(koi)

20,15
Wid —

morskich
21.20 Studio Sport (kol)
22,05 Dziennik (kol)
22.20 Śledztwo zostało wzno

wione — pr. public. (kol)

Dobranoc i Siódemka

Progr. lokalny
Wieczór z (jiiennjkiem

Teatr TV: C. K. Nor-
Miiość ezysta u kąpieli

reż. K. Braun (kol)

Program II

16.25 Program dnia

16.30 Nowoczesność w domu

zagrodzie . ■--

Wu PROGRAM
III TELEWIZJI

17.90 Studio BTS (k»l.V.
Omów, progr. oraz fel. film, z

zajęć w Studiu TV studentów

reżyserii wydziału RiTV Unlw.
Śląskiego

17.10 Goście Studją EIS: K,
Kieślowski oraz studenci I r.

reż.
17.15 Etiuda studencka pt.

Czego przybywa wg. T. Róże
wicza oraz rozm. K. Kieślow
skiego ze studentami i reż. M.
Bc?iistawskim

17.25 I cz. rep. z przedsta-

wienia pt. Głosy wg I. Iredyń-
sfciego

17.35
da

18.10
tru

18.20

śpiewa Krystyna Jan-

II ez. reportażu z tea-

Spotkanie po latach

progr. Magdy Umer i rozm.
’

Kieślowskiego i studęntńw' :

Śląskiego
18.55 III ez. rep. z teatru
19.05 Rozmowa końeząca

cz. Studia BIS
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30
20.15
20.20

Lekcja
rozm K. Kieślowskiego ze

dentami

Dziennik

Studio BIS — cz.

Etiuda studencka

wg M. Jagiełły

K.
U.

I

II
Pt.

oraz

stu-

20.40 Film cjok. pt. Najlepsze
miejsce na ziemi (nagrodzo
ny na Festiwalu w Krako
wie)

21.10 Etiuda studencka pt.
Koncert na dzień kobiet oraz

rozm. K. Kieślowskiego ze stu
dentami

21.20 Film dok. pt. Pisane na

wodzie w reż. T. Wudzkjego
21.50 24 godziny
22.00 Etiuda studencka pt.

Dramat rozbieżny wg T. Róże
wicza

22 15 Rozmowa K. Kieślow
skiego i M. Bogusławskiego ze

studentami
22.20 Ośpiewać jazz — progr.

muz.

PRZYPOMINAMY, że oceny od
do #*** oznaczają WARTOŚĆ

filmów,aod0do0000—IchA-
TRAIiCYJNOSC.

dom Żołnierza (Lubicz 43):
Komisarz w spódnicy (Ir. 15 lat) —

15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Szczęki — 2 (USA 15 lat) */=»’ —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Port lotniczy — 77 (USA
15 lal) — 8, 10, 12, 14. 16. 18,

2», MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Barbara Radziwiłłówna (poi.
b.o.) — 17.30, 19.30, Posłannictwo
z innej planety (RFN b.o .)
— 15.30, MŁODA GWARDIA (Lu
bicz 15): Mistrz ręwolweru (USA
15 lat) 4/OOO -- 14 .45, 17, 19.15, MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Wodzirej
(poi. 18 lat) łł4/ooo — 15,45, 18,
20.15, PASAŻ BIELAKA: Przy
gody Bolka i Lolka — 10, 11. 15,
16, 17, Uśmiech (USA 18 lat) »ł*/oo
— 12, 18, 20, SFINKS (os. Górali):
We władzy ojca (wł. 18 ląl) ****/»
— 16, 13, 20. SZTUKA (Jana 4): Ju
lia (USA 15 lat) — 15.45, 18,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 7): Dubler (Ir. 12 lat) **/oooo —

15.45, 18, 20.15, ŚWIT MAŁA SA
LA: Policjanci (USA 18 lat) ***/

ęqoo — 15, 17, 19, ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7): Do
krwi ostatniej (poi. 12 lat) cz. I i
II, *ł**/oooo

_ 15.30, 19, ŚWIATO
WID MĄŁA SALA: Ring (Węg. 15

lat) «*/oo — 15, 17, Prawdzie w o-

czy (pal. 15 lat) */°» — 19.30, U-
CIECHA (Boh. Stalingradu): Pa
nowie dbajcie o żony (fr. bo.) */°°
— 10, 12.15, 15.45, 18 , 20.15, UGO-
REK (os. Ugorek): Mama (tr. -

rum. bo.) — 15, Miłosne życie Bu-
dimira Trajkovic.a (jug- 12 lat)
*/m — 17, 19, WANDA (Waryńskie
go 5): Zabawka (fr. 12 lat) **/oe —

15.45, 18, 20.15, WARSZAWA (Stra-
dom 15): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) »ł*»/oooo

_ io, 12.15, wierna
żona (fr. 18 lat) **/==» — 16, 18, 20,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Nieza
mężna kobieta (USA 18 lat) »«•/«”
— 10, 12.30, Orkiestra Klubu Sa
motnych Serc sierżanta Peppęra
(USA 12 lat) **/6»óo — 15j45, 18,
20.15, WISŁA (Gazowa 25): Podróż
kota w butafil-i (jap. bo.) -11, 16;
15, 80 huzarów (węg,. 15 lat) **/00
— 13. Maria (szwedz. 15 lat) — 20,
WIEDZĄ (Rynek Gł. 27): Stawka
większa niż życie (poi. bo.) cz. VII
— 16, 17, WRZOS (Zamojskiego
50): Trzy dni Kondora (wł. -USA
18 lat) ***/oooo — 15.45, is, 20.15,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Komisarz w spódnicy (fr. 15

lat) **/“ — 16, 18, 20.

ARKADY: Wystawa malarstwa

Władysława Szabelskiego (niecz.).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa
styczną
SALON TPSP (Nowa
Róż 3): Wystawa „Dziecko w pla
styce”
DESA (Jana 3):
stwa

„Portrety dzieci” (14—20).
LER1A DESA (Nowa Huta, os.

Kościuszkowskie): (14—20), GA
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa Celiny Styrylskiej-
Taranczewskiej (13—20). GALE
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
— Sześć razy Centre Beaubourg
(niecz.) . GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa grafiki
filmowej; Jak powstaje film

(11—19), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ — KRAMY DO
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8=-10).
Wystawa malarstwa Wandy Mace-

dońskiej-Zalewskiej (14—20). PA
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa mai. Anny Sagan
oraz wystawa H. Hermanowicza —

Kraków w

KLUB MPiK
CZYTELNIA: Wystawa konkurso
wa prac dzieci „Moje koleżanki
i koledzy z pięciu kontynentów” —

(10—21). GALERIA; Wystawa
prac Adama Urbanika (11—19).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY
TELNIA: Wystawa
25-leciu (10—20).
stawa zbiorowa
Kombinatu HiL
ZPAP” (10—20).
MATEJKI w Krzesławicach (Kru
czkowskiego 9): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
stawy: Malarstwo Antoniego
wałki: „Baśniowy świat dziecka”

(niecz.). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): (niecz.). MDK: IV

Wojewódzką Pokonkursową Wy
stawą ozdób bibułkowych „Kwia
ty polskie” (8—15).

Awangarda arty-
w kręgu KPP (niecz.).

Hutą, al.

12 otwarcie. GALERIA

Wystawa malai'-
I. ChmielińskieJ-Zbrożeli

' dzieci” (14—20). GA-
DESA

fotografii (IZ—19).
(Mały Rynek 4):

KMPiK w

GALERIA: Wy-
grafiki „Mecenat
— Plastycy —

DWOREK JANA

SA-

Wy-
Ka-

DOBCZYCE — Raba: Rzeczpo
spolita babska (poi. b.o .) */»°6,
SKAWINA — Hutnik: Wyspa ska
zańców (meksyk. 18 lat) */“. WIE
LICZKA — Górnik: Bajka o carze

Sąłtanie (radź, b.o .), Kombinator

(NRD 15 lat) */«.

Pozostałe kina nieczynne.

WVSTOWV :

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE (niecz.). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). Wystawia — WAWEL ZA
GINIONY (10—15.30). GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG
MUNTA (9—15.30). PODZIEMIA
kościoła Świętego Wojcie
cha (Rynek Główny): Wystawa
— Dzieje Rynku krakowskiego

MALARSTWA

(10—16). DOM
(9—16). GALERIA
— SUKIENNICE
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Obrazy, rysunki, zbiory artystycz
ne i pamiątki po Janie Matejce
oraz szkice kompozycyjne do o-

brazów historycznych Jana Matej
ki z lat 1377—1879 (nieczynny).
KAMIENICA SZOŁAYSK1CH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1795 roku (niecz.). NO
WY GMACH (ąl, 1 Msjp 1): Wy
stawa litografii — Brama van

Velfle (niecz.). MUZEUM NARO
DOWE (Manifestu Lipcowego 10):
Wystawa — ,,Portrety królów pol
skich w monecie i w medalu”

(niecz). MUZEUM CZARTORY
SKICH (Pijarska 8): (10—16). MU
ZEUM ETNOGRAFICZNE: Wysta
wa— „Twórczość Józefa Janosa
z Dębna” (10—18, wst. wol.). MUZ.
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek
cja militariów i zegarów (niecz.) .

"" " '

(niecz.).
(niecz.).

FRANCISZKAŃSKA 4:

GALERIĄ TEATRALNA
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital
na 21): (niecz.). MUZ. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3); (10—14).
MUZ. LENINA (Topolowa 3): Wy
stawa — Lćnin w Polsce (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 23): Fol
klor wsi. podkrakowskiej (nie
czynne). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.) . MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławko
wska 17): Fauna epoki lodowco
wej — zwierzęta egzotyczne, ptaki
i owady (niecz.) . MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce
(niecz.). KOPALNIA SOU (7—

. 12, 14—19). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): (9—21). DOM
POLONII (Rynek Gl. 14): Wysta
wa W. Clip-mlcza pt. Złoty wiek

polskiej nauki, kultury i sztuki

(10—16). GALERIA BWA (pl
Szczepański 3a): Wystawa — Ab
solwenci II (niecz.). GALERIA

M

3U

'Si

r?

S.<»—SCO Sygnały dnia. 9.05—1140

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Komunik, o st,
wód. 12.24 Mozaika polsk. mel.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rytmy młodych
13.20 Z nagr. grupy „Crash”.. 13.40 .

Kącik melona. 14 .G0 St. Gania. 14 .20
St. Relaks. 14.26 St Gama. 15.00

Koresponii. z zagrań. 15.10 St. Ga
ma. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radió-
kurier. 18.00 Tu Jedynka. 1'8.25 Nie'

tylko dla kierowców. 18.33 Kona,
życzeń. 19.20 Transm. z lekkoatlet.
zaw. o Memoriał Janusza Kuso-, .

cińskiego w Warszawie. 20.05 Sla— ..

dem naszych interw. 20.10 Korć,
muz. popul. 20.35 .Mel. lat TO. 21 .05
Kron. sport. 21.15 Przeb. trzech

pokoleń. 22 .20 Tu Radio Kierow
ców. 22.25 Lublin na isuł antenie.,
33.50 Wita Was Polska — magazyn
słowno-muz.

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: Ns

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Ko
pernika 38, UROLOGICZNY: Na

Skarpie 65.
DYŻURNE PORADNIE MIĘ-

DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga
binet zabiegowy (18—21), zgłosze
nia wizyt domowych (18—20). Po
rady stomatologiczne (w- przypad
kach naglących) — Pogotowie Ra
tunkowe, ul. Łazarza (20—7).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

Dla śródmieścia (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-98 .

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) -tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzebv 4) —

tel. 618-55, 630-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA i REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacją — 205-11. Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54.

APTEKI C
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 (czynny 8—15).
Długa 88, Rynek Gl. 42 (tlen),

pl. Wolności 7, Nowa Huta: Cen
trum A, bl. 3 (tlen), Centrum C.
bl. 6. Waryńskiego 24 (tlen), Ry
nek Podgórski 9, Pstrowskiego 94

(tlen).
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214—28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5)

tel. 250.

PROGRAM H

na fali 219 m — czyli 136Ś KHz
— oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.80, 5,30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.39, Z1.30,
23.30.

Przerwa w emisji pr- is.l UKF
67,67 MHz ~ w godz. 4.27—14 .1#,

Progr, tylko aa tali śt. 219 tń.

4.35 Póradn. dom. ł .« Muz. (ja.
dobry z Lublina. 5 .36 ObserW. 1

propoz. 5.45 Muz. wycia. 6.Ó0 Ork,
dęta p/d J. Prawecka. 6 .10 Kalen
darz Radiowy. 6 .15 Moskwa z mel;
i pios. 6.35 Gimnast. (.45 Mistrz. •

minląt. instrum. ,7.00 Śpiewają
Czerwone Gitary. 7.10 Inf. o pr.
PR i TV. .7 .13 Czy pamiętasz żoł
nierzu. 7.35 Konc. poranny. 8.35

Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 79 -—

aud. St. Młodych. 9 .40 Tu Bądio —

Moskwą. 10.00 Portret pisarza.
10.30 The Pasadena Roóf Orche
stra. 10.40 Sprawy codz. U .óo Pie
śni G. Fauró. 11.35 Postęp, dom,
nowocz. 11 .45 Muz. spod strzechy,
11.55 Komunik, o Si. wód. 12 .05
Tańce kompozyt. 12 .25 F. Mendels
sohn — Bartholdy — Konc. e-dur,
na dwa fortep. i ork. 13.00 Dobre,
ale rnaló. 13.10 G. Donizettl — fr.
z opery „Don Pasąuale”. 13.36 Żę
wsi i o wsi. 13.51, Śpiewa Poro.
Chór Chłop. 14.10 Więcej, lepiej,’
nowocz. 14 .25 Muz. Mozarta. 15.20
Radioierie. 15.00 Nowości St. ra
diowego. 16.10 Muz. polska^ ub. ■•

Stul. 16 40 Syzyf — słuch, poet. Z. .■
Jerzyny. 17.00 Blaski i cienie ftitńt.

jazz-rock. 17.20 Notatn, kult. 17:30

Zycie codz. w podr. po Europie W

XVI i XVII w. 18.00 Co pisza o

muz. 18.30 Eęha dnia. 18.10 Radie-
we sjzotk. 19.00 Nagr. A . Rubin
steina. 19.40 Dźwięk. Plakat Re
klam. 19.55 Przezorny zawsze ube
zpieczony, 20.00 Saldo Panie Dy-
ręktorze. 20.20 Kontrapunkty —-

tyg. o muz. XX w. 21 .40 Śpiewa
Warsz. Zeęp. „Ars ąntiąuą”. 32.00
Jak zostać żurnalistą radiowym.
23.00 Kraksą — fr. oposy. 23.35

słychać w świeefe. 23.40 Muz.
dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz

Przerwa w om. pr. n» UKF
MII.z od godz. 5.37—14.CO.

Co
na

14.00 Lato w Filh. 1S.00, 17.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 15.05

Wakacje ze swingiem, 15.40 Fioe.

wspomnienia. 16.00 „Być komufti-.

sta” — yep. 16.20 Muzykobranie.
16.45 Nąąz r. 79.. 17-05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Odkurzone przeboje,
18.10 Polityka dla wszystkich, 15.26

Czas relaksu. 19.00 J. Conrad „Zło
ta strzała” — ode. 5. 18.35 ©pirs
tyg.: M. Riftjskl-Kbrśakow: Le
genda o niewidzialnym

'

grodzie
Kitieżu' i o dziewicy Fiewrónii

(powt.). 19.50 Błękitny młoteczek
— 27 ode. pow. 20:00 60 minut na

godzinę (powt.). 21 .00 Galeria sta
rych mistrzów., . Interpretacji.
22.00 Fakty dnia 22.00 Gwiazda 7

wieczorów — zęsp. Singers Uni-

mlted. 22 .15 Trzy kwadranse jazzu
— aktualności. 23.00 Poezja róż
nych narodów. 93.05 Między
ą snem. 0 .56 Wiad.

ą

DZfENMKI: . 15.00,
16.46, 22.55. -

OGROD BOTANICZNY (Koper
nika 21): od 9 do zmroku.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA” (Fto-,,
riańska 20) — tel. 271-30. 236-90,
(7—.13), Nowa Huta (oś.‘ Zgody 7)
— tel. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 3) tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 i 295-78

(od 16 do 22.30).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl. Wiosny Lik
dów 3): (niecz.:).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
SIACIĘRZYNSTWA . ■(Bałk Stalin
gradu 13) - tel. 273-08 (9—13).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMpZBYT” . (al. Bakalu 81)::
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 600,9.00,
11.00, 12.05, 15.00. 19.00,
21.00, 22.00. 23.00, 0.01,
2.00, 3.00, 4,00, 5.00 .

dniem

PROGRAM TV

UKF 68,75 Mlfc

<•

1S.M,

Nadajnik UKF fS,75 MHz nięczyM-"
ny do 13.16 (prace konserwacyjne)

131-5 J. F.1 Fiaętfdtel
wodzie. 13.45 Tii'st.

REO

14.15

Kr.) .

nów.

—: Muz, r.a

Stereo (STE-
'Techn. roln.

(STEREO —

tańce Arde-

- Kr.), li.to

Tu St. Stereo

14 45 Pieśni i

15.05 W Jezioran ach. 15.40

Książki do których wrąc: .J5.O5

Przed pierwszym, dzwonkiem. l?j»
71 lek. j . niem,.. 16.40 Wiąij. - znąd

Wisły i Dunajca (Kr). 16.50 =Muz.

rózr: (Kr). 17,00 Rep. o N. Hucie,

pt. Dialog z czasem (Kr)? 17.20

Skrzynką ipterw. (Ki'),' 17.30 Mińi-

recital tyg. — żeśp.
(Kr). 17.45 start '(Kr).

(Kr). 18.25 Mola rzeka — wizja ńę-

wej Wisły. I9.Q0 Ekon, na co dzień.

■19.15 6» lek’, j,:.,ros. 19.30 Jam Ses
sion (STEREO —, Kr), 30.15 Odtwo-

■rżenie konc. ■Ork. Radia Jap.
NHK (STEREO — .KU; 22.15 Prądy
i poglądy. 22 .35 Koń dla wszyst
kich — czy wybranych.

Bee GeóS

18.24 Fog.

10.00,
20.00,

1.00,

Za zmian v uprowadzone w o-

stątniej chwili w repertuarze tea
trów. kin, rarlia i TV — Redak
cja nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETĄ POŁUDNIOWA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ, Adres redakcji: 31-072 Kraków ul. Wielopole l. III p, Adres dla korespon
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rozgrywany w tym
roku w całości na drogach wo
jewództwa nowosądeckiego —

przeszedł już do historii. Myślę,
że z punktu widzenia sportowe
go była to impreza bardzo cieka
wa i ze wszech miar pożyteczna.
Wiemy, że mało mamy w Pol
sce wyścigów górskich — a prze
cież w każdej wieloetapowej
imprezie — właśnie góry decy
dują o ostatecznej klasyfikacji
— stąd nasza inicjatywa zrodzo
na jeszcze przed 19 laty organi
zowania kilkuetapowego wyś
cigu po stromych i krętych szo

sach naszego regionu. I z satys
fakcją bez fałszywej skrom
ności — można dziś powiedzieć,
że MWG ma wzięcie wśród kola
rzy, do tegorocznej imprezy zgło
siła się rekordowa liczba kola
rzy — 163 (do tej pory rekord
należał do XV MWG — 176 za
wodników).

Na starcie zobaczyliśmy więk
szość kolarzy ze ścisłej czołów
ki, ale nie brakło też nowicju
szy, młodych zawodników, któ
rzy tu na naszym wyścigu chcie-
li „pokazać” się szkoleniowcom.
Jak już czytelnicy wiedzą XIX
MWG był popisem 21-letniego
KRZYSZTOFA SUJKI - aktual- 1

nego wicemistrza świata.

Wprawdzie Sujka w rozmowie
z reporterem „Gazety” twierdził,
że po Wyścigu Pokoju nie jest
jeszcze w najwyższej formie —

to jednak wygrał MWG z dużą
łatwością; przypuszczam, że gdy
by nie pewne układy między
kolarzami jego lista zwycięstw
byłaby jeszcze większa. A i tak

triumfował w dwóch klasyfi
kacjach — indywidualnej końco
wej i górskiej. II i III pozycja
przypadła naszym wielce zasłu
żonym kolarzom — RYSZARDO
WI SZURKOWSKIEMU i MIE
CZYSŁAWOWI NOWICKIEMU,
tym razem okazali się lepsi od

Zawisza i Górni w taaKo
Wczoraj piłkarze II ligi za

kończyli rozgrywki. W grupie
H pierwsze miejsce i awans do

ekstraklasy zapewnili sobie już
znacznie wcześniej piłkarze Gór
nika Zabrze. Zabrzanie zdecydo
wanie byli najlepsi i wyprze
dzili aż o 13 punktów Star Sta
rachowice, który był drugi w

tabeli.
Natomiast do wczoraj trwała

walka o awans w grupie I. W
tabeli prowadziły dwa zespoły:
Bałtyk Gdynia i Zawisza Byd
goszcz, mające na swym kon
cie jednakową ilość punktów. I
właśnie te dwie drużyny zmie
rzyły się w ostatnim meczu.

Spotkanie, które rozegrano w

Gdyni, zakończyło się bezbram-

kowym remisem. Ponieważ w

rundzie jesiennej pojedynek po
między Zawiszą i Bałtykiem
zakończył się także remisem 1:1,
decydowała różnica bramek ze

wszystkich spotkań. Lepszy bi
lans bramkowy mieli bydgosz
czanie i oni zajęli pierwsze
miejsce w grupie, awansując do

ekstraklasy. Tak Górnik, jak i
Zawisza po rocznej przerwie po
wracają więc w szeregi I ligi.

II ligę opuszczają: w grupie
I Goplania, Gwardia Koszalin,
Zagłębie Lubin i Warta Po
znań, natomiast w II grupie Po
lonia Warszawa. Wisłoka Dębi
ca, Błękitni Kielce i Siarka

Tarnobrzeg.
(tg)

„ Potop
“

na Cracovii
Zwycięstwem nad dotychczaso

wym wiceliderem — Resovią 1:9
(1:9) zakończyli piłkarze Cra-
eorii drugoligowe rozgrywki.
Tak więc krakowianie mieli

udany finisz, który zapewnił im
ostatecznie 9 lokatę w tabeli.

Wczorajszy mecz, rozegrany zo
stał w anormalnych warunkach

podczas ulewnego deszczu.
Boisko było pokryte kilkucenty
metrową warstwą wody toteż
trudno było w tych warunkach
© prowadzenie normalnej gry. w

poczynaniach obu zespołów wiele

było przypadkowości.

Krakowianie — zwłaszcza w

pierwszym okresie kiedy boisko

było jeszcze znośne — wykazy
wali więcej inicjatywy i w 33
min. po strzale Surowca zdobyli,
jak się potem okazało, zwycięską
bramkę. Druga połowa rozegra
na podczas „oberwania” chmury
była już mało ciekawa.

CRACOYlA: Szczerba — Woj
towicz, Bielewicz, Niemiec, Sur
ma — Surowiec, Liszka, Podsiad
ło — Grzesiak (72 min. Gacek),
Konieczny, Bujak (80 min. Kuć).

(»)

Do zobaczenia za rok
na jubileuszowym XX MWG

młodzieży, skrzyknęli się na

11 etapie, zainicjowali atak ra
zem z Sujką, CZESŁAWEM
LANGIEM (był TV w klasyfika
cji końcowej) i Eblem. Ta u-

wieńczona powodzeniem śmiała
ucieczka na dystansie ponad
140 km rozstrzygnęła losy tego
rocznego wyścigu.

Triumfowali więc tym razem

znani i rutynowani zawodnicy,
ale walka na trasie była bardzo
zacięta. Zdaniem komandora

wyścigu — MARKA KOSIC-
KIEGO (prezesa OZKol. w Kra
kowie, który znakomicie wy
wiązał się ze swojej funkcji)
stawka kolarzy wyrównała się,
tylko nieliczni odstawali wyraź
nie od czołówki, np. na szalenie
trudnym i górzystym I etapie do

mety przyszedł razem 36-osobo-
wy peleton. O wyrównanej
stawce rywali najlepiej świad
czy fakt, że Sujka wyprzedził
dziesiątego w klasyfikacji Ebla
zaledwie o 4,17 min,, a dwudzie
stego — Bednarka e 5,11 min.

Największym optymizmem
napawa jednak fakt, że na tra
sach XIX MWG pojawiło się
wielu młodych, prawie zupełnie
do tej pory nieznanych zawod
ników, którzy zasygnalizowali
duży talent i spore już umiejęt
ności. Zaimponował mi — szcze

gólnie na ostatnim etapie —

20-latek z Kalisza JAN GÓR
NIAK, który śmiało zaatakował
z dwoma rutyniarzami: Kacz
markiem i Walczakiem i dzięki
tej ucieczce awansował w koń
cowej klasyfikacji z 18 aż na 6

pozycję! Podobał się jego kole
ga klubowy EDWARD GAŁ
CZYŃSKI (był 6 w jeżdzie na

czas), zawodnicy Polonii Łazi-

■slca: zwycięzca I etapu EUGE-
\NIUSZ MRÓZ, jego kolega
■STANISŁAW HARAT, 23-letni
I MIROSŁAW WALAS z Neptuna

Pruszcz, WIESŁAW KALATU-
RA czy RYSZARD SZOSTAK

(wychowanek Cracouii) — obaj
z Legii, Oczywiście na tych naz
wiskach nie kończy się Usta

młodych, zdolnych kolarzy. To
'DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Z DALEKOPISU

Porażka Wisłoki

■Także w ostatnim meczu n»

pożegnanie W ligi piłkarze Wi
słoki Dębica przegrali z bronią
cym się jeszcze przed spadkiem
Ursusem 9:3 (9:9).

Odmłodzony zespół dębiczan

w pierwszej połowie spotkania
nie pozwolił sobie strzelić bram
ki i prowadził równorzędną grę
z gospodarzami. Po przerwie u-

widoczniła się przewaga Ursusa,
który też strzelił trzy bramki.

Zdobyli je w 52 min. Troczyń-
ski,W73min.Nejmaniw75
min. Miazek.

(M nowego sezonu

pilkarslwo kentraklowe

Z inicjatywy „Tempa” zorga
nizowano w Myślenicach 2-dnio-
we ogólnopolskie spotkanie po
święcone ocenie minionego sezo
nu ligowego i bieżącym proble
mom polskiego piłkarstwa. W
czasie spotkania, w którym u-

czestniczyli przedstawiciele
GKKFiS, PZPN, trenerzy (był
R. Kulesza), sędziowie (był ich
szef S. Eksztajn), działacze pił
karscy, dziennikarze — poruszo
no bardzo szeroki wachlarz pro
blemów.

Zgodnie stwierdzono, że po
ziom niedawno zakończonej I li
gi był niski, szukano przyczyn
takiego stanu rzeczy, m. in. po
stulowano zmniejszenie liczby
drużyn w I i II lidze (szczegól
nie II liga jest zbyt rozbudowa
na. gra w niej wiele bardzo sła
bych zespołów). Unormowania

wymagają sprawy finansowe: od

nowego sezonu w T i II lidze

wprowadzone będzie tzw. pił-

karstwo kontraktowe w formie
stypendiów dla piłkarzy. Projekt
w tej sprawie znajduje się w

końcowym stadium opracowa
nia.

Była to w sumie bardzo poży
tejczna wymiana poglądów, któ
rą „Tempo” chce organizować
rokrocznie po zakończeniu sezo
nu ligowego. W spotkaniu ucze
stniczyli też: przedstawiciel Wy
działu Prasy, Radia i Telewizji
KC PZPR — Jacek Nachyla,
prezes KDS — Edward Woźniak.

Liga międzywojewódzka
Hutnik Kraków — Karpaty

Krosno 1:1 (1:1), bramki zdobyli:
dla Hutnika Kruszec w 5 min.,
zaś dla Karpat Urbanek w 28
min., Wawel Kraków — Metal
Tarnów 2:1 (2:1), bramki: Dwer
nicki z karnego w 4 min. orsz

H. Śmiałek w 19 min. dla Wa
welu, dla Metalu — Bucki w 31
min. z wolnego: Sandccja Nowy
Sącz — Garbarnia Kraków. 2:9
(1:9), bramki; Witowski w 27
min. oraz Filas w 69 min.; IKS
Jarosław — Skawinka 4:9 (1:9),
Unia Tarnów — Potna Przemrśl
1:9 (1:9), Chemik Pustków — Gli
nik Gorlice 0:0, Czuwaj Prze
myśl — Stal Sanok 1:2 (1:0).

ROW Rybnik — Lechia Gdańsk
9:2 (9:0), Stilon Gorzów — Piast
Gliwice 2:0 (1:0), Górnik Wał
brzych — Warta Poznań 4:0 (2:0),
Bałtyk Gdynia — Zawisza Byd
goszcz 0:9, Zagłębie Lubin —

Gwardia Koszalin 0:0, Goplania
Inowrocław — Stoczniowiec
Gdańsk 4:0 (2:0). Olimpia Poznań
— Zagłębie Wałbrzych 1:1 (1:3).
Małapanew Ozimek — Moto Jelcz
1:1 (1:0).

Star Starachowice — GKS Ty
chy 2:2 (0:1), HKS Ursus - Wi
słoka Dębica 3:0 (0:0), Błękitni
Kielce — Motor Lublin 2:1 (1:0),
Concordia Piotrków — Rądomiak
2:9 (1:9), Raków Częstochowa —

Stal Stalowa Wola 1:9 (1:0), Po
lonia Warszawa — Aria Świdnik
0:1 (0:1), Craeoria — Resovia 1:0
(1:0), mecz Siarka — Górnik (1:4)
rozegrano wcześniej.

1. Zawisza 42:18 44—13
2. .Bałtyk . 42:18 40—19
3. Lechia ■41:12 43:18
4. zagłębie Wsłb. 38:2.2 33-25
5. .Małapanew 34:26 44—36

6.; Moto Jelcz 31:29 34—24
■7. ROW 30:30 33:25
8. -Górnik Wałb. 28:32 33—29
9. Piast 28:32 30—34

10.. Stilon 27:33 25—30
11. Stoczniowiec 27:33 26—37
12.. Olimpia 26:34 20—39
13.. Wąrta 24:36 30—40
14. Zagłębie Lubin 22:?8 23—34
15. Gwardia Kosz. 22:38 22—43
16, Goplania 17:43 25—50

1.
2.

Górnik
Star

47:13
34:26

65—24
49—45

3. Tychy 32:28 40—36
4. Concordia 32:23 33—39
5. Resovia 31:29 34—23
6. Motor 31:29 44—37
7. Ursus 31:29 35-32
8. Radomiak 31:29 25—22
9. Cracovia 31:29 33—32

10. Raków 30:30 38—33
11. Stal 30:30 29—29
12. Aria 29:31 24—36
13. Siarka 28:32 29—35
14. Błękitni. 26:34 29-33
15. Wisłoka 21:39 28—13
16. Polonia 16:44 25—53

Święto „GP" na sportowo
♦ Bieg uliczny w N. Hucie • Rajd samochodowy <0* Sztafeta

pokoleń • Regaty wioślarskie Turniej tenisowy
Z okazji święta „Gazety F»-

łutiniowej” odbyło się kilka

imprez aportowych. Oto krótkie

relacje z zawodów.
W Nowej Hucie rozegrano I

Nowohucki Bieg Uliczny, zor
ganizowany także z okazji 30-
lecia Nowej Huty i Kombinatu
I-IiL. W głównym biegu na 15
km seniorów startowała kadra

naszych maratończyków. Już na

trzecim okrążeniu od grupy o-

derwalo sie trzech zawodników:
Chudecki, Marczak i Sajkowski.
Dyktowali oni tempo do samej
mety, utrzymując sporą przewa
gę nad pozostałymi zawodnika
mi. Na kilkaset metrów przed
metą zaatakował Chudecki z

Hutnika Kraków, uciekł rywa
lom i wygrał pewr.ie.

„Bardzo starannie przygotowy
wałem się do tego biegu — po
wiedział Ryszard Chudecki., —

Chciałem bowiem wygrać w No
wej Hucie i cel ten udało mi się
zrealizować. Jestem maratończy
kiem, moim marzeniem jest za-

kwalifikowanie się do reprezen
tacji Polski na Igrzyska Olim
pijskie w Moskwie. Jeszcze ni
gdy dotąd nie udało mi się star
tować na Olimpiadzie, może tym
razem zdobędę paszport olimpij-
8i\-l ■

Wyniki biegu na 15 km: 1.
Chudecki (Hutnik) 48.46.6, 2.
Marczak (Zawisza) 48.52.2, 3.

Sajkowski (Legia) 48.57.5, 4. Li-

garski (Chemik Kędzierzyn)
49,20.3, 5. Walkowiak (Śląsk
Wrocław) 49.31.6, 6. Jarosiewicz
(Wawel) 49.41 .1 .

Wyniki biegu na 2,5 km senio
rek: 1. Mentlewicz (Kłos Olkusz)
8.39.3, 2. Redyk (Śląsk Wrocław)
8.43.9, 3. Galaszek (Podlasie Bia
łystok) 8.46.9. 4 . Ruśnica (Hutnik)
8.59 .4, 5. Mazurek (AZS Kraków)
9.20.9, 6. Stelmachowska (Hutnik)
9.49.7.

Odbyły się także biegi dla nie-

stowarzyszonych, w których
startowali m. in. byli długody
stansowcy. W kategorii wieko
wej powyżej 35 lat zwyciężył
Podzoba przed Pucherem (oby
dwaj Kraków), Cychem (Wroc
ław), Bednarzem, Damianem i

Więckiem (wszyscy Kraków). W

kategorii wiekowej poniżej 35 lat

najszybszy był Mydlarz, który
wyprzedził Hillera, Sałakowskie-

go, Sarata, Kijankę i Jaranow-

skiego (wszyscy Kraków).
Rozegrano ponadto biegi szta

fetowe szkół. Wśród dziewcząt
•wygrało XII Liceum Ogólno
kształcące wyprzedzając V Li
ceum Ogólnokształcące i Zasad
niczą Szkołę Gastronomiczną w

Nowej Hucie. Natomiast wśród
chłopców triumfowała drużyna
WSK Kraków, drugie miejsce
zajęła ZSB Dobczyce, a trzecie
ZSB Krzeszowice.

Nowohucki Bieg Uliczny był
udaną imprezą i powinien być
kontynuowany także w latach
przyszłych.

♦

W sobotę odbył się rajd samo
chodowy o Puchar „Gazety Po
łudniowej”, będący zarazem

pierwszą eliminacją mistrzostw
Automobilklubu Krakowskiego.
W klasie generalnej zwyciężyła,
zdobywając puchar „GP”, załoga
Pawełczak — Lisowski (fiat 128

sport), wyprzedzając Godulę i

Pająka (trabant 601 gr. II), trze
cie miejsce zajęli Witkowicz —

Rompel (fiat 128 3p). W klasi®
6—8 pierwsza była" załoga Pa
wełczak — Lisowski, a w klasie
1—2 J. Paja — M. Paja (fiat
126p).

Odbył się także pierwszy krok

samochodowy dla kierowców nie

mających jeszcze licencji. W kla
sie generalnej najlepsza była za
łoga Bronka — Bańdó (fiat 125p).
Kolejne miejsca zajęli: Rajca —

Motyka (fiat 125p 1500)'. Kramarz
— Móniczewski (fiat 125p 1500).
W klasie 7—8 triumfował Bron
ka — Bando, a w klasie 2—6
Wlazło — Ziaja (fiat I26p 650).
W klasie markowej 126p 600 wy
grali Szczurek — Dynamus.

*

Na trasie wokół Błoń odbyła,
się masowa impreza biegowa pod
nazwą' „Sportowa Sztafeta Poko
leń 35-lecia PRL”. Na każdy z

8 odcinków sztafety . wyruszały
inne grupy wiekowe, mężczyźni
i kobiety powyżej 30 lat, w wie
ku 20—30 lat, dziewczęta i chłop
cy w wieku 16—19 lat oraz 12—
15 lat. Biegi miały charakter

propagandowy i nie prowadzono
punktacji, nie wyłaniano też

zwycięzców.
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Memoriał Kusoeińskiego
W Zabrzu w pierwszym dniu

międzynarodowych zawodów
lekkoatletycznych XXV Memo
riału Janusza Kusoeińskiego na

starcie stanęło 220 zawodniczek
i zawodników z 8 państw.

Rekordzistka świata w rzucie

oszczepem F.uth Fuchs (NRD)
wygrała konkurencję wyni-

kiem 63 metry. Druga była
Elechacz (Lechia) 60,96. W sko
ku wzwyż kobiet wygrała Kie
lan 189 cm. Podjęła ona. próbę
bicia rekordu Polski ną wyso
kości 191 cm, ale strąciła po
przeczkę. W biegu na 800 m

kobiet wygrała Januchta
(Gwardia Warszawa) 2.01,2 wy
przedzając Katolikową (Wisła
Kraków) 2.02,4.

dodatkowe, 12.
Końc. band, po 20 zł 21833.

1. Hutnik 25 42 56—17
2. Unia T. 25 32 28—19
3. Garbarnia 25 29 37—23
4. Polna 25 27 33—26
5. Stal Sanok 25 27 26—20
6. Glinik 25 27 2*._ 27
7. Karpaty Oy 2S 28—21
8. Czuwaj 25 26 29—32
9. Wa wel 25 24 27—29

10. Sandecja 25 23 28—30
11. JKS 25 23 25—31
12. Chemik 25 15 23—45
13. Skawinka 25 15 21—50
14. Metal 25 14 20—40

Lajkonik
I . losowanie: 1, H, 35, 25, 20,

„Mały Lajkonik”: 20, 24, 5, 18,
26. 9.

Końc. band. „M. L .” 68460.

Duży Latek
I los.: 3, 11, 14, 23, 31, 47,

dod. 42.
II los.: 13, 15, 16, 35, 29, 37.

Eliminacje strefowe

młodych zapaśników
W Dębicy rozegrano eliminacje

strefowe w zapasach styl kla
syczny juniorów starszych i

młodszych. Do finałów VI Ogól
nopolskiej Spartakiady Młodzie
ży zakwalifikowali się następu
jący zawodnicy:

Juniorzy starsi:

Waga 52 kg 1. Górecki (Wisło
ka), 2. Karpiuk (Glinik). W . 57

kg: 1. Konieczny (Wisłoka), 2.
Górka (Garbarnia), W. 62 kg: 1.
Białous (Glinik), 2. Kramarz
(Wisłoka), W. 68 kg: 1. Krasoski.
(Glinik), 2. Ślusarek (Glinik),
W. 74 kg; 1. Jaje (Wisłoka), 2.
Augustyn (Glinik), W. 82 kg: 1.
Pietruszewski (Wisłoka). 2 . Cyp-
rowski (Glinik), W. 90 kg: 1.
Brudziński (Glinik), 2. Wojdak
(BKS Bochnia), W. 109 kg: Misa

(Wisłoka). IV. pew. 109 kg: Ka
lisz (Glinik).

Punktacja klubowa: 1. Glinik

Gorlice — 130 punktów, 2. Wi
słoka Dębica — 94, 3. Garbarnia
Kraków — 40.

Juniorzy młodsi:

Waga 42 kg: M. Domasiewicz
(Glinik), W. 45 kg: X. Domasie
wicz (Glinik), W. 48 kg; 1. No
wak (Glinik), 2. Niemaszyk (Gli
nik), W. 52 kg: 1. Kubas (Wisło
ka), 2. Horabik (Glinik), W. 56

kg: 1. Dobkowski (Wisłoka), 2.
Czerniak (Wisłoka), W’. 00 kg:
1. Popiołek (Wisłoka), 2. Barzyk
(Wisłoka), W. 65 kg: 1. Stys (Wi
słoka), 2. Pawłowski (Glinik),
W. 70 kg: 1. Kułakowski (Bieża-
nowianka), 2. Trzyna (Plon Rze
szów), W. 75 kg: 1. Ślusarek
(Bieżanowianka), 2. Świerk (Plon
Rzeszów), W. 81 kg: 1. Rowiński
(Glinik), 2. Depa (Plon Rzeszów),
W. 87 kg: Węgrzynowicz (Wisło-

Folscy koszykarze
na 7 miejscu

W kolejnych spotkaniach fina
łu „A” mistrzostw Europy w

koszykówce mężczyzn Izrael po
konał po dogrywce zespół Cze
chosłowacji 94:93 (47:47. 8J:83),
Jugosławia wygrała z Włochami
fć:80 (41:34), ZSRR pokonał
CSRS 71:66 (38:37). Włochy zwy
ciężyły Hiszpanię 81:80 (33:40).

Polscy koszykarze w przed
ostatnim meczu finaln „B” ME
-skonali reprezentację Grecji
(7:73 (37:49), a wczoraj przegra
li z Holandią 76:94 (42:49), za
pewniając sobie pierwsze miej
sce w grupie finałowej ,,B”, a

7 w końcowej klasyfikacji mi
strzostw Europy.

Cel główny polskich koszyka
rzy — utrzymanie się w gronie
8 najlepszych drużyn w Europie,
— został wykonany pewnie i w

dobrym stylu. Drużyna jest mło
da i należy przypuszczać, że jej
poziom będzie wzraałrć.

Inne mecze fiitulu „B”: Franoja
— Belgia 111:98 (54:42). Zwy-

drużynie
miejsce i taką

jaką osiągnęła
drużyna polska — start w ml-
st-rzostws.ch Europy kategorii
..V’ w 1981 reku.

ka). W . po w. 87 kg: Pawul (Prze
myśl).

Punktacja klubowa: 1. Glinik
Gorlice — 180 punktów’, ,2. Wi
słoka Dębina — 154, 3. Plon Rze
szów — 106.

cigstwo to zapewniło
francuskiej 8
samą premię,

Kolarski wyścig dooko
ła Austrii wygrał Austriak

Spindler przed swym roda
kiem MStereggerem i Pola
kiem Wojtasem. Charucki

był szósty z Brzeżny siód
my. Drużynowo wyścig wy
grała Austria przed Pol-.ką.

£ W Bielefeld rskońezvł
si<* miedzypaństwowr rnee.z

lekkoatletyczny RFN — Pol
ska juniorek i juniorów. W
obn konknrencjaeh zwycię
stwa odnieśli gospodarze w

kategorii Juniorów '•22:161, a

wśród juniorek 88:46.

Od sensacji rozpoczął się
w Sao Paulo międzynarodo
wy tnrnięj koszykarzy. W
nierwstr-rn reeern reprezen
tacja Pe.rterykn nokonała
6mźvnę TJśA 116:114 po do
grywce.

(51 Po.tezas odbywających
sie w Walnut lekkoatletycz
nych mistrzostw USA n-

zyskan«%ilka bardzo dobrych
wyników. W biegu na 19# m

Rvelvna Ashford nzyskala
ezas — 16.97 (rek. USA).

W Innsbrucku zakoń
czył sie międzynarodowy mi
tyng pływacki. W drugim
dniu zawodów najlepiej z na
szych reprezentantów spisa*
się Janas, który w wyścigu
na 2M m st. klas, zajął
pierwsze miejsce — 2 .39,72.

H W rozegranych we Wro
cławiu drużynowych mis
trzostwach Polski w piłce
rocznej juniorów starszych —

pierwsze miejsce i tytuł mis
trza zdobyła Jnvenia Wro
cław, drugie miejsee i tytuł
■wicemistrza wywalczył Śląsk
Wrocław. Trzecie miejsee za
jęła Cracoria.

35 państw w kolarskich

mistrzostwach. świata

Do kolarskich mistrzostw
żwiata w konkurencjach to
rowych i szosowych, które

odbędą się w drugiej połowie
sierpnia w Holandii, zgłosze
ni postali reprezentanci z 36

państw Konkurencje torowe

będą przeprowadzone na e-

limpijskim torze w Amster
damie. natomiast szosowcy
walczyć będą w okolicach

miejscowości Talkenburg, od
dalonej o ok. 200 km na po
łudnie od Amsterdamu.

Ustalony został dokładny
program mistrzostw. 22 sierp
nia, rozegrany zostanie wyścig
drużynowy na 100 km, 25

sierpnia wyścig kobiet na 64
km oraz w późniejszych go
dzinach wyścig amatorów na

trasie 178 km. W dniach od
28 sierpnia do 2 września od
bywać się beda konkurencje
torowe w Amsterdamie.

Poźak zwycięzcą
kryterium ulicznego

w Nowym Sączu
Ta impreza kolarska ma

już swoja tradycję, startują,
w niej mistrzowie szos i mło
dzież, która tym pierwszym
•śmiało stawia czoła. Mowa o

kryterium kolarskim o pu
char prezvdenta Nowego Są
czą — Wiesława Oleksego,
rozgrywanym na tzw. agraf
ce — aleje Wolności — Ale
ja. Batorego. Na starcie sta
nęło 50 kolarzy. W pierwszej
częścj kryterium zwycięstwo
zapewnił sobie Janusz Poźak,
by na następnych premiach
lotnych dać szanse młodym,
m.-Jo znanym kolarzom. Wy
niki ostateczne: I miejsce i

puchar Poźak przed Łow-
ezTckim i Jasskiem. Ten n-

statńi — z „Górala” Żywiec
to utalentowany, młody ko
larz. (fc-b)

Trzecia lokata

Oskwarka

IV etap Wyścigu Dooko
ła Europy wygrał Belg Van
Brabąńt, z Polaków Czaja—,
3. Po 4 etapach liderem wy
ścigu jest Ciąęs' (Belgia),
trzeci. . jest Ośkwarek. Krost
nla.k 8. Czaja 12 (nasza dru
żyna w całości oparta jest na

kolarzach Wisłoki Dębicś).

Medale J. Gutowskiego
W Debreczynie rozpoczęły

się mistrzostwa świata j
Europy juniorów w podno
szeniu ciężarów. Na starcie

stanęło ponad 200 zawodni
ków. W pierwszym dniu mi
strzostw o medale walczyli
zawodnicy kategorii 52 kg.
Bardzo dobrze spisał się nasz

reprezentant Jacek Gutowski.
W rwaniu zdobył tytuł mistrza

Europy wynikiem 100 kg.
W konkurencji mistrzostw
świata Polaka wyprzedził
Wu Shu te (ChRL), który
ustanowił rekord świata ju
niorów —107,5 kg, W podrzu
cie J. Gutowski wywalczył
medal brązowy — 120 kg. Ty
tuł mistrza świąta i Europy
w dwuboju przypadł Eniji
Sarandalijewowi (Bułgaria)
przed Wu Shu te (ChRL) i
Gutowskim.

— Wiochy 1:4 j

1

Polska

Rozegrane na kortach

warszawskiej Legii spot
kanie tenisowe o Puchar
Danisa Polska — Włochy
zakończyło się - zwycię-
stwem tenisistów włoskich
4:1. W niedzielę w ostat
nim dniu meczu Wojełteh
Fibak (na zdjęciu) po za
ciętej, trwającej ponad 4

godziny walce przegrał z

Corrado Barazzuttim 5:7,
7:5, 6:3, 4:6, 2:9: W o-

statnim pojedynku A-
drżano Panatta pokonał
Henryka Drzymalskiego
6:2, 6:1. Kapitanowie oby
dwu zespołów umówili się,
że ten ostatni pojedynek
rozgrywany będzie tylko
do dwóch wygranych »«-

tów..
W sobotę w grze po

dwójnej Włosi Corrado
Barazzutti i Adriano Pa
natta pokonali Wojciecha
Fibdka i Tadeusza Nowi
ckiego 6:1, 4:6, 14:12, 6:2.

Koszykarze Wybrzeża
zdobyli Puchar Polski

Koszykarze Wybrzeża
Gdańsk wygrali finał tur
nieju Pucharu Polski w O-
strowie Wlkp. W spotkaniu
decydującym o zdobyciu po
raz trzeci tego trofeum Wy
brzeże pokonało Górnika

Wałbrzych 83:77 (38:38). Dru
gie miejsce w turnieju zdo
był Górnik Wałbrzych, trze
cie Piotrcovia, a czwarte Ko
rona Kraków (bez zwycię
stwa).

Kryształowy Puchar

Dunajca dla „Pienin”
Na trasie z Nowego Targu

do Nowego Sącza, zakończył
się 38 międzynarodowy spływ
kajakowy.

W tej imprezie wzięło u-

dział 2012 osób z: Anglii,
Berlina Zachodniego, CSRS,
Jugosławii, Lichtensteinu,
NRD, RFN, Węgier i Polski.

Trasa podzielona na 4 eta
py była trudnym egzaminem
umiejętności uczestników

spływu, ale tylko 203 osady
wycofały się ze spływu przed
metą.

Główną nagrodę spływu —■
Kryształowy Puchar Dunaj
ca zdobyła reprezentacja
klubu „Pieniny” ze Szczaw
nicy przed drużyną „Budi-
metu” z Nowego Sacza oraz

DKSV z Karl Marx-Stadt

(NRD).
Impreza była bardzo spra

wnie przeprowadzona i prze
biegała w znakomitej atmo
sferze.

raj

hdzm Ogorzałeś

Błysk
szprychy
i pustka I

szoso-

inaczej. Migają ko-
iloszulki;

rowerów,
walki nie

szumią
żadnsj-

zauwa-

Namówili mnie koledzy,
bym przyjrzał się z bliska

kolarskiej gonitwie. Nie ża
łuję tego, że wsiadłem w re
dakcyjny samochód i ociera
jąc się — dosłownie — o pe
leton Małopolskiego Wyścigu
Górskiego, przejechałem wre
szcie kawałek praicdziwej
imprezy kolarskiej. Wrażenia

wyniosłem rozmaite i choć

był to mój debiut, nie zamie
rzam pisać na kolanach. Tylu
sędziów; milicjantów i działa
czy trudzi się przy zorgani
zowaniu wyścigu kolarskiego,
tyle potu kosztuje on zawod
ników, że należałoby odpłacić
im szczerością.

Zacznę od tego, ie nie trze-

ba mnie namawiać do obej
rzenia skoków narciarskich,
meczu piłkarskiego czy teni
sowego. Z wyścigiem
wym jest
lorowe

szprychy
iclaściwie

żysz. Wyścig jest atrakcyjny
jedynie dla tych nielicznych,
którzy towarzyszą mu na ca
łej trasie.

Co prawda publiczność gro
madzi się nadal przy szosie,
przychodzi na stadion, czeka
na tych, którzy osłabli i jadą
daleko w tyle, oklaskuje
rundę honorową zwycięzców.
Ale temperatura emocji jest
niższa, bo widać niewiele.
I właśnie ze względu na tę
publiczność — tak wdzięcznie
honorującą wysiłek kolarzy
— postuluję, by organizato
rzy poszukali tras krótkich,
po których peleton przejedzie
kilkakrotnie. Wtedy wydłuży
się czas obcowania widza *

imprezą. Również cenne by
łoby przygotowanie progra
mu, który wypełni oczekiwa
nie os zawodników oraz po
dawanie meldunków z trasy.

To przybliżenie kibiców i

kolarzy potrzebne jest obu
stronom-. Połykanie kilome
trów płaskiej szosy staje się
jedynie przygrywką do zda
rzeń rozgrywających się na

odcinkach trudnych. Od paru
lat kolarstwo szosowe — zda
niem krytyków — rządzi się
specyficzną filozofią: wzaje
mna obserwacja asów, doga
nianie śmiałków, zwalnianie
tempa, znów ucieczka, jej li
kwidowanie i wspólna jazda.

Dyscyplina z natury swej
ofensywna, stała się — dla
widza — pasywna. O wyni
kach końcowych przesądza
zwykle jeden etap. Fachowcy
potrafią nawet z góry prze
widzieć, który to będzie etap.

Próbą zdynamizowania wy
ścigów szosowych była indy-

widualna jazda na czas. Tu

rzeczywiście ograniczono do
minimum szansę tworzenia,
koleżeńskich układów, . fetć-

rech się . potem broni, soli
darnie pedałując .w grupie do

mety. Ale znów . nasuwa sie

refleksja, że, po „czasówce”
tworzy się nowy układ i kró-,
luje kunktatorstwo. Może
więc należałoby, kończyć wy
ścigi „etapem prawdy”?

Różnica poziomu między
tuzami a młodzieżą kolarską
jest ogromna. Na karkołom
nym zjaździe z Krzyżówki
widziałem, jak młódź próbo
wała rozerwać peleton, ale po
kilku minutach wszyscy zno
wu się połączyli. Na czele —

wykrzywione zmęczeniem
nieznane mi twarze, a w

środku grupy Szurkowski
prowadzący rozmowę z Suj
ką. Silni rzeczywiście rządzą
peletonem w tym momencie,
bo wezoraj odjechali w pięciu
nt bezpieczną odległość, dziś

przed południem umocnili

pozycje w „czasó-wce” i

powiozą do Gorlic przewagę
właściwie bez walki. Nie
można mieć do nich preten
sji. że r.ie eksploatują do e-

s^ntecznoścl swych organiz
mów. W korlne powozy, cze
kające na stadionie „Glini-
1-a”, u-siądą w dobrej formie,
rdbiorą wieńce i nagrody, po-
iartują w czasie kolacji, pod-
pisżą karteczki podsuwane im

przez miłośników kolarstwa,
a jutro lub pojutrze wystar
tują w kolejnej imprezie.

Chytrość człowieka polega
ra tym, że w miarę dojrze
wania oszczędniej szafuje si
łami. Nie jest to taktyka na
ganna. Ale w sporcie — ina
czej .niż w życiu — w cenie

jest wysiłek maksymalny. Ki
bic chciatby widzieć ostrą ry
walizację. Więc wyjście po-
zostaje jedno: tak przemy
śleć regulaminy, system na
gród j innych bodźców, by

pobudzać: azzt.entyęzną walkę . od wielu lat służy sprawie
i na piłkarskim stadionie, i polskiego kolarstwa. Mógłby

on mocniej pobudzać rozwój
kultury fizycznej, gdyby ró
wnolegle zdobyć się na jesz
cze większy wysiłek i w tych
wszystkich gościnnych mia
stach, przeć które jadą slaw-
m mistrzowie, organizować
masowe zawody amatorów.
Fwyęięzcy ubiegaliby się
wtedy nie o autograf Langa
czy Sujki, lecz o

laurowy wręczany
Szurkowskiego lub

znanego mistrza,
ważniejsze niż

na bieżni lekkoatletycznej, i
na szosie. Głowią się nad ty:n
działacze kolarscy i dlatego
zrozumieją zapewne ■intencje
moich uiepokojóu-. )■.

Pozostaje sprawa druga. Co

daje wyścig szosoioy gospoda
rzom terenóie, przez które

przebiega? Czy istnieje zwią
zek przyczynowo-skutkowy
między wielką pracą organi
zatorską wykonaną w No
wym Sączu czy Gorlicach, «

zarażeniem tamtejszej mło
dzieży bakcylem sportu? O-
sobiście powątpiewam w

istnienie takiego związku.
Może należałoby więc konty
nuować próby podejmowane
kiedyś energiczniej przy oka
zji Wyścigu Pokoju, kiedy to

wielkie ściganie się mistrzów
poprzedzały w miastach eta
powych zawody kolarskie
dzieci i młodzieży?

Małopolski Wyścig Górski

wieniec.
■przez

innego
Stokroć

kibicowanie

jest bowiem osobiste uczest
nictwo młodych w przygodzie
sportowej. Tymczasem odno
szę wrażenie, iż tak bardzo

pochłania nas organizowanie
masowych emocji sporto
wych, że nie starcza już cza
su na autentyczne populary
zowanie sportu.


